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Cała Polska przy głośnikach radiowych
wysłucha dziś o ąodz. 1730 deklaracji płk. Kota

.Warszawa, 20. 2. (Tel, wł. — s. b.) 
Napięcie w kołach politycznych i par* 
Iamentarnych w związku z zapowie­
dzianym ogłoszeniem programu nowe­
go obozu politycznego przez płk. Ada­
ma Koca w  niedzielę, 21 bm.. osiągnęło 
w  dniu dzsiejszym swój punkt kulmi­
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nacyjny. Wszystkie pisma stołeczne, 
omawiają szczegółowo wszelkie prze­
słanki, jakie nasuwają się w związku 
z  zapowiedzianym ogłoszeniem progra
mu.

W arszawa, 20. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
Zainteresowanie w społeczeństwie pro. 
gramem płk. Adama Koca jest bardzo 
wielkie. Zarządy poszczególnych więk* 
szych miast polskich, rozumiejąc to za­
interesowanie, postanowiły zainstalo­
wać w bardziej ruchliwych punktach

SCIOWYCH, PRZEPROW ADZA SKUP I SPRZEDAŻ PAPIERÓW  

WARTOŚCIOWYCH O S T A tY M  OPROCENTOWANIU ■ ■

megafony, przy pomocy których pu* 
bliczność będzie mogła dokładnie sły­
szeć program, wygłoszony przez płk. 
Koca. Megafony te poza stolicą zain­
stalowano w całym szeregu większych 
miast Polski przez zarządy miejskie.

W arszawa, 20. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś szereg pism stołecznych z „A BC * 1 
i „Naszym Przeglądem1* uległo konfi­
skacie.

Jedno z  najbardzie j 
doniosłych w ydarzeń

Londyn. 20. 2. (Tel. wł.). Szereg 
dzienników angielskich w obszernych 
korsepondencjach z Warszawy do* 
nosi o niedzielnym przemówieniu pik. 
Koca, wypowiadając rozmaite domy* 
sły co do treści mowy i konsekwencji 
w życiu politycznym Polski, które na*

N a jp e w n ie j  i n a jk o r z y s t n ie j  ulokujesz swe oszczędności w

M I E J S K I E J  K O  M U  M A L M  E J  
K A S I E  O S E C Z Ę D S I O Ś C I
w e  L w o w ie ,  ib / .  W a ło w a  5F i  9  (gmachy własne) 
oraz w  je j ODDZIAŁACH przy ul. Gródeckiej 60 i ul. Żółkiewskiej 75 

w złotych lub złotych w z ło  cie
W ostatnim  kwartale wydano 5.831 nowych książeczek oszczęd­
nościowych a suma wkładów wzrosła O kwotę 1,955,965 złotych 

Fundusze rezerwowe Kasy wynoszą 6,300.000 złotych 
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina miasta Lwowa całym swym majątkiem

D ziś w niedzielę, 21 bm., o godz. 17.30, pułk. Adam  Koc, wygłosi 
przed mikrofonem Polskiego Radia, deklarację programową, mającą sta* 
nowie podstaw ę konsolidacji wszystkich twórczych sił N arodu Polskie* 
go, w  m vśl haseł, zawartych w  przemówieniu M arszałka Edwarda Ry= 
dza*Smigłego, z dnia 23 maja 1936 r. Frzemówienie pułk. Koca trwać bę« 
dzie 30 minut.

Z e względu na ważność, tego przemówienia, będzie ono powtó* 
rzone o godz. 22.30 na taśmie stilła. Należy się spodziewać i  życzyć so* 
bie, że wszyscy obywatele tego doniosłego przemówienia wysłuchają.

stąpić mają po ogłoszeniu niedzielnej 
deklaracji.

„Morning Post“ piszg, że niedziel* 
na deklaracja pik. Koca będzie jedną z 
najbardziej doniosłych wydarzeń poli* 
tycznych w Polsce od śmierci Marszał* 
ka Piłsudskiego".

Zm iany  w  redakcji 
w a rs za w s k ie g o  PATa

Warszawa, 20. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
Prezes Syndykatu Dziennikarzy W ar­
szawskich, b. redaktor „Epoki" p. Ste* 
fan Grosstern, zwolniony został ze słu* 
żby z PAT*icznej. Prasa o zabarwieniu 
narodowym omawiając zwolnienie red. 
Grosstęrna, łączy je z jednoczesnym 
zwolnieniem radcy Ministerstwa Spraw 
Wewn. p. A. Haftkę, kierownika refe* 
ratu żydowskiego. P. Haftkę został

Ze względu na dzisiejsze przemó* 
wienie płk. A . Koca przez radio, o 
którym  donosimy powyżej, „Dzień* 
nik Polski" ukaże się jak w dzień 
powszedni, t. zn., że Czytelnicy nasi 
we Lwowie i na prowincji otrzyma* 
ją pismo we wczesnych godzinach 
rannvch. W  w ydaniu tym zawarty 
będzie w  całości tekst przemówienia 
pułk. Koca.

P. T. Agencje prosimy zgłaszać się 
po odbiór pisma na dworcach w godz. 
rannyęh jak  codziennie-

zwolniony z dniem 18 bm. ze służby 
w Ministerstwie Spraw Wewn. i wo- 
góle ze służby państwowej. Przyczyny 
tego nagłego zwolnienia p. Haftkę do 
dzisiejszego dnia nie są znane.

R ozporządzenie o granicach 
państwa

W arszawa, 20. 2. (Tel. wŁ -  s. b.) 
W . Dzienniku Ustaw R. P. z dnia 19 
bm. zostało ogłoszone rozporządzenie 
Prezydenta z dnia 22 grudnia 1927 r. o 
granicach państwa. Rozporządzenie to 
zawiera 28 artykułów, zgrupowanych 
w 4 działach.

Dział 1. mówi o linii granicznej, pa# 
sie drogi granicznej, strefie nadgranicz 
nej i pasie granicznym. Dział 2. mówi o 
wytknięciu i znaczeniu granic państwa
i pieczy nad nimi oraz organów powo­
łanych do ochrony granicy i urządzeń 
granicznych. Dział 3. zawiera postano 
wienia karne oraz w dziale 4. mieszczą 
się postanowienia końcowe.

Słuszny zakaz
.Warszawa, 20. 2. (Tel. wł. — s. b.) 

Jeden z warszawskich domów wydawni 
czych zamówił kilkaset egzemplarzy 
głośnej już dziś książko posła czecho# 
słowackiego w Bukareszcie Szeby, któ­
ra była poprzednio przedmiotem kon* 
fliktu politycznego i poruszana była za* 
równo w naszym Sejmie jak i  parła* 
mencie rumuńskim. Ze względu naan* 
typclski charakter tej książki, władze 
administracyjne nie zezwoliły na jej 
rozpowszechnianie na terenie kraju.

C hałupnicy-szew cy grożą  
s tra jk iem

W arszawa, 20. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
W  związku z zamierzoną akcją straj* 
kową szewców chałupników, dowia* 
dujemy się, iż w rezultacie konferencji 
przedstawiciele pracowników szew* 
skich i chałupników z organizacjami 
szewców pracodawców * chrześcijan, 
którzy popierają akcję strajkową, w 
poniedziałek o godz. 20, zostaną osta* 
tecznie uzgodnione na wspólnym po* 
siedzeniu związku rzemieślników 
chrześcijan w Warszawie postulaty, 
we wtorek zaś 23 b. m. w  Inspektora* 
cie Pracy odbędzie się ostatnia próba 
zawarcia porozumienia pracowników 
szewskich i chałupników z pracodaw­
cami nie chrześcijanami. '
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Min. Świętosławski o pracach

Warszawa, 20. 2. (Tel.. wł. — s. b .j 
Na. posiedzeniu Komisji budżetowej 
Sejmu miałem możność szczegółowego 
przedstawienia stanu ogólnego w .mo­
im resorcie, wytworzonego przez dłu­
gotrwały kryzys finansowy i stałe kur­
czenie się budżetu ogólno-państwo- 
wego. Równocześnie przedstawiłem 
plan stopniowego usuwania rażących 
braków we. wszystkich dzliałach, a 
zwłaszcza w zakresie szkolnictwa po­
wszechnego. Plan ten z konieczności 
rozłożony być musi na szereg lat.

W  SZKOŁACH POWSZECH* 
NYCH

należałoby powiększać z roku na rok 
liczbę etatów nauczycielskich aż do o- 
gólnej liczby 100.000. Dopiero po osią* 
gnięęiu tej liczby warunki realizacji 
powszechnego nauczania w Polsce bę« 
dzće można porównywać z  warunkami 
nauczania w innych krajach.

Proponuję, aby w  ciągu najbliższych 
lat, poczynając od r. 1937/38, powiękt* 
szyć liczbę etatów corocznie co naj­
mniej o 4.000. Przy tym tempie plan 
byłby wykonany po 8-iu latach.

Jednócześnje ze stałym powiększa­
niem liczby nauczycieli szkól powszech 
nych'wzrastać powinna liczba nowo 
wybudowanych przez gminy i inne 
czynniki izb szkolnych. Przypomnę, 
że gdyby ljczbę oddawanych do użyt­
ku izb doprowadzić do 5.000, rocznie, 
potrzeba było 9 la t ,  aby zadość uczy­
nić najpilniejszym potrzebom w tej 
dziedzinie.

Zwróciłem również szczególną uwa­
gę na wielkie potrzeby w zakresie ob­
ciążającej Państwo budowy gmachów 
w państwowym szkolnictwie średnim, 
zawodowym i akademickim.

Intencją Ministerstwa jest, aby 
ABITURIENCI LICEÓW

nie byli • zmuszeni do kształcenia s:ę 
dalszego w szkołach wyższych jedynie 
w kierunku uzależnionym od ukoń*. 
czenia liceum danego typu. Wobec 
możliwości późniejszego ujawnienia 
się zdolności i zainteresowań szczegół* 
nych powinna być dana uczniowi moż 
ność wyboru właściwych studiów 
wyższych. W  tych przypadkach prze* 
widziany będzie przed zapisaniem się' 
do szkoły wyższej egzamin uzupełnia* 
jący, którego zakres zostanie szczegó­
łowo określony później.

To samo dotyczy programów i in­
nych prac, związanych z uruchomie­
niem liceów pedagogicznych.
POLSKA N IE PO W IN N A  NAŚLA­

D O W A Ć IN NYCH, 
lecz, musi zachować swą odrębność nie 
tylko państwową,, ale i  ideową i znaj­
dować własne rozwiązania wszelkich 
podstwowych zagadnień, związanych 
z jej bytem. Dotyczy to oczywiście i 
wychowania, młodzieży, które musi 
być zgodne ze współczesną polską ra­
cją s tan u .i .polskimi tradycjami .wy­
chowawczymi.

W Y CH OW AN IE MŁODZIEŻY 
może jednak osiągnąć dobre wyniki 
jedynie w sprzyjającej atmosferze. Nie

. K RW A W A AW ANTURA 
W  „PROŚWICIE“

Buczacz, 20. 2. (Tel. wł.) Kółko arna 
torskie „Proświty“ z Kujdanowa pow 
Buczacz, w powrocie z występu w Gni 
łowicacb zostało już na terenie swojej 
wsi napadnięte przez kilkunastu parob* 
czaków, którzy amatorów pobili drą* 
gami do krwi, raniąc przy tym powa* 
żnie cztery dziewczęta. Napad miał 
być zemstą miejscowych donżuanów, 
którzy w tym dniu urządzili we wsi 
zabawę, a wyjazd amatorów dekomple 
tował im zespół najlepszych danserek.

s w e g o  re s o rtu
dawno na plenum stwierdziłem, że n ;e [ 
stety atmosfera ta jest obecnie bardzo 
duszna i przesycona uprzedzeniami i 
podejrzeniami wzajemnymi.

Dla dobra wychowania mlodzeży, 
a  więc dla dobra naszej przyszłości 
musimy za wszelką cenę atmosferę tę 
oczyścić.

Przechodząc do szkolnictwa dla 
mniejszości narodowych, pragnę stwier 
dzić, że może ono być traktowane je* 
dynie w skal; ogólnopaństwowej. a je­
go zasady órganizacyjne i wytyczne 
programowe muszą być przede wszyst 
kim przystosowane do zadań i obo* 
wiązków, jakie każdy obywatel Rze* 
czypospolitej ma w stosunku do cało­
ści Państwa.
W  SPRAWIE KOŚCIOŁA KATO­

LICKIEGO
ubiegły rok zaznaczył się pomyślnym 
załatw enjem pewnych aktualnych bie­
żących zagadnień administracji wy­
znaniowej, przede wszystkim' zaś 
wznowieniem na zgodnie ustalonych

“r Zawiadamiamy,
że ju ż  nadeszły na skład w  olbrzym im  w yborze w  przepięknych  
nowych w zorach — m ateria ły  na wiosenne płaszcze i  ko­
stiumy, jedw ab ie  na b luzki, kom plety i  suknie — w  cenach 
nadzw yczaj przystępnych iHSitiiniiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

f f o / e f taropei^lii

Zm iana granie
Warszawa, 20. 2. (Tel. wł. — s. b.) 

N a wczorajszym posiedzeniu Rady Mi 
nistrów pod przewodnictwem p. pre* 
miera Składkowśkiego uchwalono pro/ 
jekt o zmianie granic 4 województw: 
poznańskiego, pomorskiego, warszaw* 
skiego i łódzkiego. Według tego pro* 
jektu miasta Bydgoszcz, Inowrocław 
wraz z powiatami bydgoskim, inowro* 
cławskim, szubińskim i wyżyskim z wo 
jewództwa poznańskiego oraz powiaty 
lipnowski, niechawski, rypiński i wto* 
cławski włączone będą do wojewóaz* 
twa pomorskiego, które w ten sposób 
będzie przeszło dwukrotnie zwiększo* 
ne. Województwo poznańskie tytułem 
odszkodowania otrzyma powiaty kali­
ski, kolski, koniński i turecki.
Do województwa warszawskiego przy

R oczn ica
chocho łow skiego

Nowy Targ, 20. 2. (PAT) W  dn. 21
bm. upływa 91 lat od dnia, w  Wtórym 
górale z  Chochołowa i  W itowa roz* 
broili austriackich strażników skarbo­
wych w Chochołowie, Witowie, Ko­
ścielisku oraz Suchej Górze i zwalili 
słupy graniczne, dając w ten sposób 
sygnał do powstania ludu góralskie­
go przeciwko najeźdźcy.

Podobnie jak w latach ubegłych, z 
okazji rocznicy powstania chochołow-

Zamach na m arsza łka  G raziani
Rzym, 20. 2. (Tel. wł.) Dzienniki 

południowe donoszą: Wczoraj około 
godz. 12=tej wicekról Etiopii marszałek 
Graziani z okazji narodzin przyszłego 
następcy tronu ks. Wiktora Emanuela, 
dokonał rozdania darów kościołom, 
świątyniom muzułmańskim i biednym 
w Addis Abebie w obecności władz

zasadach- rozmów z zakresu niektórych 
spraw, .przewidzianych przez Kon­
kordat do późniejszego uregulowania, 
a które uregulowania jeszcze dotąd nie 
znalazły. Prace nad osiągnięciem poro­
zumienia w tej mierze znajdują s’ę w 
pełnym toku i są prowadzone w War* 
szawie w bezpośrednich rozmowach 
między Kardynałem Hlondem, jako 
przedstawcielem Stolicy Apostolskiej, 
a mną jako przedstawicielem Rządu.

Pragnę tu przy okazji zaznaczyć, że 
na przyszły rok budżetowy przewiduje 
się podniesienie liczby etatów pro-, 
boszczowskich o 50, co jest wywołane 
rzeczywistymi potrzebami Kościoła Ka 
tolickiiego.
N a zakończenie chciałbym zaznaczyć, 

że powaga przeżywanej chwili dzie­
jowej wymaga zarówno ode mnie, jak 
też od szystkich współpracowników, 
dz:alających w centrali i w terenie wiel 
kiego opanowania, spokoju, równowa* 
gi ducha i obiektywizmu przy powzię­
ciu decyzji.

4  w o je w ó d ztw
łączony będzie powiat działdowski, na* 
leżący dotychczas do województwa po* 
morskiego. Wobec tych przesunięć na 
plan pierwszy wybija się sprawa cwtń* 
tualnego przeniesienia stolicy ' woje* 
wództwą pomorskiego z Torunia do 
Bydgoszczy, o co usilnie zabiegają sfe­
ry gospodarcze okręgu bydgoskiego. 
Jednak dziś można sprawę przesądzić 
w tym sensie, że stolica województwa 
pomorskiego pozostanie w Toruniu zc 
względu na kolosalne inwestycje, ja* 
kie poczyniło miasto w tym kierunku, 
aby stolicę województwa utrzymać na* 
dal w tym mieście. Jak wiadomo-' w To­
runiu został wybudowany , dla. użytku 
urzędu wojewódzkiego specjalny gmach 
który został oddany d*- “ żytku przed 
kilku laty.

p o w s ta n ia
Skiego odbędą się na Podhalu obcho­
dy, poświęcone pamięci tej rocznicy, 
przy czym najokazalej uroczystość 
obchodzona będzie w samym Chocho* 
łowię. W e wszystkich szkołach nowo­
tarskich zostaną urządzone poranki, 
względnie pogadanki i odczyty.

Natęży zaznaczyć, że Rada powiało* 
wa nowotarska uchwalła w jesieni ub. 
roku wnieść prośbę o nadanie gminie 
Chochołowa Krzyża Niepodległości.

cywilnych, wojskowych i szefów tu* 
bylczej ludności. Po uroczystości z gtu 
py jednostek, które zmieszały się z tłu­
mem, rzuconych zostało parę bomb rę* 
cznych. Marszałek Graziani został lek* 
ko ranny. Poważniejsze rany odniósł 
natomiast gen. Liotta. Poważniejsze 
rany odniosło również kilku tubylców.

WSZNE DIS KUPUWCH SREBSiU 
D.L.Neismann,

T Y L K O  Kochanowskiego 21, telefon 206-74, 
zwraca uw agę zainteresow anych, że  je j wzory 

.sreb ra  są  p rzez  nią D rojektowane i zaopa­
tr z o n e  w znak i nap is fabryk1, a podobne

_ w tóry  ' oferow ane w handlu bez 
tego  znaku są  tylko nieudolnymi 
kopiam i je j oryginalnych, modeli. 

. Oo nabycia we Lwowietylko w prost
.Zn-.n laor. w e fab ry ce  oraz  we w szystkich 
w iększych sk lepach  jubilerskich w catej 
Polsce. ,  . 1213

Zjazd delegatów Z. N. P.
Warszawa, 20. 2. (Tel. wł. — s. b.) 

W  czasie feryj wielkanocnych odbę* 
dzie się w Warszawie jednodniowy 

-nadzwyczajny zjazd delegatów Zwią* 
ęzku .Nauczycielstwa- Polskiego, który 
będzie obradował w gmachu własnym 
w Warszawie przy ul. Smulikowskiego
1. 1. Udział w  zjeździe mają wziąć de­
legaci oddziałów powiatowych i grodz* 
kich. Zjazd zapowiada się niezwykle 
ciekawie z e  względu na ostatnie posu* 
nięcia zarządu głównego Związku oraz 
ze względu na ustąpienie całego szere* 
gu członków zarządu głównego pod 
presją opinii publicznej.

UCHW AŁY ZW IĄZKU NAUCZY­
CIELSTWA POLSKIEGO W  SNIA* 

TYŃIE
Śniatyn, 20. 2. (Tel. wł.) Walne rocz­

ne zgromadzenie Ogniska Związku Na 
uczyciełstwa Polskiego w  Śnfatynie po* 
wzięło jednomyślne szereg uchwał, 
stwierdzając, że nie pójdzie „na lep ra­
dykalnych haseł Kominternu".

Zarazem potępiono prasę, atakującą 
organizację, i zgłoszono gotowość od­
dania życia w walce z wrogami tak od 
Wschodu, jak też od Zachodu. 

Warunki śnieżne w  Karpatach
Worochta.- temperatura —1, całkowi 

te zachmurzenie, 15 cm starego śniegu,
, śnieg pada.

Zaroślak: temperatura —2 st., za* 
chmurzenie całkowite, wiatry północ* 
ne, 95 cm śniegu, warunki bardzo do* 
bre.

Sławsko: temperatura plus 2 stopni, 
zachmurzenie całkowite, zamieć śnież* 
na,, wiatry, północno * wschodnie, 40 
cm śniegu starego, 5 świeżego, warun* 
ki bardzo dobre.

' Sianki: temperatura —2 st., zachmu­
rzenie całkowite, zamieć śnieżna, silne 
wiatry północno * zachodnie, 75 cm 
starego śniegu, 10 cm nowego, śnieg 
mokry.

Katastrofa kolejowa w  Gdyni
Gdynia, 20. 2. (PAT) Dziś o godz.

3 m. 54 nad ranem na przejęciowym 
dworcu portowym na zajęty wagonami 
węglowymi tor zajechał pociąg towaro* 
wy- z Gdańska. Szereg wagonów został 
uszkodzonych. W  katastrofie poniósł 
śmierć kierownik pociągu Franciszek 
H irsch.. Tory nie zostały uszkodzone, 
Ruch towarowy nie uległ przerwie.

Przyczyną wypadku jest przyjęcie po 
ciągu na tor zajęty. Winę ponosi dy* 
żum y ruchu i trzech zwrotniczych, 
którzy zostali aresztowani.

Lindbergh w  Indiach
Karąchi, 20. 2. (PAT) Lindbergh 

wraz z żoną wylądował na tutejszym 
lotnisku. Zamierza on po kretkim po* 
bycie udać się w dalszą podróż do Au* 
stralii.

Kto wygrał!
Warszawa, 20. 2. (Teł. wł. s. b )  

W  dzisiejszym ciągnieniu Państwo* 
wej Loterii Klasowej padły nasię* 
pujące wygrane:

10.000 zł. na nr. 56628-
5.000 zł. na nr. 60707 62080.
2.000 zł. na nr. 38736.
500 zł. na nr. 67460 92973 128753 

141529 154526 175629.
400 zł. na nr. 6177 64248 97390 

144760 175136.
200 zł. na nr. 19079 57426 70131 

97476 110879 138210 146940 149018 
173430 175644. ■
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Cała opinia polska bez względu 

na przynależność partyjną i społecz- 
ną, wszyscy, którym leży naprawdę 
na sercu sprawa publiczna, a więc 
gotowi są z dobrą wolą i obiekty* 
wizmem odnieść się do każdej ini* 
cjatywy poważnej, a szlachetnej — 
wszyscy Polacy staną dziś po polu* 
dniu przy głośnikach radiowych, by 
wysłuchać mowy programowej płk. 
Adama Koca.

Nie wiadomo w tej chwili niko* 
mu — prócz zamkniętego i najści* 
ślejszego grona współpracowników 
— jaka będzie treść tego oświad* 
czenia i z czym pułk. Koc stanie 
przed milionowymi rzeszami swoich 
słuchaczy. Długie miesiące fałszy* 
wych alarmów i kategorycznie de* 
mentowanych domysłów przytępiły 
już wrażliwość szerokich warstw na 
plotkę, a natomiast wzbudziły w 
świadomości ogółu szczere i żywe 
zainteresowanie dla wyników tej 
pracy, niewątpliwie odpowiedział* 
nej i sumiennej, która niecierpliwiła 
chyba nałogowych plotkarzy i pra* 
sę, żądną sensacyj.

Postawa zdrowej opinii polskiej 
wobec oczekiwanego wystąpienia 
jest postawą dobrej woli, gorącego 
zainteresowania i usprawiedliwionej 
nadziei.

Zainteresowanie, żywe i gorące, 
jest podyktowane przede wszystkim 
powszechnym odczuciem potrzeby 
takiej inicjatywy, z jaką Adam Koc 
występuję. Od długich miesięcy te 
wszystkie żywioły w kraju, jak Pol* 
ska długa i szeroka, które działalno* 
ści publicznej nie pojmują, jako par* 
tyjnej nagonki, zawodowego narze* 
kania i małych ambicyj, trwały 
w rozproszeniu oraz bierności. Po* 
wrotna fala partyjnej demagogii, 
grająca na instynktach niższego rzę* 
du i odśrodkowych, święciła trium* 
fy popularności. Dziś te żywioły li* 
czne i szeroko rozrzucone po kraju, 
choć przygłuszone ostatnio propa* 
gandą rozbicia, stają na apel do ze* 
spólenia, współdziałania i czvnnej 
w Państwie roli.

Żywioły te, gotowe do pracy 
wspólnej i twórczej,, odnoszą się dc 
dzisiejszej inicjatywy pułk. Adama 
Koca z dobrą wolą i z ufnością.

Bo nieznane są jeszcze wytyczne, 
z którymi wystąpi, ale znana jest 
jego osoba i cale, dotychczasowe 
życie, oddane sprawie ojczystej, któ 
re go  legitymuje i znane są wielkie 
idee, sformułowane przez Marszalka 
Śmigłego-Rydza, w imię których 
prace swoje prowadził i których rę» 
alizacja jest jego głównym zada* 
niem.

Pamiętamy wszyscy te idee, zawar 
te w głośnych przemówieniach p. 
Generalnego Inspektora Sił Zbroi* 
nych, a dzisiaj również Marszałka 
Polski, wygłoszonych podczas wio* 
sennych miesięcy roku ubiegłego. 
Idee te zapadły wtedy głęboko w du 
szę całego Narodu i odezwały się 
dźwięcznym resonansem aprobaty i 
entuzjazmu we wszystkich sercach 
polskich. Bez względu na barwę po* 
lityczną, dzielnicową, czy społeczną, 
wszyscy odnaleźli w słowach Mar* 
szalka Śmigłego-Rydza najgłębsze 
swoje ukochania, troski i cele naj* 
ważniejsze, a najbardziej wspólne.

Szef naszych sił zbrojnych skiero* 
wał przede wszystkim polskie spój* 
rżenia na zewnątrz, wskazując na 
potęgę i wewnętrzną zwartość na* 
szych sąsiadów, których agresywno 
ści musimy się przeciwstawić i roz­
wijać siłę własną:

„Jestem głęboko przekonany — mówił
— że znajdzie się droga, k tó ra  nas do* 
prow adzi do wyzwolenia sił moralnych 
■ twórczych w narodzie, do skupienia ich,

Państwa bałtyckie i ich polityka
Państwa bałtyckie, które niepodle* 

głość swoją uzyskały po wielkiej woj* 
nie, z racji swego położenia geografi­
cznego nie czują się zbyt bezpiecznie. 
Troska o ich byt jest zrozumiała dla 
reszty świata, zwłaszcza źe z każdym 
dniem zaostrzają się antagonizmy mię* 
dzy mocarstwami.

Utrzymanie niepodległości państw 
bałtyckich leży wprawdzie w interesie 
państw skandynawskich, mocarstw Eu* 
ropy Zachodniej oraz Polski, ale punkt 
ciężkości leży gdzieindziej. Zasadniczo 
chodzi o wyjaśnienie, które z państw 
byłoby skłonne ponieść ofiary w razie 
gdyby zaszła potrzeba obrony granic 
państw bałtyckich. Wszakże trudno

O  „ f * o f i< ę fc e  p o l s k i e j  
p o  ś m i e r c i  P i t s u d s k i e q o “

W  ostatnim zeszycie miesięcznika 
„Nowa Książka1* (nakł. Trzaska, E* 
wert i Michalski) ukazała się recenzja 
ostatniej książki Zdz. Stahla, pióra p. 
Jana Steckiego, w której m. in. czyta­
m y :

D oba dzisiejsza zaczyna się dla p. 
Stahla od dw óch niemal równoczesnych 
faktów : wejścia w życic nowej konstytucji 
i śmierci M arszałka Piłsudskiego. Cóż no , 
wego dal fakt pierw szy? „Zasadę w yrze, 
czenia się wszelkich egoizmów w imię 
służby nadrzędnym  celom państwa* 1*, — 
„prawo poddania  się historycznemu dą* 
żeniu narodu". — Nie jest , tak źle, aby 
dopiero konstytucja kwietniowa stworzyła 
tę zasadę koordynującą: istniała ona — : 
to  nie potcncjonalnie, lecz 'całkiem  dyna* 
micznie — przez cały ciąg dziejów poro :,, 
biorow ych, nadając stale interesowi naro» 
dowemu charakter „nadrzędny" w porów* 
naniu z interesami jednostek, grup, klas 
czy stanów. Prawda, że wówczas „histo* 
ryczne dążenie narodu*1 wyrażało się w 
haśle odzyskanie niepodległości; . praw da, 
że dziś pow inno wyrażać się przede 
wszystkim w  pracy nad umocnieniem odzy 
skanej organizacji państwowej, lecz i to 
praw da, że „historyczne dążenie narodu" 
jest pojęciem szerszym i dalej sięgającym 
aniżeli państwo w takim ustroju, w jakim 
pojm uje je  konstytucja kwietniowa.

Natomiast ba rdzo  trafnie i bardzo pla* 
stycznie przedstawia p. Stahl przemiany 
prężności w ewnętrznych sił politycżnych. 
zaszłe skutkiem śmierci M arszalka Pilsud*

M A G G ! Ę £ £ _
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do  wytworzenia . now ych' wartości, któ* 
rych nam tak bardzo potrzeba. Mam wra* 
żenię, że hasło obrony  Polski jest jak gdy* 
by  potężnym łańcuchem, k tó ry  jest je* 
dnym  końcem przytw ierdzony do Polski. 
Chodzi o  to, ażeby jak najwięcej d łon i 
chwyciło za ten łańcuch, trzeba go sobie 
przerzucić przez ramię i ciągnąć, ciągnąć, 
chociażby w krzyżach trzeszczało. A by 
Polskę podciągnąć wyżej!"

I, mając naprzeciw wewnętrzną 
.zwartość sąsiadów, dojść musimy i 
my do własnej, narodowej „zorgani 
zowanej, jednolicie kierowanej wo* 
li‘‘. - Lecz nie potrzebujemy w tym 
dziele słuchać cudzych bogów ani 
innych naśladować:

— „W  rozw oju naszej siły i potęgi — 
powiedział 3,go maja 1956 roku w Kato* 
wicach, w rocznicę powstania górnośłą* 
skiego Marszałek Śmigły * Rydz — chcc* 
my iść droga, którą sami sobie wybierce* 
my“ .
I dodał do tych słów ważne wska* 

zanie:

jest dzisiaj wyobrazić sobie armie skan 
dynawskie, maszerujące, jak za da­
wnych czasów, po przez Inflanty, by 
bronić Rygi przed czerwoną armią. 
Trochę łatwiej już wyobrazić sobie 
można w roli obrońców krążowniki 
brytyjskie lub francuskie. Jednak po* 
między tworem wyobraźni a pewno* 
ścią leży przepaść. Wreszcie możnaby 
twierdzić, że akcja państw zachodnich, 
ograniczająca się do ochrony lub bom* 
bardowania wybrzeży z morza, byłaby 
niewystarczająca. Możnaby również po 
myśleć o zainaugurowaniu akcji rato* 
wniczej przez Ligę Narodów, której 
członkami są przecież państwa bałtyc* 
kie... gdyby nie fakty z niedawnej

skiego, lecz znów zdajc się niepotrzebnie, 
przecenia silę objaw ów, charakteryzują* 
cych ścieranie się myśli: wszak z luźnego 
frazesu „Gońca Warszawskiego*1 czyni aż 
„apoteozę konfederacji"! — Niewątpliwie 
ujemnym przejawom rozw oju należy prze., 
ciwstawić „siłę zespalającą i kierowniczą", 
lecz nic w idzę innego sposobu fanatycz* 
licgo przywiązania narodu do państwa — 
pomijając już żywiołową ideę wolności — 
jak stwarzanie warunków , w których lu* 
dzic czuć się będą dobrze  w znaczeniu 
moralnym, nie jako bezwiedne pionki w 
rękach jakiejś elity państwotwórczcj, lecz 
jako w spółtw órcy życia państwowego.

Cześć II i III broszury poświęcona jest 
właściwie om ówieniu taktyki stronnictwa 
demokratyczno « narodow ego w jego roz* 
licznych przejawach i rozgałęzieniach sc» 
ccsyjnych w  okresie życia niepodległego, 
dając wiele ciekawych obserwacji, lu b  in* 
tcresujących szczegółów w  rodzaju żaba*, 
wnęgo w  swym istotnym tragiźmic Q ui 
pro Q uo, jakim stal się d la  Rom. Dmow* 
skiego zamach majowy, lub  wypowiedzi 
propagandow ych m łodzieżowego „wo* 
dza'* p. Jana M osdorfa. Różne, przypoin* 
niąne przez p. Stahla cytaty lub  fakty, są 
istotnymi przyczynkami do historii lat o* 
statnich.

Nic jest zaś pogłębione to , co p. Stahl 
mówi w IV. części o '  „konieczności do* 
pełnienia dzieła konstytucji prze- zorga­
nizow anie społeczeństwa, harmonizujące 
z formą praw ną". W  ten luźny  frazes na* 
leżałoby w łożyć jakąś treść zrozumiałą 
i jakieś fakty obiektyw ne.

W  zakończeniu p. Stecki, przyzna* 
jąc autorowi „werwę polemiczną'1, cy­
tuje jedno zdanie, na dowód, że ponio* 
sła go do „baroku11. — Jeśli tylko w je* 
dnym zdaniu, to można wytrzymać.

Intencje pierwszego ustępu recenzji 
trudno zrozumieć o tyle, że — jak 
z zdań cytowanych przez p. Steckiego 
jasno wynika — autor właśnie sam 
podkreśla, iż Konst. Kwietniowa, rea­
lizując zasadę „poddania się hist. dą* 
żeniu", kontynuuję ducha okresu walk 
o niepodległość. Co do drugiego ustę* 
pu należy zauważyć, że „apoteoza kon 
federacji1* nie była faktem odosobnśo* 
nym, lecz jest systematycznie propa* 
gowana z pewnej strony, jako prze* 
ciwstawienie idei silnego ustroju.

Gdy chodzi wreszcie o część IV ksią 
żki p. Z. Stahla „o konieczności do­
pełnienia dzieła konstytucyjnego przez 
zorganizowanie społeczeństwa", to trze 
ha przypuszczać, że dziś już p. Stecki 
rozumie ją lepiej. (x.)

— „W ięc niech n ikt obcy n ie  narzuca 
się nam z receptą na szczęście, bo my wie 
my, że  obca recepta ma n a  celu obce do* 
bro, a  nam chodzi o  naszą Ojczyznę. Ale 
niech n ic  liczy na pow odzenie lub bez­
karność ten, co na obcym żołdzie jest jur* 
gieltnikicm, ani też ten, co na  rozhuka* 
nyin koniu zamętu chcialby usadowić wia* 
sną ambicję i sprawę".
W  imię odporności przeto i eks* 

pansji Państwa nazewnątrz, w imię 
zwartości Narodu wewnętrznej i 
w imię wielkich przeznaczeń dzieje* 
wych Polski podjął i przeprowadzi! 
swoje prace Adam Koc. Dziś stanie 
on przed mikrofonem, by ogłosić 
swoje plany i zamierzenia, by od* 
wołać się do najlepszych uczuć i 
głębokich instynktów polskiej du* 
szy narodowej.

Słów tych wysłuchają wszyscy 
Polacy w głębokim skupieniu i z po* 
wagą, która towarzyszy chwilom 
doniosłych rozstrzygnięć-

przyszłości, które zmuszają powątpie* 
wać w skuteczność pohodnej interwen­
cji.

Pozostaje więc ostatnia hypoteza: 
pomoc sąsiadującej z państwami bał* 
tyckimi, rozporządzającej silną armią 
— Polski. Państwo nasze zaintereso*

Mydło Kremol przygotowane na specjalnych 
odpowiednio spreparowanych wyciągach z m leka

» ' mywa

R R E M O L
wane jest w utrzymaniu niepodległości 
krajów bałtyckich, lecz... Distinguo: 
stosunki Polski z każdym zzpaństwhał* 
tyckich wziętych poszczególnie przed* 
stawiają gamę znacznych różnic. A  to 
znacznie komplikuje sprawę.

Leżąc na linii podziału pomiędzy po­
tężnymi Niemcami a Rosją, państwa 
bałtyckie dotychczas zręcznie wygrywa 
ły przeciwieństwa niemiecko*rosyjskie, 
starając się uniknąć nadmiernych wpły 
wów jednego z tych państw. Zwła­
szcza Litwa w}’kazała w tej grze zadzi 
wiającą maestrię. Grały tu rolę nie 
tylko względy korzyści ekonomicz­
nych. Ostatni zwrot skierowany wstro 
nę Moskwy dyktowany jest zapewne 
też poczuciem pewnego hezpieczeń* 
stwa Litwy, odgrodzonej od Rosji 
przez terytorium polskie i łotewskie. 
Czując się bezpiecznie za ścianą łotew* 
skospolską, Litwa pozwala sobie na 
dość daleko idące flirty z Sowietami, 
w nadziei, że posunięcia te zrównowa* 
żą chęć penetracji niemieckiej ze stro­
ny Kłajpedy.

Stosunek Litwy do Polski jest i był 
od zarania mało powiedzieć: wrogi, 
Natomiast stosunek do Polski pozo­
stałych państw bałtyckich Łotwy i  E- 
stónii, które mają wspólne granice z 
Rosją, jest przyjazny. Fakt odmienne* 
go ustosunkowania się do państw są* 
siadujących nie tylko znacznie osłabia 
wewnętrzną spoistość państw bałtyc­
kich, ale utrudnia także rolę Polski, 
interesującej się utrzymaniem niepo­
dległości państw bałtyckich.

Wysunięta całkiem na północ Fin­
landia, jako nie tak silnie zagrożona, 
nie wiąże jeszcze ściśle swych losów 
z państwami bałtyckimi. Lecz stara się 
ona też utrzymać wyraźną neutralność. 
Błędem byłoby mniewać, że raczej kur 
tuazyjna wizyta min. Holstiego w Mo* 
skwie przyniesie jakiekolwiek poważne 
rezultaty lub zmianę zasadniczej linii 
polityki fińskiej. To też przyznać na* 
leży, że filosowiecka polityka Litwy, 
korzystającej z ochrony ściany polsko- 
łotewskiej, jest nader krótkowzroczna, 
bowiem dobrodziejstwa „protektoratu" 
sowieckiego są nader wątpliwe. Nie 
ma już dzisiaj tak naiwnych ludzi na 
święcie, którzy mogliby mniemać na se« 
rio, że olbrzymie Sowiety będą spokoj­
nie współpracować z dwu i półmiliono* 
wą Litwą, nie ciągnąc żadnych korzy* 
ści na koszt swego maleńskiego part* 
nera. Kowieńscy mężowie stanu wie* 
rzą jednak w możliwości dłuższej Idyl­
li, niepomni niebezpieczeństwa wyni* 
kającego z osłabienia spoistości państw 
bałtyckich i komplikacji stosunków 
z polskim sąsiadem. (r.)

A u t o m o b i l i ś c i  całego 

L w o w a  g ł o w i ą  s ię  nad 

r o z w ią z a n ie m  z a g a d k i  

w ystaw y sklepow ej F irm y
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Życiorys pułkownika Adama Koca
Płk. dypl. Adam Koc urodził się W 

roku 1891 w Suwałkach, gdzie uczęsz* 
czai do gimnazjum rosyjskiego i brał 
czynny udział w strajku szkolnym. 
Zwycięskie zakończenie strajku daje 
mu możność przejścia i ukończenia 
szkoły polskiej. W  latach gimnazjal* 
nych i akademickich płk. Koc pracuje 
czynnie w organizacjach niepodległo* 
ściowych, należąc od roku 1909 do 
Związku Walki Czynnej, a potym do 
Związku Strzeleckiego. W  tym okre­
sie płk. Koc znany był pod pseudoni* 
mem „Witold". W  końcu 1912 r. zy* 
skuje stopień podporucznika Związku 
Strzeleckiego oraz odznakę „oficera 
Związku".

OKRES LEGIONÓW
Z chwilą wybuchu wielkiej wojny 

1914 r. płk. Koc udaje się do Warsza* 
wy, gdzie doprowadza do połączenia 
Związku Strzeleckiego i drużyn strze* 
leckich w ramach zorganizowanej' 
przez siebie Polskiej Organizacji W oj­
skowej na tyłach wojsk rosyjskich. 
Przez cały czas okupacji rosyjskiej w 
Warszawie — do końca maja 1915' r. 
p. płk. Koc był komendantem okręgu 
warszawskiego P. O. W.

W  końcu maja 1915 r. okrężną, nie* 
słychanie niebezpieczną drogą przez 
Finlandię przedostaje się do Pierwszej 
Brygady. Skąd zostaje odkomendero* 
wany do prac organizacyjno « wojsko* 
wych w  Lubelszczyźnie. Zmuszony z 
powodu prześladowań policji austriac* 
kiej do opuszczenia terenu swojej pra­
cy, udaje się z powrotem do brygady, 
dowodząc na froncie plutonem oraz 
kompanią. W  bitwie pod Stochodem 
płk. Koc jest bardzo ciężko ranny. 
NACZELNY KOMENDANT POW .

Po kryzysie przysięgowym Legio* 
n ó w , płk. Koc zosfaje internowany 
przez Niemców w Benjaminowie, 
gdzie przebywa do kwietnia 1918 r., a 
po wypuszczeniu z obozu jeńców o* 
bejmuje na rozkaz Komendanta 
Głównego P. O. W., ówczesnego płk. 
Śmigłego-Rydza komendę naczelną 
polskiej organizacji , wojskowej w 
Warszawie, sprawując swój urząd w 
niesłychanie ciężkich warunkach pra* 
cy  konspiracyjnej wśród teroru władz 
okupacyjnych. Płk. Adam Koc organi­
zuje zbrojną walkę z okupantami i w 
dniu powrotu komendanta z Magdę* 
burga mobilizuje P. O. W., a następ* 
nie przeprowadza rozbrojenie Niem* 
ców na całym obszarze okupacji. Ten 
okres pracy płk. Koca zasługuje na spe 
cjalne podkreślenie, gdyż trudno ó bar 
dziej ważne i odpowiedzialne stanowi* 
sko od funkcji Naczelnego Komen* 
danta P. O. W . w tych przełomowych 
czasach, kiedy losy Polski były zwlą* 
zane ściśle z losami tej organizacji.

DYW IZJA OCHOTNICZA
W  wojsku polskim płk. Koc pełni 

kolejno szereg ważnych i odpowie* 
dzialnych funkcyj w sztabie głównym. 
W  r. 1920, w czasie ofensywy bolsze* 
wickiej na Warszawę, płk. Koc orga* 
nizuje dywizję ochotniczą piechoty i 
na jej czele wyrusza na front. Wyzna* 
czenie pik. Koca na dowódcę dywizji 
złożonej z najbardziej ideowych ele­
mentów, dywizji, która miała być przy 
kładem wiary w zwycięstwo jest wiel* 
kim wyróżnieniem i dowodem ogrom* 
nego zaufania, jakim pik. Koca darzył 
zawsze Marszałek Piłsudski. Na- czele 
swej dywizji płk. Koc odnosi szereg 
zwycięstw. W  decydującej bitwie o 
Warszawę, na wysuniętym lewym 
skrzydle 5«ej armii odnosi piękny suk* 
ces nad W krę i pod Nasielskiem, zdo* 
bywa Ciechanów i Przasnysz. W  de* 
cydującej o losach wojny bitwie nad 
Niemnem, śmiałym manewrem zdoby* 
wa Grodno, i zostaje wyróżniony w 
rozkazie Marsz. SmigIego*Rydza, na 
zakończenie wojny za pracę , bojową, 
dowodzonej przez niego, dywizji pie* 
rhoty.

W  POLSCE NIEPODLEGŁEJ
Po wojnie zajmuje znowu ważne 

stanowiska w Sztabie Głównym i Mi*

nisterstwie Spraw Wojskowych, a po 
ukończeniu Wyższej Szkoły Wojennej 
jest zastępcą Komendanta Centrum 
Wyszkolenia Armii.

W iatach 1926*27 jest szefem Sztabu 
Dowództwa Korpusu we Lwowie. Wy* 
brany w r. 1928 do Sejmu, jest prze* 
wodniczącym grupy postów i senato*. 
rów Małopolski Wschodniej i wicepre 
zesem Klubu Parlamentarnego B. B. 
W. R. Jednocześnie w r. 1929 obejmu* 
je, jako redaktor naczelny „Głos 
Prawdy", później zakłada i redaguje 
„Gazetę Polską". W  grudniu 1930 r. 
zostaje powołany na stanowisko wice* 
ministra Skarbu i odtąd kieruje poli* 
tyką finansową i walutową Państwa 
polskiego. Równocześnie pełni funkcje 
Komisarza rządowego Banku Polskie* 
go. Wybrany zostaje posłem na Sejm

Mowa wicepremiera Kwiatkowskiego 
w  k o m is ji b u d ż e to w e j S e n a tu

Warszawa, 19. 2. (Te! wl. — s. b.) 
Pod koniec posiedzenia komisji budże­
towej Senatu w dn. 18 bm. p. wicepre­
mier i minister skarbu inż. E. K w iat­
kowski wygłosił przemówienie, w któ­
rym udzielił szeregu wyjaśnień w spra­
wach poruszonych w toku dyskusj-,

Przemówienie to podajemy w stre* 
szczeniu:

Aczkolwiek może się to wydać 'pa­
radoksem, jednakże tak jest w rzeczy­
wistości, że każdy resort państwowy 
ma swoiste cechy charakterystyczne. 
Gdybym chciał określić dążność m > 
nisterstwa skarbu, powiedziałbym, żć. 
istnieje w nim zawsze pewien instynkt 
konserwatyzmu, nechęć do .zbyt ja* 
sklrawego ryzyka i nieprzemyślanych

R eform a uposażeń urzędniczych
Z tym ściśle wiąże się kwestią spe­

cjalnego podatku od uposażenia. Mu­
szę kategorycznie sprzeciwić się pod* 
ważaniu zasady poboru tego podatku 
przez cały rok budżetowy 1937/38. O* 
graniczenie poboru jego od wynagro­
dzeń powyżej 400 zł. miesięcznie 
zmniejszyłoby ten podatek o 90 proc, 
jego wartości.

Logicznym wyjściem z obecnej sytu. 
acji jest reforma płac urzędniczych i 
przywrócenie normalnego podatku do. 
chodowego, który dawniej został ska­
sowany. Przy przyszłym preliminarzu 
budżetowym rząd zamierza wnieść od­
powiedni projekt ustawy. Nie umiem 
obecnie określić, z jakiei części podat­
ku specjalnego państwo będzie mogło 
zrezygnować przy tej reformie. Ogól* 
na tendencja reformy, wprowadzającej 
normalny podatek dochodowy, a usu­
wającej podatek specjalny — musi iść 
również w kierunku pewnego wyrów­
nania „rozpiętości uposażeń" z korzy* 
ścią dla pracowników niższych grup 
uposażenia.

Były tu zapytania, dotyczące głębo* 
kiej reformy podatklów. Gdybym miał 
powiedzieć, co trzeba zrobć. aby do 
tej reformy ostatecznie przystąpić, to

I

K redyty u lg o w e d la handlu
zbożem zostanę najrychlej uruchomione
Warszawa, 19. 2. (Tel. wł. — s. b.) 

W  myśl zamierzeń władz rządowych 
w roku gospodarczym 1936/37 miały 
być uruchomione ulgowe kredyty krót 
koteuminowe dla przedsiębiorstw hur* 
towych handlu zbożem oraz dla przed 
sębiorstw młynarskich. Ponieważ do 
końca stycznia br. kredyty te nic zo­
stały uruchomione dlą indywidualnych 
przedsiębiorstw, Związek Izb Przemy- 
słowosHandlowych zwrócił się z proś*, 
bą do M nsterstw a Przemysłu i Han­
dlu o spowodowanie jak .najrychlejsze* 
go uruchomienia tyęh kredytów

we wrześniu 1935 r. z okręgu nr. 43 w 
Suwałkach, pełniąc w dalszym ciągu 
funkcje wiceministra Skarbu. W  dniu 
7. lutego 1936 r. płk. Koc zostaje mia­
nowany prezesem Banku Polskiego. 
Okres działalności skarbowo*finanso* 
wej pozwala płk. Kocowi na nawiąza* 
nie stosunków z najbardziej poważny* 
mi czynnikami gospodarczymi i finan* 
sowymi całego świata i na pozyskanie 
dzięki swoim wielkim i wszechstron* 
nym walorom osobistym w  tych sfe* 
rach trwałego szacunku i zaufania.

W  maju 1936 r. płk. Adam Koc zo* 
staje mianowany przez Marsz. Śmigłe* 
go * Rydza komendantem naczelnym 
Związku Legionistów polskich. Rów­
nocześnie Naczelny W ódz po przemó* 
wieniu w dniu 24. maja 1936 r. powie* 

j rza płk. Kocowi pracę nad konsolida*
i cją ogólno*narodową.

eksperymentów. Dlatego też n-'e mogę 
przyłącoyć się ani do „radykalizmu" 
referatu, ani do wniosków.

Zapytywano, czy obecny budżet po­
krywa się z prelim narzem. Nic. W  je­
dnych pozycjach dochodów wypadł 
on korzystnie, w innych zawiódł. W a­
żnym jest jednak ogólne nastawienie 
w stosunku do budżetu, — postulat, iż 
ma eń być zrównoważony. O tę rów­
nowagę krok za krokiem walczymy. 
Dyspozycja Sejmu o utrzymanie rów­
nowag; budżetowej posiada wartość 
nadzwyczaj wielką, pozytywną. I 
w tym widzę wielką rolę Izb Ustawo­
dawczych w związku z budżetem. Ta* 
ka wytyczna jest dla ministra skarbu 
rzeczą bardzo ważną.

uwążam, że przede wszystkim potrzeb 
na jest klasyfikacją gruntów, następnie 
potrzebna jest należyta statystyka po­
datków skarbowych, która nie jest b-. 
becnie dostateczną. Po trzecie — trze­
ba mieć w skarbie pewną sumę zapa­
sów, bo każda reforma w najbl ższym 
okresie daje zazwyczaj zmniejszenie 
wpływów podatkowych.

Nie mógłbym się zgodzić z twierdze 
niem, iż preliminarz podatków mógłby 
być podwyższony o 20 miln. zł. P rel- 
minowane na rok 1937/38 wpływy po­
datkowe są wyciągnięte do granic op* 
tymiamu. Nic można w ęc podnosić 
ich jeszcze bardziej. Nie jest wskaza­
nym nierealne powiększenie docho­
dów, jak1 i nierealne oboinan e wydat* 
ków, bo w zamknięciu wydatków ca* 
lego roku możemy mieć przykre wy­
niki.

KONTROLA PAŃSTWA NAD GO­
SPODARSTWEM NARODOWYM

Była wreszcie poruszona kwestia 
„Wspólnoty interesów" i wydzierża­
wienia lub sprzedaży przedsiębiorstw 
państwowych. Ta myśl jest do rozpa­
trzenia, choć nje są to sprawy łatwe i 
nie zawsze możliwe d o  u r z e c z y w is tn i*

Związek Izb podkreślił, iż dotych­
czasowa stała i nadał przewidywana 
zwyżka cen zboża na rynku krajowym 
sprzyja niepożądanemu obniżaniu sę  
obrotów przedsiębiorstw handlu zbo­
żowego i młynów', których kiapitał o -  
brotowy nie mógł wzrastać proporcjo­
nalnie do wzrostu cen za jednostikę 
wagową zbóż. Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu podzielając poglądy Zwią 
zku Izb przekazało sprawę M nister- 
stwu Skarbu se swoją przychylną 
opinia.

Pik. Koc mianowany był przez Mars 
szalka Piłsudskiego jako jeden z pierw­
szych dziesięciu, kawalerem orderu 
„Yirtuti Militari" i członkiem Kapitu*

A rch ite kc i, in ży n ie ro w ie , le k a ­
rze , ra d io am a to rzy  e tc . wszyscy 
znajdą swój dziat w wielkim wyborze 
5382 pism fachowych
C Z Y T E L N I
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ły tego orderu. Z  orderów b o jo w y c h  
płk. Koc posiada Krzyż Niepodległo* 
ści z Mieczami i czterokrotny Krzyż 
Walecznych. Prócz tych posiada Ko* 
mandorię „Polonia Restttuta" z 
Gwiazdą i szereg odznaczeń polskich i 
zagranicznych

nia. Skarb Państwa nie chce rozszerzać 
etatyzmu i  napewno nie dlatego pań' 
stwo nabyło „Wspólnotę interesów" 
Chętnie bym widział, aby Skarb Pań­
stwa został odciążony z prowadzenia 
szeregu przedsięborstw.

Wiacam do najistotniejszej rzeczy, 
tj. do sprawy referatu p. setiatora refe­
renta. Tak jak p. senator referował, po 
tęga skarbu wygląda jak potęga ży* 
wiołu. Ja tej żywiołowości skarbu nie 
widziałem. Potem p. senator, korygu* 
jąc, powiedział, że istn.eją banki, które 
skarb wypuścił ze swej ręki. Podkreślił 
p. referent, ze na Banku Polskim po­
łożył jakgdyty rękę Lewiatan i taki 
stan rzeczy powoduje, że obywatel jest 
biedny. Muszę zaznaczyć, że rząd > 
Izby Ustawodawcze są poto. aby lu ­
dziom dobrze czynić, względnie ich 
sytuację poprawiać. Ale przecież jest 
przeszłość, której nie możemy przekre­
ślić jednym pociągnięciem ręki i  istnie­
je przyszłość, w imię kkórej musitny 
hamować indywidualistyczne zapędy. 
Dlatego też m. in. nie jestem w stanie 
za jednym pociągnięciem znieść po­
datku specjalnego, choć leży mi one 
na sercu.

P. senator referent jest zwolenni* 
kiem raczej podatków pośrednich. Je­
stem zdania, ze podatni pośrednie mu* 
sza być łagodne, a bezpośrednie wyż* 
szc. Akcja sanowania budżetu i finan­
sowania całego gospodarstwa narodo­
wego była c ężka. Moim celem jest, 
byśmy tej fali nje spiętrzyli, nie do­
czekawszy się rezultatu końcowego.

Aczkolwiek w nowym preliminarzu 
budżetowym są jeszcze napewno nie­
dociągnięcia, to jednak ma on tę zaletę, 
że dąży do utrzymania równowagi. 
Uważam, że politykę, tamującą zbyt 
pochopne inowacje, należy właśnie 
dziś zalecić rządowi.

Kurator ustąpił po skandalu
Warszawa, 19. 2. (Tel. wł. — s. b.) 

Dymisja kuratora szkolnego okręgu, 
lubelskiego Stanisława Lewickiego, o 
czym wczoraj donosiliśmy, wywołała 
tutaj bardzo duże wrażenie. Mówi się, 
iż ustąpienie kuratora Lewickiego jest 
następstwem wielkiego skandalu w 
Chełmie, gdzie z gimnazjum wydalono 
4  maturzystów, zawieszono w urzędo* 
waniu księdza prefekta za przekonania 
narodowe i zwalczanie komunizmu. Na 
działalność kuratora Lewickiego prasa 
niejednokrotnie zwracała już uwagę, 
domagając się jego ustąpienia, które 
wreszcie obecnie nastąpiło.

Ulgę w c i ę ż k i e j  doli 
b e z r o b o tn y c h  
przyniesie każdy 
grosz, złożony na

Konto PKO Nr. 7O .W  
Pomoc Z im o w a .
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Rolnictwo I lasy państwowe 
na p le n u m  obrad  s e jm o w y c h

Wasazawa, 19. 2. (Td. wł. 
Dzisiejsze owady

b.) . państwowych. Mówca oświadcza m. in., 
na plenum Sejmu po- ' że rozrost państwowego gospodarstwa

święcono zał>**5fer.iu budżetu Minister 
stwa Rolnictwa t Reform Rolnych.

Przed porządkiem dziennym marsza 
lek oznajmił, że otrzymał od Prezesa 
Rady Ministrów odpowiedź na inter* 
pelację posła Szczepańskiego w spra­
wie wysłania do miejsca odosobnienia 
w Bereziu Kartuskiej Mariana Jursza i 
Albina Organińskiego. Odpowiedź ta 
będzie doręczona w odpisie interpelan* 
towi.

Referat o preliminarzu budżetowym 
min. Rolnictwa i Reform Rolnych wy* 
głosił pos. Kamiński, przedstawiając 
zasadnicze tezy. M. in. sprawozdawca 
stwierdził pewną zwyżkę cen artyku* 
łów rolniczych, dalej niezmieniony stan 
w dziedzinie obsługi i sztywnych obcią 
żeń w porównaniu z rokiem uh. i wre* 
szcie groźną zwyżkę cen artykułów na­
bywanych przez rolników.

Dalszą część swego referatu poświę­
ca pos. Kamiński zagadnieniu lasów

W b re w  in teresom  ro ln iczym
W  dyskusji pierwszy przemówił pos. 

Łubieński, który zauważył m. im., że 
w dziedzinie naprawy ustroju rolnego 
reforma rolna dała dotychczas niewiel 
kie rezultaty. Mówca sprzeciwia się no 
wej idei, że należy się opierać w struk* 
turze rolnej na gospodarstwach naj* 
mniejszych.

Mówca utrzymuje dalej, że stosunek 
Ministerstwa Rolnictwa do Samorządu 
rolniczego nie jest najwłaściwszy, bo* 
wiem na pracach Izb rolniczych ciąży 
ingerencja Ministerstwa. W  konkluzji 
oświadcza, że nie widzi w polityce 
agrarnej Ministerstwa Rolnictwa pro* 
gramu gospodarczego, założenia so­
cjalne wydają mu się błędne, a rola 
Ministerstwa w kierunku jednoczenia 
społeczeństwa rolniczego, nie wydaje 
mu się dość pozytywna. To też uzna* 
jąc dorobek Ministerstwa w niektó* 
rych innych dziedzinach i mając pełny 
szacunek dla osoby i wysokich zalet 
p. Ministra musi uznać działalność Mi* 
nłsterstwa za, zdaniem jego nieodpo* 
wiadającą istotnym interesom rolnic* 
twa polskiego i dlatego ustosunkowuje 
się negatywnie do budżetu tego resor* 
tu (różne glosy i oklaski).

Pos. Fr. Szymański omówił zaga­
dnienie robotników rolnych, którym, 
jego zdaniem, należałoby nadać zie­
mie przy parcelacji.

Dalej mówca porusza sprawę niskich 
zarobków robotników zatrudnionych 
w lasach państwowych i prosi p. mini 
stra o zajęcie się losem tych robotni* 
ków i fornali.

Pos. Łazarski mówi o ciężkiej sytu* 
acji ludności rolniczej w powitach au» 
gustowskim, sokolskim i suwalskim.

Pos. Szulczewski sądzi, że program 
inwestycyjny powinien też uwzględnić 
wieś' " ' '

Pos. Hyla jest za zahamowaniem ten 
dencji zwyżkowej na wyroby przemy* 
słowe, a następnie kładzie nacisk na 
zagadnienie podzielności gospodarstw 
włościańskich.

Pos. Zurzycki nawiązając do panują* 
cych rożdźwięków między warsztatami 
społecznymi twierdzi, że tylko szybkie 
przeprowadzenie parcelacji zbliży chło* 
pa do ziemianina i do państwa.

Pos. Płonka przedstawia bolączki roi 
nictwa śląskiego.

Szwajcaria broni się 
przed komunizmem

Senewa, 19. j . (Tei, wł.) Przadsta. 
wiciele stronnictw mieszczańskich po* 
stanowili wnieść do Predydium Rady 
Federalnej projekt noweli do konsty* 
tucjł, w myśl której zakazane będzie 
tworzenie i istnienie wszelkich organi* 
zacyj, należących do międzynarodówki 
komunistycznej.

leśnego polega na tym, ażeby stwo* 
rzyć z niego pofęzny agregat, w któ* 
rym produkcja surowca połączona zo* 
stała w jedną całość z własnym prze* 
tnysłem drzewnym i własną organiza* 
cją zbytu.

W  sprawie organizacji zbytu trzeba 
podkreślić, żc drzewa polskiego pod 
polską firmą na rynku zagranicznym 
nie było i dopiero lasy polskie wpro* 
wadziły drzewo polskie na ten rynek.

Z kolei referent szerzej omówił wy* 
niki dotychczasowej akcji parcelacyj* 
nej i zamierzenia na przyszłość.

Po scharakteryzowaniu prac w za­
kresie scalania gospodarstw, referent 
wskazał na duży postęp w pracach nad 
wykonaniem reformy rolnej, po czym 
omówił krótko sprawy osadnicze,«a na 
zakończenie zaproponował Izbie . przy* 
jęcie poprawek komisji do omawiane* 
go budżetu.

Przemawiał jeszcze przed południem 
pos. Terszakowiec, opisując ciężki stan 
ludności rolnej woj. poł.=wschodnich.

Po przerwie obiadowej przemawiał 
pos. Bodziony, który zwraca uwagę, że 
lasy na Podhalu są zniszczone. Jeżeli 
Ministerstwo nie wyda zakazu dewa*

P ostanow ien ie  R ady M in istrów  
w  sprawie kandydatów adwokackich

Warszawa, 19. 2. (Teł. wł. — a. b.) 
Dn. 19 bm. odbyło się pod przewodnie 
twem premiera gen. Sławo ja*Składkow* 
skiego posiedzenie Rady Ministrów. 
W  pierwszym rzędzie Rada Ministrów 
przyjęła projekt prawa o ustroju adwo 
katury. Projekt ten m. jn. ustala, że 
kandydatów do stanu adwokackiego o- 
bowiązuje nie tylko odbycie aplikacji 
adwokackiej, ale wpierw aplikacji sądo 
wej, zakończonej egzaminem.

Następnie Rada Ministrów przyjęła 
projekt ustawy o zmianie granic woje­
wództw: poznańskiego, pomorskiego, 
warszawskiego i łódzkiego, który prze* 
widuje włączenie do obszaru woj. po* 
morskiego powiatów: bydgoskiego, byd 
goskiegosmiejsklego, inowrocławskiego,

W ielka wystaw a sztuki francuskiej 
w  W arszawie

Warszawa, 19. 2. (Teł. wł.). Dziś w 
Muzeum Narodowym w Warszawie 
.odbyło się uroczyste otwarcie wysta* 
wy malarstwa francuskiego „od Ma* 
neta po dzień dzisiejszy".

W ystawę, nad którą protektorat ob* 
jął Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
zorganizowało, pod auspicjami rządu 
francuskiego, francuskie Towarzystwo 
„D‘expansion et d‘echanges Artisti* 
ques“, przy współudziale Muzeum Na 
rodowego w Warszawie. Otwarcia wy 
stawy dokonał p. prezes Rady Mini* 
strów gen. S!awoj*Składkowski w o* 
becności p. ministra W. R. i O. P. 
prof. Swiętosławskiego, wiceministra 
W. _R. i O. P. Ferek*Błeszvńskiego, 
wicemiń. Spr. Zagr. Szembeka, człon* 
ków Korpusu Dyplomatycznego, ara* 
basadora Łukasiewicza, prezydenta 
miasta Starzyńskiego i innych przed­

Robotnicy francuscy burza się  
mimo „apelów " socjalistycznego premiera

Paryż, 19. 2. (Tel. wł.) Wzrastająca I botników, którzy z coraz większą siłą 
drożyzna wywołuje od pewnego czasu j zgłaszają żądania wyrównywania płac 
coraz większe zaniepokojenie wśród ro w zależności od wzrostu cen. Pewne

stowania tych lasów, to wkrótce teren 
górski zostanie z lasów ogołocony.

Pos. Szumowski omawia obszernie 
zagadnienie spółdzielczości, podkre*, 
ślając, że jest ona w Polsce niedoce* 
niana i usuwana na dalszy plan.

Sprawa ziem południowo-wsthodnidi
bratnimPos. Zaklika przemawiając w imię* 

niu polskiej grupy posłów i senato* 
rów Ziem południowo - wschodnich 
porusza problemat parcelacji na Kre* 
sach Małopolski Wschodniej, operu* 
jąc danymi cyfrowymi. Podkreśla, że 
Polacy doznali dotkliwego uszczuplę* 
nia stanu posiadania ziemi na rzecz 
Ukraińców. Mówca stwierdza, że zie* 
mia polska jest własnością narodu poi 
skiego i rozporządzać nią może przede 
wszystkim zorganizowane społeczeń* 
stwo polskie. z

Ta ziemia pozostać musi w rękach 
polskich. Do pieczy nad utrzymywa* 
niem polskiego stanu posiadania, po* 
wołane jest przede wszystkim społe* 
czeństwo polskie. „W ostatnich dniach 
ukazał się manifest, podpisany przez 
wszystkie organizacje polskie na Kre* 
sach południowo * wschodnich — o- 
świadcza pos. Zaklika — który w zu* 
pełności pokrywa się z naszymi teza* 
mi". Wspominając o stosunku do spo* 
łeczeńgtwa ukraińskiego poseł wska* 
zuje, że całe społeczeństwo polskie pra

inowrocławskiego«miejskiego, szubiń* 
skiego, wyrzyskiego, lipnowskiego, nie* 
sża^yskiego, rypińskiego i włocławskie* 
go, zaś do obszaru woj. poznańskiego 
powiatów: kaliskiego, kolskiego, koniń­
skiego i tureckiego oraz do obszaru 
woj. warszawskiego powiatu działdow* 
skiego.

Wreszcie Rada Ministrów przyjęła 
projekt noweli do ustawy z marca 
1933 r. o przeznaczeniu wpływów z kar 
pieniężnych na akcję kulturalno*oświa 
tową j opiekuńczą na rzecz robotni* 
ków, który ustala sposób powoływania 
przedstawicieli robotników do komisji 
decydujących w sprawach podziału i 
użyciu kredytów z tych źródeł na cele 
Kulturalno*oświatowe.

stawicieli władz oraz licznych zapro* 
szonych gości ze sfer kulturalno * to* 
warzyskich i artystycznych stolicy.

Przed aktem otwarcia wystawy za* 
brał głos ambasador francuski Noel, 
witając dostojników państwowych i 
gości i zaznaczając, że wystawa obec* 
na reprezentuje dorobek ostatnich 70 
lat malarstwa francuskiego, wysiłku 
artystycznego często zuchwałego, nie* 
raz hałaśliwego, lecz bezwątpienia 
płodnego.

Obecna manifestacja artystyczna — 
mówił p. ambasador — stanowi przy* 
jazny wyraz,hołdu dla Polski. Widzę 
w niej preludium uroczystości, która 
w niedługim czasie odbędzie się w Pa* 
ryżu w pobliżu pomnika Mickiewicza 
i placu Warszawskiego — uroczysto* 
ści otwarcia pawilonu polskiego na 
wystawie światowej.

Pos. Bakon jest zdania, że przyczy* 
ną ciężkiej sytuacji chłopa jest prze* 
ludnienie wsi, zły stan plonów i niskie 
ceny płodów rolnych. Środkiem za* 
radczym na przeludnienie jest parcela* 
cja, stworzenie nowych ośrodków u* 
narodowionego przemysłu i uprzemy* 
słowienie wsi.

Pos. Szetela oświadcza, że budżet 
Ministerstwa Robactwa jest za mały w 
stosunku do zaóanf, jakie ten resort 
ma do spełnienia wobec rolnictwa i 
państwa.

gnie zgodnego współżycia : 
narodem ukraińskim".

Pos. Wojtowicz, nawiązując do 
sprawy manifestu, poruszonej przez 
pos. Zaklikę oświadcza, że od szeregu 
lat pracuje na terenie Małopolski 
Wschodniej i zna tamtejsze stosunki. 
Stwierdza, że takie manifesty budzą 
niepotrzebne alarmy (? ) i powtarzają 
się na rozmaitych zjazdach jedynie po 
to, żeby pewne zamaskowane cele o* 
siągnąć. „Dziwnym się wydaje — o* 
świadczą dalej pos. Wójtowicz — sko* 
ro wśród członków towarzystw, któ* 
re podpisały odezwę znajdują się pa* 
nowie, którzy za drogie pieniądze 
sprzedali ziemię ukraińcom". „Jeżeli 
panom chodzi o to, że parcelacja na te­
renie ziem południowo * wschodnich 
przyniosła szkodę narodowi polskie* 
mu — to zamiast pisać manifest, nale* 
żałoby ogłosić nazwiska tych panów".

(Jacy? Dlaczego p. Wójtowicz sam 
tych nazwisk nie podaje? — przyp. 
red).

poruszenie daje się zauważyć w okrę* 
gach przemysłowych północnych, gdzie 
zanotowano szereg strajków, które je­
dnak szybko zostały zlikwidowane. 
Znacznie poważniejszy charakter przy 

brał konflikt na tle podwyżki płac, jak 
również ..przepisów dyscypliny wewnę* 
trzr.ej w fabrykach samochodowych 
Peugeot w Sochaux koło Belfort. Ro* 
bctnicy okupowali tereny fabryczne i 
zatrzymali przemocą kilku urzędników 
dyrekcji; Na skutek interwencji miej* 
scowego prefekta, uwolniono członków 
dyrekcji, jednakże fabryka w dalszym 
ciągu pozostaje obsadzona przez luzu* 
jące się kolejno ekipy, złożone z 800 
do 1000 robotników. Pod kierownic­
twem miejscowego prefekta prowadzo­
ne są na miejscu pertraktacje, które 
aczkolwiek trwały przez całą ubiegłą 
noc i dzień dzisiejszy, nie przyniosły 
dotychczas rezultatu.

Największe jednak zaniepokojenie 
budzi wrzenie wśród robotników, pra* 
cujących przy budowie pawilonów Mię 
dzynarodowej Wystawy Paryskiej. W 
dniu wczorajszym ukazały się nawet 
pogłoski, że mimo uroczystego apelu 
wystosowanego przez premiera Bluma 
do pracowników wystawy, może dojść 
w najbliższym czasie do wybuchu straj 
ku. Pogłoski te jak dotychczas okaza* 
ły się nieścisłe. Robotnicy budowlani 
w liczbie kilkunastu tysięcy przerwali 
coprawda w dniu wczorajszym pracę 
wcześniej o godzinę i udali się na zor* 
ganizowane wiece, na których omawia* 
ne były postulaty natury gospodarczej. 
Przy tej okazji doszło jednak do incy* 
dentu na terenie wystawy. Gdy robo* 
tnicy udający się na wiece przechodzi, 
li w pobliżu pawilonu belgijskiego, 
przy którym pracowało 30*tu robotni­
ków belgijskich, którzy mimo przęsła, 
nego im zaproszenia na wiec nie przei 
wali pracy, między ekipą pracującą a 
demonstrantami doszło najpierw do 
utarczek słownych, a następnie do bój* 
ki, która ostatecznie zakończyła się 
zmuszeniem robotników belgijskich do 
porzucenia pracy.

DRUŻYNA POLSKA WYGRYWA 
MECZ k  FRANCJĄ

Londyn, 19. 2. (PAT) Polska repre­
zentacja hokejowa odniosła dziś, w  p<ą 
tek, w meczu hokejowym o mistrso* 
stwo świata wspaniałe zwycięstwo nad 
repreaeptaeją Francji, wygrywając w 
stosunku 7:1 (2:1 3:0 2:0),
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uczeń szkoły rolniczej 
1 0 .0 0 0  iudności w ie js k ie j

Problem udostępnienia młodzieży 
wiejskiej studiów w szkołach średnich 
i wyższych zyskuje coraz bardziej na 
popularności. Sprawie tej coraz więcej 
poświęca się miejsca i czasu tak w pra; 
sie, jak i wczasie dyskusji sejmowych. 
Zagadnienie udostępnienia studiów tej 
części młodzieży, która chce prowadzić 
dalej gospodarstwo rodzicielskie, jest 
jednak przez społeczeństwo całkowicie 
zapoznane.

Trzeba było dopiero trybuny sejmo; 
wej, aby szersze warstwy społeczeń; 
stwa dowiedziały się o katastrofalnym 
stanie, w jakim znajduje sie obecnie 
szkolnictwo rolnicze.

Ustawa z roku 1920 przewidywała 
w każdym powiecie przynajmniej 
dwóch ludowych szkół rolniczych. W  
chwili obecnej liczba szkół tego rodzą 
ju sięga mniej więcej dwóch piątych 
stanu projektowanego. Go gorsza licz; 
ba ta od szeregu lat zupełnie się nie 
zwiększa.

W  rezultacie przez ludowe szkoły 
rolnicze przechodzi rocznie zaledwie 
5.000 młodzieży, co stanowi znikomy 
odsetek w porównaniu z milionami 
dzieci chłopskich, które potrzebują fas 
chowego wykształcenia rolniczego.

Nie trzeba udowadniać, że stan taki 
wywiera ujemny wpływ na poziom 
kultury rclnej i na wydajność naszego 
rolnictwa. Pogarsza go jeszcze fakt, że 
istniejące już szkoły rolnicze rozmiesz; 
czone są bardzo nierównomiernie i z 
pominięciem tych właśnie części kra; 
ju, dla których mają one największą 
rolę do spełnienia. Najgęstsza sieć lu­
dowych szkół posiadają województwa 
zachodnie — gdzie i tak kultura rolna 
stoi stosunkowo najwyżej. Najmniej 
zaś ich mają woj. wschodnie i połu; 
dniowe. Na 10 tysięcy ludności wiej; 
skiej przypada w województwach za* 
chodnich około 6 uczniów ludowych 
szkół rolniczych, w woj. wschodnich 
— 2, w południowych zaś ~  tylko 1 
uczeń.

Drugą wadą szkół rolniczych jest nie 
dostosowanie wysokości opłat za na; 
ukę do możliwości finansowych mało* 
rolnych. Przy obecnym stanie rzeczy 
do szkół tych mogą uczęszczać głów; 
nie dzieci zamożniejszych gospodarzy.

Fakt ten ilustruje następujące zesta; 
wienie:

Grupy gospodarstw: ponad 20 ha, 
10—20 ha, 5—10 ha, 2—5 ha, poniżej 2 
ha.

Liczba uczniów na 1.000 gospod 6,0 
3,7, 1,6, 0,9, 0,3.

Przytoczone dane ilustrują najlepiej,

że stopień zaspokojenia potrzeb oświa 
towych rolników jest ściśle uzajeżnio; 
ny od wielkości posiadanego gospodar 
stwa. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
większość warsztatów rolnych w Pol; 
sce, to gospodarstwa poniżej 5 ha, to 
zrozumiemy, w jakim stopniu stan ten 
wywiera szkodliwy wpływ na ogólny 
poziom gospodarki rolnej.

ZYGMUNT HAUPT: „MIOTAJĄCY OSZCZEPEM"
Obraz z odbywającej się obecnie wystawy zbiorowej obrazów i grafiki lwowskiego ar;

tysty w Katowicach

W ą tro b a  je s t f iltre m  k rw i
Zanieczyszczona krew może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artre* 
tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątro; 
bic, .niesmak w ustach, brak apetytu, skłon; 
nośćTło tycia, plamy i  wyrzuty na skórze. 
Choroby zlej przemiany materii niszczą or« 
ganizm i przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i  nerek. Dwudziestolc;.

N o t a t k i
== Chłop francuski o  cenach. W pary; 

skim czasopiśmie „Le Franciste1', umieszczo; 
ny jest wywiad z chłopem francuskim z o, 
kolie Bourges na temat cen przedwojennych 
i obecnych. Według zdania rozmówcy, oku. 
cie kompletne konia kosztowało przed woj; 
ną 2—3 franki, obecnie zaś 20—25, wózek 
przed wojną 20—30 franków, obecnie — 
2.000, supertosfat 100 sous, obecnie 30 fran;

Szkoła . rolnicza winna odegrać .wa< 
żną rolę, jako czynnik postępu ekono. 
micznego wsi polskiej. Zęby jednak ro; 
lę tę mogła dobrze spełniać, musi być 
powszechną i masową, wpływ jej nie 
może się ograniczać tylko do górnych 
warstw ludności rolniczej, lecz musi 
sięgać d o  mas drobnych posiadaczy roi 
nych. W . J. B.

tnie doświadczenie wykazało, że w choro; 
bach na tle złej przemiany materii, chro; 
nicznego zaparcia, żółtaczce, otyłości, ar; 
tretyźmie. mają zastosowanie zioła „Cholc; 
kinaza" H. Niemojcwskiego. Broszury bez; 
płatnie wysyła labor. fiz..  chein. Choleki; 
naza H. Niemojcwskiego, Warszawa, No; 
wy»Swiat 5, oraz apteki i składy apteczne.

1694

ków. Natomiast różnica cen za sprzedawane 
produkty rolnicze nie stoi w żadnym stop; 
niu do zwyżki, za artykuły nabywane przez 
rolników. Za 100 kg. siana otrzymywali 
przed wojną 100—120 franków, obecnie 200 
franków. Słomę za 30 franków, obecnie O; 
koło 100. Za zboże przed 25 laty otrzymy; 
wano 28 franków, a obecnie ledwie 140 fran; 
ków.

Dogodne raty miesięczne 
„EEEK TRIT"

R a d io o d b io r n iK i  n a j le p s z e
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=  Niemcy wydobywają coraz więcej na« 
fty. Niemcy wydobyli w grudniu 1936 roku 
39.935 ton nafty, więcej o 1.985 ton, jak w 
miesiącu listopadzie, w którym wydobyto 
57.950 ton.

—  Walka ze zwyżką cen we Włoszech. 
Sekretarz generalny partii faszystowskiej, 
wydał ponownie zarządzenie wszystkim u . 
rzędom kontroli cen, zwrócenia większej u« 
wagi na wszelkie próby podwyższania cen, 
do tej wysokości, która by nie odpowiada; 
ła sile nabywczej szerokich mas. Placówki 
te otrzymały dalej polecenie bardzo ostre, 
go zwalczania wszelkiego rodzaju spekula. 
cji. . .

=  W styczniu wywieźliśmy mniej pierza 
i puchu z Polski. W  porównaniu z miesią. 
cera grudniem 1956 roku, w miesiącu stycz; 
niu b. r. wywieźliśmy z Polski pierza i  pu» 
chu ptasiego zo 0,4 miljon. złotych mniej.

=  Spadek eksportu artykułów zwierzę, 
tych z Polski. Według Danych Głównego 
Urzędu Statystycznego, w miesiącu styczniu 
b. r., w porównaniu z miesiącem grudniem 
1936 roku, wywieźliśmy z Polski jaj mniej 
za 1,5 miljon. złotych, szynek, polędwic wie 
przowych w opakowaniu hermetycznym za 
0,8 miljon., mięsa świeżego mrożonego, so« 
lonego 0,7 miljon. złotych, ptactwa bitego 
za 0,7 miłjon. złotych.

=  Obrót zwierzętami rzeźnymi w Polsce 
wzrasta. Biorąc pod uwagę spęd zwierząt 
domowych na targowiska zwierzęce w 32 
ważniejszych punktach targowych Polski w 
miesiącu grudniu 1935 roku i  w miesiącu 
grudniu 1936 roku, musimy stwierdzić dość 
poważny wzrost. Bydła rogatego spędzono 
w roku 1935 — 23.843 sztuk, w  roku 1938 
— 28.217 sztuk, cieląt: 21.637 i 29.994 sztuk, 
trzody chlewnej: 64.282 i 72.533 sztuk, owiec 
i kóz: 1.776 i  4.061. Również zanotowano 
większy wzrost co do ilości sztuk doprowa; 
dzonych do miejscowych rzeźni, tak bezpo. 
średnio jak i z targowisk zwierzęcych.

=  Konferencja golęfaiarska w Warsza; 
wic. W dniu 28 lutego b. r. w Warszawie, 
odbędzie się zebranie hodowców gołębi, 
celem zorganizowania Sekcji Gołębiarskiej 
przy C. K. H. D., w Centralnym Komitecie 
do' Spraw Hodowli Drobiu, przy ul. Koper; 
nika 30.

KAMIENICA
Jll

Na omentarzu jest taki ścisk, że trudno będzie 
znaleźć pannę Wisię. Ale panna Wisia nie jest też 
w ciemię bita. Hoho, niedawno urodziła się w czyn­
szowej kamienicy, w której można być dorosłym 
mając lat sześć. I pannie Wisi też podoba! się aka« 
demik, no to dobra jest. Taktyka czynszowej kamie; 
nicy powiada, że trzeba chwytać co jest pod ręką 
i w myśl tej zasady, panna Wisia ma już gotowy 
i od lat wielu stosowany z dobrym wynikiem przez 
mieszkanki kamienicy plan: Omotać naiwniaczka 
i ukręcić mu łeb... przy Ołtarzu. O, tak! Jest to stara, 
dobrze wypróbowana metoda. Szkolę zaraz porzuci, 
bo właściwie to tylko chodzi po to do niej, żeby ła; 
lwiej kogo złapać na wędłcę. O, wierzcie mi. że to sa; 
mo działo się w czasach najgłębszego romantyzmu, 
gdy dźwięczała sentymentalna piosenka o Laurze 
i Filone grana n pozytywce babuni, w cichą księ;

życową noc. (Można dodać jeszcze modrzewiowy 
dworek w cieniu granatowych lip). I dlatego panna 
Wisia krąży tam, gdzie najpewniej można będzie 
spotkać się z nimi, bo zakochani znajdą się zawsze.

N o i spotykają się. Student ma już przygotowa; 
ny cały arsenał gotowych argumentów wczorajszej 
rozmowy, ale niestety! Panna W isia ma straszne 
zmartwienie. Oto zachorował jej ulubiony kanarek 
i nie wiadomo co mu jest. Panna W isia opowiada 
szeroko i dokładnie o chorobie kanarka. Student 
przytakuje, współcziije i usiłuje naprowadzić na 
wczorajszy temat. Biedny chłopcze! Nie znasz jesz; 
cze panny Wisi z czynszowej kamienicy. Na temat 
ten już nigdy mówić nie będziecie. Tematów innych 
znajdzie się dość, aż ci głowa spuchnie.

Młodzi ludzie przeszli w ustronne miejsce na 
cmentarzu, gdzie usiedli na ławeczce w przepychu 
złotej jesieni. I tu  student wziął ją za rękę, w mil; 
czeniu patrzyli przed siebie na wijący się po ścież; 
kach czarny tłum, popstrzonych ognikami jarzą; 
cych się świec. A  potem on pocałował ją w usta i od 
tej chwili wszystko się zmieniło. Panna Wisia za; 
częła od dokładnych oględzin. Przede wszystkim 
oglądnęła buty. Nie, te buty nie dadzą się już na; 
prawić.

Trzeba zatem nowych. Jakoś się to skombinuje. 
Najlepiej weźmie się u jakiego znajomego na raty. 
Dalej ubranie. Ale i to da się zrobić. Mianowicie, 
ojciec ma jedno cywilne ubranie, jeszcze całkiem do; 
bre, ale będzie trochę za obszerne a zwłaszcza w ple; 
cach. Trzeba będzie dać go przerobić.

A  jak z bielizną?

No, oczywiście, że nie ma. Ale i to da się zrobić. 
Jest tam w szafie sztuczka płótna wprawdzie nie 
na koszule, ale to nic, da się pannie Stasi, to uszy; 
je a na pieniądze poczeka, zresztą może sobie wy; 
brać jedzeniem.

I odtąd potoczyło się wszystko tak szybko, jak 
tylko szybko może się potoczyć każda sprawa w 
kamienicy czynszowej. Hoho, mieszkańcy jej umiej? 
się brać do rzeczy. To też zaraz prosto z cmentarza 
poszli oboje do rodziców panny Wisi. Ojciec popa; 
trzył na niego mruknął coś pod nosem i nie zajmo; 
wał się nim więcej a zwłaszcza, że musiął zbierać się 
do służby, natomiast matka, gruba pani kondukto; 
rowa, wzięła go w  obroty. A  skąd pochodzi, a czy 
ma rodziców, a jeśli nie to czy ma krewnych a zwła; 
szcza na wysokich stanowiskach. Bo tu, wie pan, 
chodzi o posadę, o jak  najszybsze wyrobienie po; 
sady, zo z czego będziecie żyli...

Student jest zaskoczony, chce coś wytłumaczyć 
o chęci ukończenia studiów, ale pani konduktorowa 
nie daje mu nawet przyjść do słów.

Ale gdzie tam, co pan mówi; na adwokata chce 
pan się uczyć? Hoho, nic z tego. Trwałoby to jesz; 
cze bardzo długo, zresztą to nie jest żaden interes. 
Adwokaty teraz biedują, że niech ręka boska broni. 
O, ten z pod trzydziestego, też adwokat, mieszka 
w  takiej samej kamienicy czynszowej w dwu izdeb; 
kach, bidusia tam aż piszczy, zresztą teraz nie trza 
szkoły, grunt to posada a Wisi trafia się jeden poste; 
runkowy, ale to nie dla niej partia, pan co innego, 
wykształcony i jenteligentny...
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KALENDARZYK SPORTOWY 
NA NIEDZIELĘ

GODZ. 10: Mistrzostwa Lwowa, w koszy* 
Sówce panów, w klasie A  i B, w hali spor* 
iowej, przy ul. Jabłonowskich 5.

GODZ. 17: AZS. — Pogoń, finał druży* 
nowych lekkoatletycznych mistrzostw zimo* 
wych Lwowa, w  hali sportowej, przy ulicy 
Jabłonowskich 5.

ELIMINACJE SZERMIERCZE DO 
MISTRZOSTW POLSKI

W dniu 15*go b. m. odbył się w sali So» 
kola « Macierzy mecz szermierczy w  szpa* 
dzie i  szabli między Sokołem ■- Macierzą a 
Lwowskim Klubem Szermierzy, jako elimi* 
nacyjne spotkanie do mistrzostw drużyno* 
wych Polski. Mecz zakończył, się zwycię* 
stwem Sokoła * Macierzy następującym wy* 
nikiem: w szpadzie stosunkiem 11:5 wygra* 
nych walk, w szabli zaś wygraną różnicą 
S*miu trafień. W skład drużyny Sokoła » 
Macierzy w obu broniach wchodzili pp.: — 
Franz Antoni (członek ekipy olimpijskiej), 
Brejter Wacław, Uhma Antoni i  Wyhowski 
Władysław. Klub Szermierzy reprezentowali 
pp.: Łopuszański, Dębowski, Warterasic* 
wicz, Bfażowski. Zebranowicz. Spośród za* 
wodników wyróżnili się: Franz, Brejter, Ło* 
puszański i  Dębowski.

CIEKAWA UCHWAŁA KONGRESU 
HOKEJOWEGO

Obradujący w Londynie kongres między* 
narodowej ligi hokeja lodowego, rozpatry* 
wał sprawę udziału graczy kanadyjskich w 
reprezentacyjnych zespołach europejskich. 
Po dłuższej dyskusji powołano do życia spe 
cjalną komisję da zdecydowania tej sprawy. 
Możliwe jest, że kongres zdecyduje nie do* 
puszczać Kanadyjczyków do mistrzostw 
świata, o ile nie startują oni w oficjalnej re* 
prezentacji Kanady.

MODYFIKACJA ZAKAZU 
Wydany przez krakowską komendę gar*

nizonu zakaz udziału szeregowych, odbywa* 
jących służbę wojskową, w zawodach spor* 
towych został zmodyfikowany o tyle, że o* 
bowiązywać będzie tylko tych, którzy przed 
służbą wojskową nic należeli do klubów cy* 
wilnych. Sportowcy, odbywający służbę 
wojskową, którzy uprzcdnionależeli do klu* 
bów cywilnych, będą mogli brać udział w 
treningach i  zawodach swoich klubów.

NIEDZIELA, DNIA 21 LUTEGO 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod Twoją o*

bronę". — 8.05 „Audycja dla wsi". — 8.18 
Muzyka z płyt (z Warszawy — lokalna). — 
3.25 ,,Ziemia nasza musi nas wyżywić, przy* 
odziać i zatrudnić" — pogadanka, wygłosi 
Władysław Gorałewski. — 8.40 (Lw.) P. 
Mascagni; Visione Lirica — (płyty). — 8.45 
(Lw.) Program na dzisiaj. — 8.50 Dziennik 
poranny. — 9.00 Transmisja Nabożeństwa. 
10.40 (Lw.) Muzyka lekka i  popularna na 
płytach. — 1157 Sygnał czasu i hejnał. — 
12.03 (Lw.) „Z wędrówek po muzeach ukra*

EUMIG. Wiedeń (imililn)
Supery od zł. 475

„ULTRARADiO" Sykstusfca 24 
1660 Najdogodniejsze spłaty.

ińskich — pogadanka. — 12.15 Otwarcie 
3*go Międzynarodowego Konkursu im. Fry* 
deryka Chopina. — 13.15 (Lw.) Koncert z 
okazji 25*letniej działalności Alfreda Stadle* 
ra. — 14.00 Mecz bokserski „Polska — Au* 
stria". — 14.15 Koncert rozrywkowy w wy* 
konaniu Małej Orkiestry P. R. — 15.30 ,,Au* 
dycja dla wsi". — 16.00 (Lw.) Koncert re* 
kłam owy o konkursie Zw. K. K. O. — 16.15 
(Lw.) Orkiestry cygańskie grają — (płyty). 
16.25 Kameralny Teatr Wyobraźni. — 17.00 
II. koncert międzykontynentalny. — 17.30 
Koncert symfoniczny. — W przerwie około 
godziny 18.10: Pogadanka aktualna — z 
Warszawy. — 19.00 „Jak czytać wiersze" — 
szkic literacki — wygłosi Jan Miernowski. •— 
19.15 (Lw.) Koncert w wykonaniu zespołu 
orkiestralnego „Aria" Koła T. S. L. we Lwo* 
wie, pod kier. Mariana Długosza. — 19.35 
(Lw.) „Na Wesołej Lwowskiej Fali", fala 
nr. 181. — 20.20 Dziennik wieczorny. — 
20.30 Marta Eggerth i Jan Kiepura na Pomoc 
Zimową — Koncert. — 22.30 Rezerwa z 
płyt. — 22.50 (Lw.) Wiadomości sportowe, 
— 23.00 (Lw.) Melodie taneczne na pły* 
łach.

Ulgę w  c ię ż k ie !  doli 
b e z r o b o tn y c h  
przyniesie każdy 
grosz, złożony na

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z im o w a .

w figoseace

loootó
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Wystawa fotografiki:
Bienśewski Zb„

Czy, i w jakim sensie recenzent, pla* 
Styczny posiada prawo oceny wy sta* 
wy fotografiki? Zdaje się, że w pew* 
nej mierze posiada, a to na odcinku 
impresji i ekspresji, a zwłaszcza kom* 
pozycji, które to czynniki stanowią in* 
tegralną część istoty sztuki Dlastycz* 
nej.

Gdyby kunszt fotograficzny był ści­
śle swoisty i całkiem odrębny od sztu* 
ki plastycznej, gdyby był zamknięty w 
swych własnych założeniach technicz*. 
no = laboratoryjnych; gdyby objektyw 
zdejmował wszelką odpowiedzialność 
indywidualną z autora zdjęcia; gdyby 
wreszcie sam autor nie zwracał się o 
pomoc do pojęć, jakie stwarza sztuka 
plastyczna, — wtedy krytyk plastycz* 
ny byłby absolutnie niepotrzebny w 
tej samowystarczalnej dziedzinie swo* 
istych zjawisk fotograficznych.

Ale tak nie jest. Fotografika w tak 
wielkiej mierze potrzebuje sztuki i jej 
oceny, — w jak wielkiej mierze, sztu* 
ka mogłaby się obejść bez fotografiki.

I więcej jeszcze. Fotografia zabiła 
sztukę' w pewnej jej formie, mianowi* 
cie sztukę realistyczną. Malarz, który 
założeniami nie zdołał oderwać się od 
idej fotograficznych, względnie od 
idej, które objektyw zrabował sztuce, 
naraża się na śmieszność, bo robi z tru* 
dem i nieudolnie to, co lepiej zrobi 
aparat. Założenia sztuki plastycznej 
przeobraziły się więc zasadniczo i co­
fnęły się całym swym frontem z gra* 
nic, dawniej zajmowanych i bogatych 
twórczo, do mniejszych i ściśle okre* 
słonych, formalnie i fakturalnie 
twierdz plastyki nowoczesnei.

Twierdze te, szkoły, kierunki i zrze* 
szenia wystawiają otwarcie, a nawet o* 
strzegawczo swe sztandary, na których 
wypisano receptę metody twórczości, 
nie omieszkając zastrzec sie z góry 
przed naśladownictwem realistycznej 
rzeczywistości i przypadkowości te* 
matu, — jakie pozostawiono fotografii. 
Sztuka otwarcie i panicznie od fotogra 
fii uciekla, ratując resztki swej indy* 
widualności.

Niestety, manewru tego nic zrozu* 
miano. Szeroka publiczność, urażona 
w swej nieświadomości, zerwała z ko­
lei z sztuką, której intencyj pojąć nie 
mogła. I wtedy miejsce jej w życiu co* 
dziennym zajęła fotografika, szybka, 
śmiała, prawdziwa; niezawodna, na* 
prawdę demokratyczna, dostępna 
wszystkim, chwytająca w lot życie, — 
nowoczesna.

W ystawa obecna stoi na wysokim 
poziomie. Podzielono ją na kilka ga* 
tunków fotograficznych, warsztatowo 
i fakturalnie różniących się pomiędzy 
sobą. Brom, przetłok olejny, guma, 
izohelia, (gatunek, którego wynalazek

Bułhak J., Romer W.
zawdzięcza fotografika Witoldowi Ro* 
merowi), oraz brom — wtórnik, — oto 
mniej więcej rodzaje wystawionych 
eksponatów. Wielkie możliwości, jaki* 
mi rozporządza przypadek, a na które 
poluje artysta*fotograf, zostały tu wy* 
Zyskane w pełni. Całą ogromną pracę 
techniczną, całą trudną kulturę war* 
ształową,,tak mocno podsycaną chęcią 
przewyższenia malarstwa swvm arty* 
zmem, pokazano na wystawie w całym 
bogactwie. Dodajmy do tego indywi* 
dualną postawę każdego artvsty*foto- 
grafa, a otrzymamy bardzo interesują* 
cą całość.

Zdjęcia podzielić musimv na świa* 
domie, komponowane, względnie świa* 
domie malarskie, do których należy 
izohelia, otrzymywana wyłącznie za* 
pomocą czystych działań techniki ob* 
iektywu, — i na brom wtórnik, w 
którym przez kilkakrotny retusz ma* 
larsko * graficzny, następują kompro* 
misowe kształty fotografowanego 
przedmiotu, oraz tony nowe, domalo­
wane, których nie było w pierwszym 
negatywie.

Z pomiędzy tych dwu gatunków fo* 
tograficznych, szlachetniejsza wydaje 
mi się izohelia, w której, poza nie* 
zmiernie skomplikowanym warszta* 
tem, niema żadnych imitacyi malar* 
skich.

Wprawdzie podobieństwo izohelii 
do drzeworytu barwnego (w  kilku 
deskach) jest tak uderzające, że mo* 
żnaby się omylić, nie mniei jednak 
tamten uzyskuje się zapomocą ręczne* 
go rytu w desce, — a ten wskutek ko* 
piowania jednej na drugiej, kilka świa­
tłocieniowych, kontrastowych klisz.

Korzystając z cennych fachowych 
informacyj, jakich udzielił mi przy o* 
glądaniu wystawy p. W itold Romer, 
stwierdzić muszę, że, przeglądając, na* 
wet pobieżnie warsztat fotograficzny, 
oddaje się mimowoli pierwszeństwo 
fotografii zwykłej, dziełu czystego 
objektywu, w którym często działa ar* 
tysta — przypadek, jak się wyraził nie* 
gdyś R. Huber. I doprawdy; artystycz 
nie i trafnie podpatrzona chwila, umie* 
jętne podejście do napozór błahego 
tematu, kompozycja, sekundalne ujęcie 
przelotnego wyrazu, cień i światło, 
układ bryty i stosunek jej do dalszego 

j planu; nastawienie aparatu z lotu pta* 
ka lub pod kątem; celowa deformacja, 
uzyskana wibracjami obiektywu, — 
wszystko to, stanowiące wiedzę spe* 
cjalną, zależy przecież mimo to od 
szczęśliwego przypadku. Sa zdjęcia, 
które mimo lichy aparat i liche świa* 
tło, wypadają świetnie, — właśnie dzię 
ki temu bezimiennemu artyście: przy*
padkowi.

Witold Romer (Lwów) szuka w

i Wieczorek A.
swych izoheliach malarskiej, względ* 
nie graficznej wizji, ale ponieważ dą« 
iy  do celu z całą prostotą, stosując 
technikę czysto fotograficzna. — uzy* 
skuje_ pełną ekspresję. Taka świetną 
głową jest „portret księdza". Nadzwy* 
czajną dynamikę posiadają również 
„bromy" tegoż autora, na tematy ta* 
trzańskie.

Iskrzenie się śniegu w słońcu, wy* 
trawny wybór fragmentów z przyro* 
dy, te wszystkie „chwile" zaklete w  o* 
brązy, tak emocjonujące w  swej sile 
uwieczniania cennych wspomnień i do 
skonały zmysł kompozycyjny i wielka 
świadomość warsztatowa, czynią eks* 
ponaty W. Romera, wartościowymi 
dziełami tej swoistej sztuki. Bardzo 
piękne są także jego przetłoki, inter* 
pretowańe w sensie malarskim.

Bieniewski Zbigniew (Dęblin) wy­
stawił również doskonałe zdjęcia w 
„bromach", „przetłokach olejnych" i i* 
zohelii. Szczególnie okazał sie wnikli­
wym portrecistą i fizjognomistą w  ca* 
łym szeregu studiów portretowych, 
bardzo artystycznych.

Wystawa zbiorowa Tana Bułhaka 
(W ilno), to olbrzymi dorobek arty* 
stycznych zdjęć, robionych przeważ* 
nie w  technice bromu, bromoleju, gu» 
my, oraz, najczęściej, w metodzie tzw. 
„brom wtórnik".

Zdjęcie tego artysty*fotografa, szu* 
kającego wypowiedzenia swych tę* 
sknot twórczych w  możliwościach so* 
czewki, utrwalającej świeży i mocny 
gest rzeczywistości, przewyższają nieje 
dnokrotnie w swej tężyźnie wysiłki 
malarzy*pejzażystów. Bułhak traktuje 
fotografię wyraźnie po malarsku, nie 
wahając się zmieniać, zacierać, wysub* 
telniać i retuszować w  swym „wtór* 
niku“, — ale główne elementy zdjęcia 
pozostawia bez zmian.

Prosty i szczery, wiarygodny i ściśle 
informacyjny jest sposób fotografowa* 
nia Antoniego Wieczorka (Zakopa* 
ne). Dobry aparat i oczy artysty: oto 
cała tajemnica przepysznych zdjęć te* 
go autora. Te wszystkie „sople", „Sa* 
bała w  śniegu1', „śniegi", zimy i lata 
w Zakopanem, te promieniste blaski, 
cienie i mgły, — to fantastycznie emo* 
cjonujące zdjęcia czystego piękna w 
przyrodzie.

O obrazach i grafikach Takuba Gla* 
snera z Bielska napiszę w następnej 
kronice niedzielnej.
JANINA KILIAN STANISŁAWSKA

WYSTAWA ŁYŻEK. W Markisches Mu* 
seum w Berlinie, otwarto małą, ale nader 
interesującą wystawę, na której zebrano 400 
łyżek i łyżeczek z rozmaitych epok. Są tam 
łyżki drewniane i srebrne, przy czym naj* 
starsza pochodzi z roku 465. Ta srebrna Iy* 
żka należała do królowej Turyngii Baseny, 
matki króla Frankonii Klodwika.
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D Z I E J E  P A P I E Ż Y
Datujący się od dłuższego czasu 

wzrost uświadomienia katolickiego w 
Polsce w ogóle, a między inteligencją 
w szczególności, objawia się także 
wzmożonym ruchem wydawniczym. 
Literatura katolicka u nas. nie tylko 
zresztą ściśle religijna, prezentuje się 
ilośoiowo i jakościowo coraz pokaźniej 
i obfituje już w  wydawnictwa mogące 
zadowolić nawet wybrednych czytelnia 
ków. Zainteresowanie przeszłością Ko* 
ścioła stwarza popyt na prące tręśei 
historycznej. Od dawna dawał się 
wszystkim sympatykom i oświeconym 
członkom Akcji Katol. odczuwać brak 
dziejów Stolicy Apostolskiej, jako cen 
trum świata katolickiego, dziejów na 
turalnie w  języku polskim, publikacji 
zatem dostępnej dla ogółu inteligencji.

Lukę dotyczącą w  piśmiennictwie ro 
dzimym wypefłnia obecnie z najwię* 
kszym pietyzmem dla tematu znana i 
zasłużona firma poznańska R. Wegne* 
ra, „Wydawnictwo Polskie". lego t °  
staraniem i  sumptem ukazały się świe* 
żo „Dzieje papieży (od początków Ko* 
ścioła do czasów dzisiejszych)", przez 
dra Fr. Ksawerego Seppelta, prof. uni* 
wersytetu we Wrocławiu i dra Klemens 
sa Loefflera, dyr. bibl. uniw. w Kolo- 
nii (Poznań, w 8*ce większej str. VII. 
.+•712, z 968 ilustracjami, w czym 21 
wielob arwnych).

Upłynęło właśnie lat 60 od wydania 
nakładem warszawskiego „Przeglądu 
Tygodniowego" w kilku tomikach 
„Historii papieży i papiestwa" prote* 
stanta L. Rankego, obejmujących lichy 
zresztą przekład tomu I. oryginału 
(Rankę rozpatrywał swój przedmiot 
tylko na przestrzeni wieków XVI do 
XIX). Jeśli pominiemy kilka monogra* 
fii specjalnych, a częściowo Przestarza* 
łych, tudzież wielkie historie Kościoła 
(np. 18#tomowa kard. Hergenroethe* 
ra), nie mieliśmy żadnego w ogóle oprą 
cowania ani oryginalnego, ani tłuma* 
czonego, już nie całość przedmiotu, ale 
choćby jego fragmentów. Marzyć zaś 
nawet ńie możemy o polskim odpowie* 
dniku monumentalnych, 16-tomowych 
„Geschichte der Papste" od niewoli 
babilońskiej do śmierci Piusa VI, pióra 
prof. Ludwika Pastora.

Zarys Seppelta i Loefflera. przyswo* 
jony nam obecnie w poprawnym prze* 
kładzie J. Kozolubskego, jest jedynym 
w  literaturze popularnonaukowej ca* 
łego świata tych rozmiarów komplet* 
nym, tj. doprowadzonym do bieżącej 
chwili, podręcznikiem historii papie* 
stwa. Napisali go katoliccy historycy

dla inteligencji katolickiej. i praca ich 
w Niemczech doczekała sie szerokiego 
uznania i rozpowszechnienia (wyd. II 
w 1924, dwutomowe) w kołach, dla 
których była przeznaczona.

Na wstępie znajdujemy katalog pą* 
pieży w układzie chronologicznym,' z 
przytoczeniem dat ich panowania i 
najważniejszych danych biograficz* 
nych, z podaniem ich herbów i naj* 
cenniejszych próbek pieczęci i monet 
papieskich. Pendant do tego katalogu 
stanowią miniatury wizerunków papie 
ży w porządku chronologicznym. 
Część I, zawierającą dzieje papieży od 

zarania organizacji kościelnej do rewo­
lucji francuskiej, wygotował ks. prof. 
Seppelt. Część II. przestawia półtora* 
wiekową nowoczesną historie papie* 
stwa w ujęciu dyr. Loefflera zajmują* 
cym przeszło trzecią cześć całości.

Już ta proporcja w rozkładzie matę* 
rialu niezmiernie rozległego wskazuje, 
że czasy najnowsze zostały najdokład* 
niej uwzględnione. Z  punktu widzenia 
czytelnika, będącego nie fachowym ba 
daczem lecz ciekawym i spragnionym 
oświecenia laikiem,takiukładjest zrozu 
miały i pożądany. Zwłaszcza, że 
autorowie z iście niemiecką precyzją 
i ścisłością wysłowienia nie marnują 
miejsca na syntetyczno * literackie re* 
fleksje i dygresje, lecz dają maximum 
informacji i zabiegając możliwie dro* 
biazgowc i wszechstrone oświetlenie 
każdego ważniejszego pontyfikatu. 
Dość powiedzieć, że bogactwem szcze* 
golów i pełnością obrazu popularna 
księga Seppeita i Loefflera znacznie 
przewyższa poświęcone papiestwu u- 
stępy 2*tomowej, uniwersyteckiej 
„Historii Kościoła" ks. Umińskiego.

Rzecz oparta na dobrym opanowa* 
niu literatury przedmiotu (zwłaszcza 
katolickiej), przejrzyście metodą nar*

Polskie Z a k ła d  Philips kupują samolot
Trik się dowiadujemy, Polskie Ząktady 

Philips, nabyły w tych dniach za pośrednie* 
twem L. O. P. P. zamolot RWD. 13.

Samolot Philipsa jest górnopłatem, zaopa* 
trzonym w silnik angielski „Gipsy Mąjor*' 
o mocy 130 KM. i rozwijającym szybkość 
użyteczną do 210 kim. na godzinę. Stanowi 
on dalszą ewolucję słynnej „chałlenge‘6wki" 
RWD. 9, i  jest zaopatrzony w nowoczesne 
urządzenia techniczne, do których należy 
m. in. kompletna aparatura Sperry do lotów 
podczas mgły i w nocy, (skrętomierz i  sztu* 
czny horyzont). J

Samolot Philipsa ma służyć nie tylko do 
szybkiej komunikacji między Centralą Za* 

. kładów i  Oddziałami na prowincji, lecz i  do 
| lotów propagandowych, podczas których

racyjną prowadzona, bardzo na ogół 
rzeczowa i nie narzucająca tendencji 
apologetycznej, wykład jasny, spokoj* 
ny, może miejscami nieco suchy, ale 
interesujący i — jak na niemiecki styl 
—nader przystępny. W  wielu punk* 
tach autorowie ujawniają sporo kryty* 
cyzmu przy ocenie ludzi i wypadków, 
nie zatajając błędów i mylnych posu* 
nieć bądź politycznych, bądź personal* 
nych w  Kurii rzymskiej. Pozwalają też 
sobie, osobliwie ks. Seppelt. na pe» 
wien rewizjonizm, np. w  charakterysty 
ce Urbana VIII. Unikają pompatycz* 
nej frazeologii i zachowują należny dy» 
stans wobec wydarzeń.

, Średniowiecze opracowane stosunko 
wo pobieżniej, choć np. niewola ba* 
bilońska papiestwa wcale gruntownie. 
Historię dworu i państwa kościelnego 
poruszają autorowie tylko dorywczo, 
okolicznościowo. Poszczególne pontyfi 
kąty może niezbyt wyraźne w okre* 
sach dziejowych wyodrębniają się i za 
mało zaakcentowane są pojedyncze fa* 
zy ewolucji, władzy i wpływu papie* 
stwa. Niewątpliwej nierównomierności 
traktowania rzeczy dowodzi szczegół, 
że ostatnim 4 pontyfikatom poświęco* 
no 82 strony tekstu, gdy papieżom re* 
nesansu — 15 stron, wiekowi XVII — 
20, rządom Grzegorza VII — 5, Ino* 
centego III — 6, Bonifacego VIII — 4 
strony. Płynie stąd, że główną uwagę 
skupiono na stuleciu dziewiętnastym i 
dwudziestym. Uzupełnień co do rze* 
czy polskich dokonał prof. Tad. Silni* 
cki w sposób na ogół skrupulatny ale 
np. w zakresie XVIII i XIX wieku na* 
suwający pewne zastrzeżenia.

Korekta staranna, dziwne jednak, że 
Hildebranda nazywa się tu Italczy* 
kiem, nie Niemcem, Adriana VI Bel* 
giem, zamiast Holendrem. Dobrawę, 
żonę Mieszka, nazywa się Dąbrówką,

padawane hędą .przemówienia i muzyka za 
pomocą aparatury rozgłośnikowei.

Poza tym samolot Philipsa brać będzie 
udział w ważniejszych imprezach lotniczych 
organizowanych przez L. O. P. P.

Trzeba pamiętać o tym, że potrzeby kraju 
w dziedzinie lotnictwa są rzeczywiście ol» 
brzymie, dlatego też stworzyć musimy nie* 
zbędną rezerwę lotnitwa na wypadek woj* 
ny, przede wszystkim przez rozbudowę lot* 
nictwa cywilnego.

Jak L. O. P. P. ocenia inicjatywę prywatną 
w tym. kierunku, świadczy wzmianka, w 
styczniowym numerze czasopisma „LOT": 
„Do pionierów naszego lotnictwa ze sfer 
Przemysłowych, którzy kupili samoloty, za* 
Iiczamy firmę Philips".

papieża Leona XIII raz hrabią, a kiedy 
indziej zgoła nieszlachcicem, itd.

Specjalne uznanie należy sie wspania 
łej szacie typograficznej wydawnictwa. 
Nakładca uczynił z tej księgi piękne 
album, wypełniając trzecia mniej wię* 
cej część dzieła masą, blisko tysiąca 
iłustracyj. Wykonane techniką roto* 
grawurową ;na bezdrzewnym papierze, 
dają _one niesłychanie interesującą i u* 
rozmaiconą, nigdzie u nas w tym do* 
borze niedostępną rewię plastyczną 
życia i otoczenia wybitniejszych papie* 
ży, najważniejszych zdarzeń z ich dzia< 
łalności politycznej, kościelnej i mece* 
nasowsko * kulturalnej. Obfitość repro 
dycji tak zabytkowych, jak i z fanta* 
zyjnych dzieł sztuki, zaznajamia wy* 
bornie z ikonografią papieską w  kalej* 
doskopie wieków. Około 60 nuncju 
szów apostolskich w Rzplitei. Ilustra* 
cje są osobno objaśnione.

W  sumie poznańskie „Dzieje papie* 
ży" Stanowią pierwszorzędną pozycję 
w katolickim dorobku piśmienniczym.

c i

Rozwój przemysłu 
żywicowego

Terpentyna balsamiczna i  k a la fo n ia , 
uzyskiwane z przerobu żywicy, są pod­
stawowymi artykułami dla widu wa* 
żnych przemysłów, jak pirotechniczny, 
amunicyjny, papierniczy, mydlarski, la. 
kierniczy, farbiarski, elektrotechniczny, 
piwowarski, chemiczny, fannaceutycz* 
ny itp.

Przerób żywicy na terpentynę j kala* 
fonię jest gałęzią przemysłu w  Po lsce  
bardzo zaniedbaną. Kalafonię na przy, 
kład sprowadzaliśmy do niedawna zza 
granicy za 7 milionów zł. rocznie. Dzie 
je się tak nie ze względu na brak su* 
rowca, ale po prostu z powodu braku 
fachowców, w tej niezorganizowanej 
dziedzinie przemysłu.

Lasy Państwowe doceniając znaczę* 
nie powstania krajowych źródeł surow* 
ca, od lat już czynią wysiłki dla zorga* 
nizowania przemysłu żywicowego. U* 
tworzono państwowe destylamie ży* 
wicy w  Zagórzu i Garbatce.

W  związku z akcją żywicową T-asy 
Państwowe organizują ostatnio w opar* 
ciu o Instytut Badawczy Lasów Pań­
stwowych specjalne kursy, szkolące w 
technice żywicowania. Akcja ta w ro­
ku bieżącym obejmując 78 nadleśnictw, 
w których przeszkoli się 350 leśniczych, 
stworzy pionierskie kadry tego ważne* 
go przemysłu.

Fragm ent z  Calderona „Zyc ie  snem ”
Jak ■wiadomo, dramt Calderona „Życie snem" jest 

obecnie grany na lwowskiej scenie w  przekładzie Edwarda 
Boye: Podajemy poniżej piękne tłumaczenie sceny V. i  VI. 
aktu III. i  zwracamy uwagę Czytelników na aktualność 
wierszy Calderona w czasie, gdy w  Hiszpanii toczy się 
znowu wojna domowa;

SALA W  PAŁACU KRÓLEWSKIM 
(Król polski — Bazyli, Astolf, księżę Moskwy)

BAZYLI:
Któż mój Astolfie miły, ukrócić będzie w stanie 
Rumaka furię, która w  przód w  rozkiełznaniu rwie

[się!
Któż zdolen wstrzymać rzeki, gdy groźnych wód 

[otchłanie
Dążą, by swoją wolność odńaleść w mórz bezkresie 
Kto, gdy się skały kruszą, wznieść może rusztowanie, 
podparte na urwiskach przez krokwie i przyciesie? 
A jednak wszystko łatwiej ujarzmić, wstrzymać spę*

[tać
Niż ludu szał poskromić, lud w gniewie opamiętać!

Mówisz to świadom będąc, że już stronnictwa wraże 
Oręża szczękiem budzą gór szczyty i urwiska.
Echo powtarza. Astolf* lub Zygmunt, kiedy Straże 
Swym armiom okczykują w tym haśle dwa nazwiska. 
Tron stary drży w posadach, bezczeszczą się ołtarze 
Wszędzie się zdrada leżę, albo bezprawnie wciska, 
Ach, spójrz na to teatrum, gdzie w krwi i ognia łunie 
Tragedje najstraszniejsze przychodzi grać fortuniel 

ASTOLF:
Nie czas na świetne uczty, turnieje i festyny.
Niech wiwaty zmilkną, ucichną trąb f a n f a r y .

Którymi czcić mnie chciałeś, bowiem sam pewien 
[winy

Jestem za brak posłuchu i niedostatek' wiary. 
Wprzód trzeba stać się Polski, godnym przez wielkie

[czyny
Rozgłosem swego męstwa napełnić te obszary, 
Niech mi podwiodą konia! Jak piorun z góry runę 
By ogniem błyskawicy wyzywać mą fortunę, 
BAZYLI:
Na nic się zda przemagać niezwyciężone losy 
Niebezpieczeństwem grozi już tajni ich odkrycie 
Musi być tak — tak  będzie, jak tego chcą niebiosy 
Ratunku, ni zbawienia nie znajdziem w klęsk orbicie 
Twardy to los i prawo: złowieszcze przeczuć głosy 
Kto nieszczęść chce uniknąć, na szwank przywodzi

[życie
Zgubiło mnie, co brałem za mej fortuny godło 
Co mnie i państwo moje ocalić przecie mogło.

Scena VI.
(Infantka — Estrella — Bazyli — sługa królewski 

Klotald).
ESTRELLA:
Jeśli nie zechcesz królu, władzy swej majestatem 
Ukrócić buntu, który w twej się stolicy wszczyna,
Na placach i ulicach, gdzie brat się zmaga z bratem. 
Obaczysz, że już wkrótce wybije klęsk godzina.
Ze w purpurowych falach, znaczonych krwi szkarła*

[tern
W odmęcie burz i zbrodi zatonie tw a kraina.
Już teraz niebios wróżba straszne nieszczęścia ziszcza 
Gdzie spojrzeć krwi strumienie, popioły, gruz i zgli*

Takie jest groźne królu, ludu twojego wrzenie 
Tak wielka nienawiści i okrucieństwa siła.
Że duch martwieje z lęku, że mąci się spojrzenie 
Słońca, co coraz bledsze promienie ku nam zsyła.
Już pomnikami ruin wszystkie są tu kamienie 
Już kwiat wyrasta tylko, gdzie znaczy się mogiła, 
Już każdy dom się zmienia w grób pusty: już o dziwy 
Szkieletu postać bierze na siebie żołnierz żywy! 

KLOTALD:
Bogu niech będzie chwała, żeś żyw, królewska Mościł

BAZYLI:
Powiedz Klotaldzie, jakie o księciu niesiesz wieści 

KLOTALD:
Lud, bestia rozjuszona i ślepa w swej wściekłości 
Osaczył, zdobył wieżę, gdzie się więzienie mieści 
By księcia z niej wydobyć, który tu ku nam w gości 
Przybywa — po raz wtóry, monarszej pełen części 
Dzielności i zuchwalstwa, co mu wyzywać każę 
Wyrocznię gwiazd, wiszących na mrocznych nieb ob*

Podwiedźcie mi rumaka! Gniew wzbiera w  głębi łona 
N a syna! Niech ma zemsta, jak piorun go obali, 
Kiedy obrony żąda me państwo i korona 
Co wiedza nie rozstrzygła, powierzam miecza stali. 

ESTRELLA:
Ja zaś przy boku słońca staję, jako Bellona.
Łącząc nazwiska nasze ogniwem z krwi korali 
Na lotnych lecą skrzydłach, w ,wir mordu i zagłady 
By wian pierwszeństwa wydrzeć z rąk siostry mej,

[Pallady!
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GODZINY PRZYJĘĆ W  RE» 
DAKCJI „DZIENNIKA POL­
SKIEGO**. W redakcji „Dziennika 
Polskiego** przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. — WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ« 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re, 
dakcja nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Niedziela, 21 b. m. godz. 3.30 popołudn. 
„Miłość do oclenia'*.

Niedziela, dnia 21 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
.„Małżeństwo'1 — ceny najniższe.

Poniedziałek, dnia 22 b. m. godz. 7.30 w. 
„Zycie snem".

Wtorek, dnia 23 b. m. godz.'7.30 wiecz. 
Premiera! „Madame Sans Gene", — gościn, 
ny występ Ireny Eichlerównej.

Środa, dnia 24 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
„Madame Sans Gene" — gościnny występ 
Ireny Eichlerównej.

Wszechświatowej stawy 
orkiestra

ARKADIFLATO
1. III. w „CYGANERII"

KINOTEATRY:.
APOLLO: „Oskarżona" — w gł. rolach'Do, 

lores del Rio i Douglas Fairbanks.
ATLANTIC: „Królowa Dżungli' w głów, 

nej roli Dorothy Lamour.
CASINO: „Niezwyciężony" z Gary Coope,

CHIMERA: „Dzisiejsze czasy'* — Charlłe 
Chaplin. - - .

EUROPA: „Raj kobiet" i „Tylko Ty . 
GLORIA: I. „Prowokator Aze£“. II. „Pie,

niądz".
GRAŻYNA: „Barbara Radziwiłłów, 

na*‘ z J. Smosarską.
KOPERNIK: „Matura" i dźwiękowy doda, 

tek. ,
MARYSIEŃKA: „Syn admirała* i. występy 

na scenie fakira Ak,Mek‘a-.
METRO: „Rosę Marie** (Jeanette Mac 

Donald, Nelson Eckly).
MUZA: „Antony Adversc“.
PAŁACE: „Słowik z Wiednia'1 z Mart? Eg, 

gert.
PA N : „Zona czy sekretarka • _  ,
PAX: „Naśze Słoneczko" z Shitley Tempie. 
RAJ: „Rozwój z przeszkodami" z Anny On,

drą.
STYLOWY: „Ostatni Mohikanin" oraz re,

ŚWIT: „Bella Donna’1 i „Człowiek dwóch 
światów".

TON: „Biały Tarzan*'.
UCIECHA: „Sprawa 444'* i rewia.

SERWU 12-to osobowy 58 sztuk 
W  45— zł. "W

poleca

Kazim ierz LEWICKI pl. Marjackl'10

FOTOPLASTIKON, Plac Mariacki 1. 5. -
NOWY , JORK.

— „MADAME SANS GENE" W TEA= 
TRZE WIELKIM. W Teatrze Wielkim do. 
biegaj? końca próby nieśmiertelnej komedii 
Sardon „Madame Sans Gene", która ukażc 
się na scenie lwowskiej z Ireną Eichlerówną 
w roli tytułowej, a w reżyserii Romana Nic« 
wiarowicza. Dalszą obsadę tego świetnego 
melodramatu stanowią w rolach , głównyęh: 
Le£ebvre — Michalski, Fouche — Niewia, 
rowicz, N apoleon '— Krzcmieński, Hrabia 
Ncipperg — Śliwiński, oraz Pani Bidow — 
Krzywicka, królowa Karolina —. -Jakubiń, 
ska i księżna Eliza — Kipeniówna. Liczne 
role męskie wykonają pp.: Kański, Przy, 
Stawski, Nieprzewski, Lewicki, Pietraszkie, 
wicz, Więckowski, Butrym,. Składanek, Szpi, 
ganowicz j Wilczkowski. — Premiera odbę, 
dzie się dnia 25 b. m.

-  POL. TOWARZYSTWO PRAWNI. 
CZE we Lwowie zawiadamia, że doroczne 
Walne Zgromadzenie odbędzie się 26 b. m. 
o godzinie 18.30 w lokalu Towarzystwa przy 
ulicv Mickiewicza 5 a I. p.

— NIEDZIELA W TEATRZE WIELKIM 
Dziś vj>niedzaelę, dnia 21 b. m. dwa .przed.

Z OPERY

„P a ja c e “ —  L e o n cava lla  
„Rycerskość wieśniacza** —  Mascagni’ega

Drugi wieczór obecnego cyklu ópe, 
rowego obfitował w calv szereg arty, 
stycznie cennych momentów oraz ca, 
łym swym wykonaniem stał na znacz, 
nie wyższym poziomie, aniżeli ajidy, 
cja „Carmen".

Występ Stanisława Gruszczyńskie, 
go w kreacji Cania był niewątpliwie 
momentem pod względem artystycz,

. nym najsilniejszym. Świetny ten arty, 
sta stworzył postać przemyślaną i, głę, 
boko odczutą — grą swą przykuwał i 
porywał. W ybitny śpiewak zaimpono, 
wał nam również wysoką swa kulturą 
wokalną — której najwyższy wyraz 
dał nam słynnej arii „Śmiei się paja, 
cu.‘*. Gruszczyńskiego oklaskiwano o«' 
wacyjnie.

Nie mniej ciekawym bvł występ 
W andy Wermińskiej. Kwalifikacje 
Jej śpiewaczki są ogólnie znane — je, 
dnakże mimo to rola ,,Santuzzv“ w jej 
kreacji była tak mistrzowsko zaśpię, 
wana i tak szczerze pod względem ąk, 
forskim zagrana, że zasługuje na spe, 
cjalne podkreślenie jako wyczyn wiel, 
kiego talentu. Głosowa skala śoiewacz 
ki jest imponująca i dzięki niej -po, 
wiedzmy „eksperyment'* z Neddą w  
w  „Pajacach** byl w artystycznym zna 
czeniu nie tylko udany, ale nawet ka, 
pitalny. Scenicznie Nedda mniej odpo, 
wiada temperamentowi aktorskiemu 
Wermińskiej, była zatem mniej wy, 
razistą i plastyczną, aniżeli „Santuz, 
za". Wielka artystka była również 
przedmiotem gorących oklasków i o, 
wacji.

Z  prawdziwą, radością witaliśmy na 
scenie cenionego śpiewaka u. Zenona 
Dolnickiego. — Prolog w „Pajacach" . 
dał nam piękną próbę wysokich kwa, 
łifikacji wokalnych artysty. Również 
doskonale opracowaną aktorska stroi

„ R a m o n a * 6
u i e l h i  f i l m  k o l o r o w y

Film w kolorach naturalnych byl przez 
długie lata jedynie marzeniem producentów, 
którzy nie szczędzili trudów i kosztów, .by 
zdobyć wreszcie tajemnicę utrwalania wszel, 
kich możliwych kolorów na taśmie i fihno, 
wej. Wiele było prób i wiele, niepowodzeń, 
aż W końcu, po żmudnych i. kosztownych 
usiłowaniach, udało się w studiach .,20 Cen, 
fury Fox“ stworzyć film KOLOROWY, 
który Okazał się arcydziełem dotychczas je, 
szcze nie widzianym. I tak sprawa filmu 
KOLOROWEGO została przesądzona. Film 
v barwach naturalnych zdobył rynek i pra, 
wo bytu. Jak donoszą pisma fachowe cale, 
go świata, stało się to właśnie dzięki wiel, 
kim walorom najlepszego filmu wytwórni 
20 Century Fox p. t. „RAMOfJA'\ któ«y

stawienia, a to po południu o godzinie 3.30 
znakomita farsa A. Bissońa p. t. „Małość 
do oclenia**, po cenach najniższych. — Wie, 
czorem o godzinie 7.30 ciesząca się wciąż 
jeszcze olbrzymim powodzeniem komedia 
J. Vaszary‘ego p. t. „Małżeństwo" również 
po.cenach najniższych. .

-  BALET PARNELLA W TEATRZE 
WIELKIM. W dniach 3 i 4 marca wystąpi 
gościnnie* w Teatrze Wielkim zespól hale, 
towy Feliksa Parnella, z Parnellem, Zizi Ha, 
lamą i Alicją Halamą na czele w olittip:., 
skiej obsadzie. W programie 20 poematów 
tanecznych.

-  „JAN KIEPURA -  W RADIO". Dziś, 
niedzielę, o godzinie 20.30 transmituje 

lskie Radio z teatru im. Słowackiego w 
akowie koncert Jana Kiepury. Dochód z 
o koncertu przeznaczony jest na Pomoc 
nową.
-  PO RAZ TRZECI W RADIO SŁU, 
IOWISKO ZNAKOMITEGO AUTO, 
L. Słuchowisko radiowe „Zegarek" Jerze, 
Szaniawskiego, które dziś, w niedzielę po 

; trzeci wchodzi na afisz radiowego Tca,
Wyobraźni, jest — według zgodnej opi« 
krytyki i słuchaczów — jedną z najcen.

:jśzych zdobyczy oryginalnego polskiego 
lertuaru słuchowiskowego. Dwie główne 
c w tvm słuchowisku kreują znakomici 
yści: Stefan Jaracz i. Mieczysława Cwi» 
ńska. Początek słuchowiska o godzinie 
25
-  „WESOŁA LWOWSKA FALA". Dziś, 
niedzielę, o godzinie 19.50, przyniesie, 

m Wesoła Falą rewię pióra:. Wilhelipa 
orta (skecz „Nowoczesna logika") Hen, 
ca Vogelfangera i> Kazimierza Wajdy (dia, 
; Szczepka i Tońka o aktualiach lwów, 
;cl»X Artura Arta i  Adama. Fisowskiego

na partii „Alfia" w „Rycerskości" o, 
raz zaśpiewana bardzo szlachetnie i 
muzykalnie zasługuje na żywe i gorące 
uznanie.

Świetny. Tonio Romana Wragi jest 
tylko dalszym dowodem poważnego 
artyzmu tego fenomenalnego śpiewa, 
ka. Kapitalna maska, gra sceniczna o, 
raz tylekrotnie już podkreślane wa, 
runki wokalne złożyły się na wspania, 
łą całość.

Franciszek Bedlewicz jako „Turid, 
du‘* również stanął śpiewem i grą sce* 
niczną na znacznym poziomie arty, 
stycznym, zbierał też zasłużone o, 
klaski.

Bardzo udatnym był występ p. Hil» 
scenrathaAVilińskiego w „Pajacach** 
— niezastąpioną „Łucją" w „Rycersko, 
ści“ jest zawsze Stefania Hinglerówna. 
Młoda śpiewaczka p. Zarzycka jako 
„Lola" w zastępstwie p- Popowiczów, 
nej starała się osiągnąć możliwie naj, 
dodatniejszy rezultat.

Gorąco oklaskiwane świadczenia or, 
kiestry świadczyły najwymowniej o 
dużej ambicji muzyków , oraz o dosko, 
nałym wyczynie cenionego kapelmi, 
strza J. Lchrera — któremu wysoki i, 
stotnie poziom całej audycji, ogromnie 
wiele zawdzięcza.

Nie wolno nam również pominąć 
nieprzeciętną pracę chórów, którym 
wyrażamy gorące pochwały

Widownia była przepełniona — a 
entuzjastyczne oklaski pod adresem 
wykonawców, były zarazem podzięką 
dla kierownictwa artystycznego za te 
prawdziwie piękne- i cenne artystycz­
nie wrażenia; stanowią one .niezbity 
■ argument za koniecznością reaktywo, 
wania stałego sezonu operowego we 
Lwowie.

T. WEŁESZCZUK

to film okazał się jednym wielkim triumfem 
techniki KOLOROWEJ. Ześródkowaly się 
w nim .wszystkie dotychczasowe wyniki i 
ulepszenia, jakich dokonano w ciągu dlu, 
gich lat doświadczeń. „RAMONA" to szczyt 
techniki KOLOROWEJ, to sfilmowane ży, 
cie najprawdziwsze i najwierniej oddane na 
ekranie. Wspaniali aktorzy — LORETTA 
YOUNG i nowy amant DON AMECHE -  
to niewątpliwie okrasa tego naprawdę prze, 
pięknego filmu. „RAMONA" to dramat ko, 
chających serc, to triumf reżyserii Henry 
Kinga. Kinomani całego Lwowa powitają 
napewno z radością fakt, iż film „RAMO, 
NA'* ukaże się w najbliższych dniach na 
ekranie kina „EUROPA".

(skecz „Trzeci bilet") oraz Zbigniewa Lip, 
czyńskiego lwowskie piosenki folklorysty, 
czne „Z pamiętnika panny służącej".

— „JUBILEUSZ POPULARNEGO DY, 
RYGENTA". W związku z 25«leciem twór, 
cżości A. Stadlera, nadaje Polskie Radio 
koncert, dziś w niedzielę, o godzinie 13.15. 
W koncercie weźmie udział 11 chórów lwów 
skich, orkiestra lwowskiej Filharmonii i ar, 
tyśtka opery Maria Popowiczówna. Dyry, 
gować będzie jubilat. W programie uwertu, 
ra do opery „Warszawianka" w wykonaniu 
orkiestry, hymn „Bogarodzico", dwa utwory 
do słów Jankowskiego i „Przedświt" w wy, 
konaniu chóru i  trzy popularne pieśni, któ, 
re odśpiewa Maria. Popowiczówna.

— ORKIESTRA T. S. L. PRZED MIKRO 
FONEM. W niedziele, o godzinie 19.15 u, 
słyszymy przez radio koncert zespołu orkie, 
stratnego „Aria" Koła T. S. L. we Lwo, 
wie

-  Z KASYNA I KOŁA LITERACKO . 
ARTYSTYCZNEGO. Laureat Pen , Clubu 
dr. Edward Boye, w którego tłumaczeniu 
wystawia obecnie Teatr Wielki dramat Cal, 
derona „Zycie snem", wygłosi we wtorek 23 
bm. o g. 19.30 odczyt p. t. „Złoto, jedwab, 
krew i słońce". W  odczycie tym przedstawi 
znakomity znawca Hiszpanii charaktery sty« 
czne cechy obyczaju i  ciekawe właściwości 
•narodu, na który obecna wojna domowa 
zwróciła oczy całego świata. Bilety w cenie 
od 40 gr. do 2 zl. 20 gr. do nabycia w przed 
sprzedaży u G. Seyfartha przy ulicy Akade* 
mickiei 6, wieczorem, zaś w dniu odczytu 
od godziny ISstej przy kasie w Kasynie, i 
Kole Literacko ,  Artystycznym.

— KONCERT KOMPOZYTORSKI ku 
.uczczeniu .2.5,kcia Alfreda Stadle,

O a r ie w  k u l t u r a l n y
Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W Krakowie 

zmarl w 81,ym roku życia Teodor Gieszcty 
kiewicz, właściciel znanej księgarni i anty, 
kwarni, b. ostatni kantor Katedry Wawel, 
skiej i kierownik chóru Rorantystów.

MIĘDZYNARODOWY KONKURS NA 
PRACE O FRANCJI. — Centrc National 
d‘Expansion du tourisme, ufundował na rok 
bieżący dwie wielkie nagrody literackie w 
wysokości 25.000 i 15.000 franków. Pierwsza 
przeznaczona jest dla pisarza zagraniczne, 
go, który w ciągu roku bieżącego wydał za 
granicą najlepszą książkę o Francji, jej walo, 
rach zabytkowych, artystycznych, turystycz, 
ńych i klimatycznych etc., druga — przy, 
znana będzie dziennikarzowi zagranicznemu 
za artykuły o Francji, zamieszczone w pra, 
sie zagranicznej.

ZJAZD UNH RADIOFONICZNEJ W 
BERLINIE. W pierwszej połowie marca, 
odbędzie się w Berlinie zjazd Międzynaro, 
dowej Unii Radiofonicznej. Z  ramienia Pol, 
skiego Radia wyjeżdża do Berlina na obra, 
dy delegacja złożona z trzech osób.

POKÓJ ŻEROMSKIEGO W  LATARNI 
MORSKIEJ NA ROZEWIU. Pokój, w któ, 
rym zamieszkiwał przez pewien czas w latar, 
ni morskiej na przylądku Rozewskim Stefan 
Żeromski, w czasie, gdy pracował nad „Wia 
trem od Morza", decyzją Urzędu Morskie, 
go, zostanie zachowany w tym stanie, w ja, 
kim znajdował się w okresie pobytu wiel, 
kiego pisarza. W pokoju umieszczona ma 
być księga pamiątkowa, do której wpisy, 
wać się będą wybitniejsze osobistości. Dla 
turystów, zwiedzających latarnię i  jej urzą, 
dzenia, księga pamiątkowa mieścić się bę, 
dzie w pokoju służbowym latarnika.

ra, odbędzie się w niedzielę 21 b. m. o go. 
dżinie 12,tej w południe w sali P. Towa, 
rzystwa Muzycznego, staraniem Małopolskie 
go Zw. Tow. Śpiew, i  Muzycznych. Wyko, 
nawcami koncertu będą chóry lwowskie w 
liczbie około 500 śpiewaków, orkiestra Fil, 
harmonii, art. op. M. Popowiczówna, bary, 
ton Fr. Metz i pianistka Wanda Mattauschó, 
wna. Publiczność usłyszy na koncercie naj, 
cenniejsze utwory Alfreda Stadlera pod jego 
mistrzowską dyrygenturą w wykonaniu naj, 
wybitniejszych sit artystycznych. — Kon, 
cert przygotowany został z dużym piety, 
imem i znawstwem, wzbudzi zatem zrozu, 
miale zainteresowanie u naszej publiczno, 
ści i młodzieży.

CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT

„KASZTELANKA"
L w ó w ,  3 - g o  M A J A  12

t e l e f o n  2 3 3 - 2 1

-  LWOWSKIE TOW. FOTOGRAFICZ, 
NE. We wtorek, 23 b. m., w lokalu przy ul. 
Dzieduszyckich 1, ocena krytyczna prac 
Członków L. T. F. dostarczonych anonimo, 
wo, a rzutowanych episkopem. — Początek 
o godzinie 19.

-  WIECZÓR DYSKUSYJNY. W popie, 
działek 22 b. m. o godzinie 18«tej w lokalu 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, przy 
pl. Akademickim 2, II. p„ odbędzie się wie, 
czór dyskusyjny z prelekcją p. dr. Marii 
Chełińskiej „Omówienie ankiety na temat 
pracy kobiet". Obecność wszystkich człon* 
kiń pożądana. Goście mile widziani.

_  Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. Dnia 
18 b. m. odbył się w kościele Archikatedral, 
nym we Lwowie, ślub p. Ireny Wysoczań, 
skiej, córki znanego przemysłowca i kon, 
sula król. Jugosławii oraz Marii z Romasz, 
kanów z p. Adamem Trzcińskim, synem śp. 
Wincentego Trzcińskiego, rotm. 4 pułku uła, 
nów austr. oraz Zofji z Terenkoczych. W 
obrzędzie ślubnym wzięła udział najbliższa 
rodzina panny młodej i  pana młodego.

WA2NE DLA
PRACU1ACEJ INTELIGENCJI
P ierw s zo rzęd n e  zd ro w e obiady, 
śniadania i  k o la c je  w  nowym  
eleg a nc k im  lo k a lu  p rz y  u licy  
P IE K A R S K IE J  1 c, poliu chrziśc. firma

„H A L K A " ,
-  BEZPŁATNY POWRÓT DLA U. 

CZESTNIKÓW KONKURSU SZOPENÓW 
SKIEGO. W dniach od 21 lutego do 15,go 
marca b. r„ odbywać się będzie w Warsza, 
wie III,ci Międzynarodowy Konkurs im. Fr. 
Szopena, na który zapowiedziało swój przy, 
jazd wielu wybitnych muzyków z zagrani, 
ćy. Dla ułatwienia uczestnikom konkursu 
podróży i umożliwienia przy tej okazji zwie 
dzenia Polski, Ministerstwo Komunikacji 
przyznało im bezpłatny powrót z Warsza* 
wy do odpowiedniego punktu granicznego 
oraz 30 proc, zniżkę przy czterech przeja, 
zdach w granicach Polski i w dowolnie o, 
branym kierunku.

Prawo cło ulg kolejowych dają karty u. 
czestnictwa Ligi Popierania.Turystyki.
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ROBOTNIK ZE SOŁONKI MALEJ 
FAŁSZERZEM

(a) N. Bury, robotn k murarski, za* 
mieszkały w Solonce Malej, wysiany 
został wczoraj przez podmajstrzego 
Wojciecha Czohora (ul. Murarska 22) 
z kwitem do inż. Thorna po odbiór 51 
zł. Bury sfałszował kwit w ten sposób, 
że kwotę 31 zł. przerobił na 361 zł. 
Fałszerstwo kwitu pokryte zostało na 
raz e pomyślnym dla wynikiem, po* 
brał bowiem od inżyniera 361 zł., a 
schowawszy pieniądze zbiegł w  niezna­
nym kierunku. Policja wdrożyła za 
nim poszukiwania.

-  LWOWSKI ZAWÓD. ZWIĄZEK 
ARTYSTÓW PLASTYKÓW, otwiera w 
niedzielę, 21 b. ci. o godzinie 12<tej, w sa» 
lach przy ul. Dzieduszyckich 1, I. p. nowa 
wystawę. Obejmie ona prace następujących 
artystów plastyków; gwasze Stanisława Gra* 
bowskiego, których tematem są pejzaże z 
Hiszpanii, obrazy olejne z widokami Krze* 
micńca Artura Klara, oraz szereg rzeźb por* 
tretowych Fryderyka Totha. Celem uprzy* 
stępnienia swoich wystaw młodzieży szkol* 
nej. Lwowski Zawodowy Związek Artystów 
Plastyków z otwarciem Wystawy Grabów* 
skiego, Klara i Totha, wprowadza dla mło* 
dzieży szkolnej bezpłatne wstępy za oka* 
zaniem legitymacji szkolnej. Umożliwiając 
w ten sposób bezpłatne obejrzenie swoich 
wystaw młodzieży, na Lwowski Zawodo* 
wy Związek Artystów Plastyków nadzieję, 
że związe młode pokolenie z zagadnieniami 
sztuki i obudzi zainteresowania, których by* 
lo naogół brak. Wystawa otwarta codzien* 
nie od 1Ó—15*tej.

-  WALNE ŻGROMADZENIE CZŁON 
KÓW TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘ-- 
KNYCH we Lwowie, odbędzie się dnia 5 
marca 1937 r., o godzinie 18»tej przy ulicy 
Akademickiej 11, w sali Izby Przemysłowo* 
Handlowej z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Sprawozdanie ustępującego 
Zarządu z ostatniego 3*lccia. 2. Sprawozda* 
nie Komisji Rewizyjnej. 3. Sprawa zmiany 
statutu Towarzystwa. 4. Wybór- nowych 
władz Towarzystwa. 5. Wnioski. W razie 
braku przepisanej statutem ilości członków, 
następne Walne Zgromadzenie odbędzie się 
w pól godziny później, bez względu na i* 
lość obecnych.

Członkowie zwyczajni Towarzystwa Przy* 
jaciół Sztuk Pięknych, mający czynne i 
bierne prawo wyborcze, otrzymają pocztą 
legitymacje uprawniające do uczestniczenia 
w Walnym Zgromadzeniu. Wolne wnioski 
należy nadsyłać najpóźniej na 8 dni przed 
terminem Walnego Zgromadzenia na ręce 
sekretarza Towarzystwa.

-  KOMUNIKAT URZĘDOWY. Dn. 17 
b. m., w godzinach wieczornych pojawił się 
na terenie Zamarstynowa i okolicy pies 
mieszaniec żółty, który rzucał się na prze* 
chodniów i zwierzęta. Ponieważ po zabiciu 
psa tego w dniu 18 bm. rano w wyniku 
przeprowadzonej sekcji zwłok stwierdzono, 
że był on dotknięty wścieklizną wzywa się 
przeto tą drogą właściciela psa opisanego, 
osoby pokąsane jak i właścicieli zwierząt 
pokąsanych do zgłoszenia się bezzwłocznie 
w IV. Wydziale Zarządu Miej, przy ul. 
Bourlarda L. 2, I. p. drzwi Nr. 14, a to w 
Interesie własnego zdrowia i bezpieczeństwa.

P rzy jecha li do nowego 
„Hotelu Europejskiego"
Hr. Bocheński Aleksander, wł. dóbr — 

Ponikwa. inż. Tcodorowicz Bronisław — 
Rusów, Dr. Walukicwicz Bronisław; adwo* 
kat — Warszawa, Szymanowska Henryka, 
wi. dóbr — Zukocin, Inż. Potocki Piotr — 
Warszawa, Doschot Cecylia, wl. dóbr — 
Jasionów, Stachicwicz Roman, dyr. lasów — 
Babule, Gomuliński Władysław, inspektor
— Tarnobrzeg, Jasiński Władysław, właści* 
ciel pensjonatu — Truskawiec, Swidziński 
Henryk, geolog — Warszawa, Karczewski 
Władysław, kier. Sądu Grodzk. — Tamo* 
pcl, Chrobok Maksymilian, przemysłowiec
— Rybnik, Ipż. Markowicz J., — Warszawa, 
Szynagcl Zygmunt, ziemianin — Żółkiew, 
Hangę Kazimierz, dyr. — Bielsko, Scholz 
Wilhelm — Berlin. Keck Ludwik, naczelnik 
wydz. D. O. K. P. -  Warszawa, Haber Hen 
ryk, przemysłowiec — Stanisławów, Ferszt 
M., przemysłowiec — Warszawa, Wcnger 
G., przemysłowiec — Wiedeń, Hornik J., 
wł’ dóbr — Turzańsk, Dr. Kimelman Józef, 
adwokat — Czortków, Blauszyld M., prze* 
mysłowiec — Warszawa, Ferruch Mehmet, 
przemysłowiec — Jasło.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1937. od dnia 
21,go, do dnia 27 lutego, mają następujące 
apteki dyżury nocne:

1. Mr. A. Aszkenazego ul. Żółkiewska 4, 
2 Mr. K. Augensterna, ul. Krasickich 20. 
3' Mr. F. Barszaka, ul. Łyczakowska 155.
4. Dr. M. Beisera i S*ki, ul. Legionów 23.
5. Mr. A- Braunstcina, — Zniesienie. — 
ó. Mr. F. Dewechcgo, ul. Słowackiego 12.
7. Mr. W. Dobrzańskiego, Akademicka 2.
8. Mr. A. Ehrbara, ul. Łyczakowska 3.
9. Mr. J. Glatzel, ul. Na Bajkach 1. 23.
10. Mr. O. Hcllmana, ul. Kopernika 23.
11. Mr. K. Kajetanowicza, ul. Słoneczna 1. 
'2. Mr. k  Kwartncra, Zamarstynowska 54.

G o sp o d arka  M. K. E.
sta le  pop raw ia  się

W  czasie dysklusji nad prelimina­
rzem budżetu Gminy wiele miejsca po, 
święcono M. K. E., które to przedsię* 
b ojstwo po raz pierwszy od kilku lat 
nie wykazało deficytu i jest samowy­
starczalne Najgorszy rok dla wpły­
wów M. K. E. był rok 1935. Ograni* 
czanie się ludności miasta do wydat* 
ków najniezbędniejszych musiało się 
również odb ć na wpływach M. K. E.; 
ludzie nie jeździli tramwajami. Ko­
rzystny wynik finansowy roku 1936, 
przypisać należy przede wszystkim 
przeprowadzeniu daleko idącej reduk­
cji wydatków eksploatacyjnych oraz 
przeprowadzeniu reorganizacji pracy 
we wszystkich działach M. K. E. Dal­
szym korzystnym krokiem była refor­
ma taryfy tramwajowej. Zniżka tary­
fy tramwajowej od 1 stycznia 1936 r., 
która przyniosła mieszkańcom około 
20*procentową obniżkę biletów nor­
malnych, okazała s ę również korzyst­
ną dla Zakładu M. K. E. Gwałtowne 
zmniejszanie się wpływów zostało ra­
dykalnie zahamowane, a wpływy w r. 
1936 przewyższyły w niektórych mię* 
siącach wpływy dość korzystnego ro* 
ku 1934. Należy nadmienić, że obecnie 
podstawę wpływów stanowi dochód 
ź biletów normalnych w przeć wień- 
stwie do lat ubiegłych, w których wpły­
wy opierały s:ę na dochodach ze sprze 
dąży kart ulgowych. W  ten sposób 
wpływy wróciły na tory zdrowej go­
spodarki. Również wynik reorganiza­
cji pracy w warsztatach M. K. E. jest

T rz y k ro tn y  cios s ie k ie rą
w  g ło w ę

(a) Pogotowie Ratunkowe zawezwa* i 
nc zostało na ul. Królewską 20, w Za- 1 
marstynowie, gdzie lekarz dyżurny za* I 
stał leżącą na podłodze w kałuży krwi 
w stanie nieprzytomnym niejaką Olgę 
Omelańską, liczącą 24 lat, koryntiant* 
kę. Miała ona na głowie trzy ciężkie 
rany, zadane siekierą i przewieziona 
została do szpitala powszechnego. Jak 
okazuje się z Omelańską miał znajo* 
mość jakiś robotnik i często ją odwie* 
dzał. Powodowana zemstą żona tego 
robotnika namówiła swego znajomego,

Ż y d o w s k i r z e ź n ik  fa łs z o w a ł
pieczęcie rze źn i

(a) Miejska komisja sanitarno*wete* 
rynaryjna przeprowadziła onegdaj re* 
wizję w sklepie ze sprzedażą mięsa, sta 
nowiącym własność rzeźnika Jakóba 
Samuela Menscha f. Bienenwalda przy 
ul. Janowskiej 1. 14, W  czasie rewizji 
zakwestionowano 9 kawałów mięsa wo* 
łowego, pochodzącego z uboju pokąt* 
nego bez kontroli lekarza weterynaryj­
nego oraz z pominięciem opłat skarbo* 
wych od uboju.

Stwierdzono dalej, iż na trzech ka* 
walkach mięsa podrobione były pie* 
czątki, nieudolnie wykonane ołówkiem 
chemicznym, jakoby mięso to pocho* 
dziło z uboju rytualnego. Syn rzeźni­
ka, Rubin, przyznał się wobec urzędni­
ków miejskich, do fałszowania picczę* 
ci rzeźni i dodał, że uczynił to z chęci 
zysku, by sprzedawać mięso z uboju 
pokątnego jako koszerne. Torował so» 
bic rzeźnik Mcnsch drogę do tego „ko* 
szernego" interesu przez wystawienie 
w oknig wystawowym sklepu tablicy 
z napisem: „Sprzedaż mięsa z uboju 
rytualnego*' i odpowiedniego cennika

15. Mr. II. Lcwitcsa, ul. Kochanowskiego 83.
14. Mr. T. Łazowskiego, ul. Gródecka 1. 81.
15. Mr. II. Messuty, ul. Król. Jadwigi 31.
16. Mr. J. Mundówny, Bogdanówka 1. 67.
17. Mr. M. Oberlaendera, ul. Piekarska 33.
18. Mr. W. Sarkisicwriza, Zyblikicwicza 14.
19. Mr. L. Śladowskiego, ul. Halicka 1. 19.
20. Mr. K. Steczkowskiej, ul. Sw. Zofii 26.
21. Dr. S. Stenzla, plac Mariacki 1. 8.
22. Mr. M. Terleckiego, ul. Grodzickich 2.
23. Mr. K. Dulla, ulica Piłsudskiego 1. 14.

bardzo dodatni. Stan taboru popraw i 
się znacznie dzięki systematycznie 
przeprowadzonemu remontowi kapi­
talnemu. Drobne naprawy per odycz- 
ne, które powodowały tak częste wyco 
fywanie wozów z ruchu, wykazują, pra 
wig o 50 proc, mniejszą pozycję, niż w 
latach ubiegłych, co jest dowodem, że 
i jakość pracy osiąga odpowiedni po­
ziom. Podkreślić jednak należy, że mi­
mo os ągnięoia tych pozytywnych re* 
zultatów, n e  będzie można nawet 
przy dalszej oszczędności w wydat* 
kach eksploatacyjnych uzyskać takich 
wyników, jakie powinna dawać MKE 
w stosunku do swych obrotów. Przy­
czyna tego leży w nadmiernych obcią­
żeniach M. K. E. różnymi stałymi w y ­
datkami, jaki np. dotacją na fundusz e- 
merytalny pracowników M. K. E., od­
setki od pożyczek zaciągniętych w da­
wnych latach itp., co stanowi około 
12,5 proc, wpływów.

Tak Zarząd Miasta jak i Dyrekcja
M. K. E. nic ustaną w pracy około u* 
zdrowienia gospodarki M. K. E. Mając 
na w doku dobro i wygodę mieszkań­
ców tych części masta. które nie po­
siadają komunikacji tramwajowej, Pre> 
zydium miasta wystąpiło z inicjatywą 
reaktywowan a we Lwowie ruchu auto 
busowego, a odpowiedni plan opraco* 
wuje Dyrekcja M. K. E. Przedsiębior* 
stwo to będzie zupeln e skomercjalizo­
wane, a nTmó udziału w nim Gminy, 
będzie mogło zachować charakter cał­
kowicie prywatny.

aby „załatwił się" z Omelańską i on 
też byl sprawcą ciężkiego jej zranienia. 
Na miejscu zjawili się funkcjonariusze 
Komisariatu VIII, a po podjęciu wstę­
pnych dochodzeń dokonali aresztowa­
nia sprawcy napadu na Omelańską i 
dwoje innych osób, zamieszanych w po 
wyższą kryminalną sprawę. Do późne* 
go wieczora nic zdołano ich przęsłu* 
chać, znajdowali się bowiem w stanie 
pijanym i nawet nie umieli podać 
swych nazwisk. Zrobią to, gdy wytrze* 
źwieją

w sklepie, do czego nie posiadał pra* 
wo. W  ten sposób rzeźnik Mensch 
sprowadzał mięso z uboju pokątnego, 
bez kontroli weterynaryjnej, bez skła* 
dania opłat, fałszował pieczęcie, podrą* 
biał znaki „uboju rytualnego** — i czy* 
nił to wszystko... „z chęci zysku" — jak 
zresztą on i podobni jemu masowo to 
czynią. •

UDATNY „SKOK* KIESZONKOM* 
CA ZAKOŃCZONY UPADKIEM

(a) Notowany miody kieszonkowiec 
Bernard Degen (ul. Stawowa 21) zna­
lazł wczoraj wieczorem przed okien­
kiem kasowym kinoteatru „Uciecha" 
swą ofiarę. Sprytnym ruchem 18’letni 
złodziej zanurzył swą rękę w kieszeni
N. Bugaja i ku swej radości wyciągnął 
pugilares. Po udatnym występie zło* 
dziej postanowił wycofać się z terenu 
i szybko zmierzał ul. Sienkiewicza w 
stronę Wałów Hetmańskich, aby tam 
n :ewątpliwie na osobności przeglądnąć 
zawartość skradzionego pugilaresu. W  
czasie • swej ucieczki Degen tak był 
przejęty radością z powodu udatnego 
występu, iż nie zauważył, iż krok w 
krok postępuje za nim poszkodowany. 
Jakżeż byl niezadowolony, gdy w pu­
gilaresie zauważył jedynie kluczyk;

P O P IE R A J M Y  C E L E  I  Z A D A N I A  
T O W . S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

jakżeż przerażony, gdy w tym momen­
cie sprowadzony przez Bugaja poste­
runkowy położył rękę na ramieniu zło 
dzieją.

DW IE PRACOW NICE KAW1AR5 
NIANE POD KLUCZEM

(a) W  dniu wczorajszym znalazły 
się równocześnie pod kluczem klucz* 
nice dwu kawiarń: „Warszawa" i „De 
la paix". W  pierwszej z tych kawiarń 
zarządzająca magazynem prowianto­
wym Maria Kept, licząca 28 lat (ul. 
Niemcewicza 1. 46) systematycznie za­
bierała z powierzonego swej pieczy ma 
gazynu rozmaite artykuły żywnościo­
we jak kawę, herbatę, jaja ;tp., skut­
kiem czego właściciel kawiarni poniósł 
stratę w wysokości około 500 zł. — 
W  drugim wypadku właściciel kawiar­
ni „De la paix‘‘ Michał Landes doniósł 
policji, iż zajęta u  niego Anna Ela-nda 
skradła na jego szkodę złoty zegarek 
i różne przedmioty łącznej wartości 
300 zł. Część rzeczy, pochodzących z 
tej kradzieży odebrano. Obie wymie­
ni one aostały aresztowane.

ZAMIERZONY ZAM ACH SAM O­
BÓJCZY N A  WIEŻY RADIOWEJ

(a) Zamieszkały przy uł. Romano- 
wicza 20 Marian Liszczuk od dłuższe* 
g o  czasu pozostawał bez posady, a gdy 
i na zdrowiu zapadał coraz bardziej, 
powziął zamiar zamachu samobójcze­
go. już dwukrotnie usiłował targnąć 
się na życie, a gdy go  w obu wypad­
kach odratowano, planował wczoraj’ 
szej nocy po raz trzeci ucieczkę od ży* 
c a. W  tym celu udał się na teren wie­
ży radiostacji a gdy wdrapywał się na 
n a, zauważony został przez strażni­
ków, którzy zamiarowi jego zapobiegli. 
Liszczuk, który obłożnie zachorował, 
przewieziony został do szpitala po. 
wszechnego.

KOZAK UNIKAŁ SĄDU WOJ- 
SKOWEGO

(a) Władysław Kozaki, zamieszkały 
przy ul. Tadeusza 1. 22 na Kleparowie, 
starannie ukrywaj się przed poszuki­
waniami jakie prowadził za nim Sąd 
wojskowy w Warszawie, przed któ* 
rym  miał odpowaaać za rozmaite prze­
stępstwa. W  dniu wczorajszym wpadł 
Kozak w ręce wywiadowcy policyjne­
go i odstawiony został do dyspozycji 
żandarmer i wojskowej.

Podziękowanie Dowódcy 
łodzi podwodnej „Wilk**

N a ręce prez. dr. Ostrowskiego na­
deszło onegdaj pismo nast. treści:

„Mam zaszczyt złożyć w imieniu 
własnym i załogi O. R. P. „Wilk" na 
ręce Pana Prezydenta najserdeczniej­
sze podziękowanie za wyróżnienie ło­
dzi podwodnej „Wilk" ofiarowanym 
herbu bohaterskiego miasta Lwów.

Wzruszeni do głębi darem, symboli­
zującym tak cenne dla nas uczucia 
mieszkańców miasta udekorowanego 
najwyższym odznaczeniem wojennym, 
zapcwn:amy Pana Prezydenta, że pra* 
wdziwym naszym pragnieniem jest wy 
kazać czynem, że O. R. P. „Wilk'* jest 
godny tego protektora."

Podpisany dowódca O. R. P. „Wilk'*

Kontrola sklepów 
spożywczych

Wydział przemysłowy Zarządu Miej 
skiego przeprowadził przy współudzia 
le Policji Państw, kontrole sklepów 
spożywczych, jadłodajni i placów tar­
gowych. W  wyniku przeprowadzonej 
kontroli ukarano doraźnie 3 osoby za 
nieujawnianie cen artykułów pierwszej 
potrzeby, jedną osobę za nieprzestrze* 
ganię przepisów sanitarnych, oraz u* 
dzielono w kilkunastu wypadkach u* 
pomnień za nieujawnianie cen w nale­
żyty sposób.

Zarząd Miejski przypomina ponow­
nie obowiązek ścisłego przestrzegania 
przepisów o  ujawnianiu cen przez prze 
mysłowców i kupców, a to pod zagro­
żeniem zastosowania rygorów ustawo­
wych i apeluje do kupujących, aby o 
każdym nadużyciu donosili odpowied­
nim władzom.
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I N F O R M A T O R
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

Do najlepszych na Swiecie 
zaliczane są dziś

Fcrtsp any i P anina

B . S o m m s r f e l d
BYDGCSZC2 — zakupywane 
przez zagranicą jak: Anglię,

Amerykę, Francję, Holandię, Palestynę, Egipt itd. 
WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

S T .  N O W A C K I
Lwów. PIŁSUDSKIEGO 17. teiat. 235-21.
Ceny fabiyczne. 1401 Dogodne warunki.

a
Rok gatotenta 1887 o

f u t r a !

i p r z e r ó b k i :
n a j s o l id n ie j  i  n a j t a n i e j  *  
1424 w y k o n u js  f i r m a  J
F .i J .L u b e lscy  ■
Lwów, Gutowskiego 5, telef. 248-70 o

n o w o c z e s n e  m a fe .e
oryginalne modele: sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tapczany, 
fotele do spania, materace wlosienne 
i dekoracje wnętrz Baa-jEasaa poleca
W IE D E Ń S K A  W Y T W Ó R N IA

mh oma sł3“ ,v ,
Z e g a r y ,  z e g a r k i ,
chronometry, zegary antycz.
naprawia precyzyjnie i bardzo tanio 

jedyna fachowa firmaL. TARGALSftl Syn
Lwów, pl. Akademicki 2 f

E lek try czne  in s ta la c je
o raz w s ze lk ie  a r ty k u ły  e le k tr y ­
czne i  ra d io w e po bardzo niskich 
1550 cenach poleca _

STANISŁAW CHĘC
Lwów, Łyczakowska 4, tel. 113-55 

STAŁE POGOTOWIE NAPRAW

RKACiA A L BERTYNI
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E
w  różnych  fasonach i  ko lorach, 

du ży  w ybór na składzie.

M E B L E  S T Y L O W E
t .  j -  syp ia ln ie , ja d a ln ie  i  t .  p. 
w y k o n u je  się na zam ów ienie. 

W ykonan ie  solidne, 
ceny um iarkow ane. 

Wykonują wszelkie roboty tapicerskie 
Lwów. ul. Kleparowska 15. Tel. 219-27

nieprzemakalne s m a ry
do butów I wszelkich skór. 

Termosy pancerne
Tłuszcze — oleje — pasty angielskie 
i krajowe — farby — lakiery — pokosty 
1422 najtaniej u

Jana S u d h o f f a
LWÓW, Akademie ta 8, Rynek 38

^ w s n i ę t a i
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- w -  KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar teatrów i kino­

teatrów :
BORYSŁAW. Colosseum: „Pod dwiema 

flagami". Grażyna: „Kusiciclka". Pałace:

BRZOZÓW. Goplana: „Prawda o miło, 
ści“. i

CZORTKÓW. Casino: ,,Niedokończona 
symfonia".

DROHOBYCZ. Sztuka: , Zapomniany 
człowiek". Wanda: „Panna Liii".

KAMIONKA STRUM. Apollo: „Mała 
mateczka".

KOŁOMYJA. Mars: „Bounty", Gwiazda: 
„Tajr.a brygada".

LUBLIN. Apollo: „Papa się żeni", Corso: 
„Tajna brygada" i „Złota Rybka", Gwia, 
zda: „Dawid Copperfield" i „Piekielny wą, 
wóz", Rialto: „Czarownica" i „Flip i Flap", 
Stylowy: „Sam Dodsworth" i Romans w 
Budapeszcie", Venus: „Maycrling" i „Pa, 
nowie w cylindrach".

PODHAJCE. Sokół: ■ „Gabinet figur wo, 
skowych".

PRZEMYŚL. Olimpia: „Wierna rzeka", 
Casino1 „30 karatów szczęścia", Raj: „Rok 
2.000", Fotoplastikon: „Riwiera".

STANISŁAWÓW. Teatr: „Złoty wieniec" 
Casino: „Król burleski", Olimpia; „Mai, 
ria Stuart", Urania: „Tydzień przed ślu, 
bem". Ton: „Jego złc 'a rybka", Warsza, 
wa: „Confetti" i rewia.

USTRZYKI DOLNE. Promień: „Droga 
bez powrotu".

Z D rohobycza
W IE L K I POŻAR W  MIEJSKIEJ 

H A L I TARGOW EJ. W  Drohobyczu,

KRONIKA LUBELSKA
Prezydentem nt. Lubina

p. Bolesław Liszkowski
Na onegdajszym posiedzeniu Rady 

Miejskiej został wybrany prezydentem 
m. Lublina p. Bolesław. Liszkowski do. 
tychczasowy wiceprezydent, który te< 
raz formalnie będzie pełnił agendy pte* 
zydenta.

Po posiedzeniu wyborczym, pod 
przewodnictwem już p. Boi. Liszkow, 
skiego odbyło się drugie Zwyczajne 
posiedzenie Rady Miejskiej. Przykre 
wrażenie wywołała wiadomość, iż na 
budowę szkół w Lublinie czynniki 
miarodajne przeznaczają o wiele mniej 
szą kwotę, niż w roku ubiegłym — po. 
mimo, że stan budowy szkolnictwa 
jest wprost katastrofalny.

Uchwalono przyjąć bezzwrotną za. 
pomogę w kwocie 25.262 zł, 04 gr. ż 
funduszu zapomogowego na pokrycie 
zaległości gm. m. Lublina z tytułu po­
branego- od pracowników gm, m. Lu. 
blina specjalnego podatku od wyna, 
grodzeń za czas od 1. grudnia 1935 r. 
do 51. marca 1936 r. Dalei uchwalono 
wykupić plac i>rzy ul. Krochmalnej 
pod budowę szkoły, oraz gruntów tzw. 
„Łąki Tatary" nr. hip. 35. na budowę 
hali targowej. Dalej Rada miejska u. 
dzieliła gwarancji na sumę zł. 831.000 
Bankowi Gospodarstwa Krajowego w 
Warszawie za spłatę przez Związek 
Międzykomunalny dla utrzymania 
Szpitala Psychiatrycznego w Chełmie. 
Dalej upoważniono Magistrat do u. 
dzielania zaliczek zwrotnych do wyso. 
kości 3 miesięcznych poborów pracow 
nikom miejskim. Poza tym zlecono 
Magistratowi wydania odpowiednich 
przepisów miejscowych o budowie po. 
szczególnych elementów elewacji bu. 
dynków i urządzeń, a wpływający na 
ich wygląd zewnętrzny, oraz powoła, 
no stalą Komisję w  skład której we. 
szli: mec. Mikieta Lucjan. Koszyk, 
^Zwoliński i Mika Franciszek. W  koń­
cu zaś wybrano na członka Komisji

szkło, porc- lana, 
sztu ć c e

w stuletniej firmie

J A N  Q U E S T
L W Ó W ,  R Y N E K  37

Telefon 247-37

dnia 18’ b‘m., o godz. 19,ei wybuchł 
groźny pożar w składzie nafty, znaj, 
dującym się w miejskiej hali targowej 
na Małym Rynku. Na skutek nieś 
ostrożnego rzucenia zapałki przez 
klienta eksplodowała natychmiast bem 
zyna i nafta znajdująca sie w składzie 
w wielkich ilościach. Pożar momental, 
ńie ogarnął całą halę targową niszcząc 
doszczętnie kilkanaście sklepów. W 
czasie pożaru kilka osób doznało cięż, 
kiego poparzenia. Straży drohobyc, 
kiej, przybyła natychmiast z pomocą 
straż boryslawska, i wszystkie straże 
rafineryjne. N a miejsce katastrofy 
przybyli natychmiast reprezentanci 
Magistratu oraz nakomisarz P. P. Ko, 
łaciński i Szańtło wraz z policją. Pożar 
wywoła! wielką panikę, gdyż wybuchł 
w samym sercu miasta przy wąskiej 
uliczce,, tak, że druga strona kamienic 
została. zagrożona. Dzięki energicznej 
akcji straży-pożarnej, po wielkich tru, 
dach, w późnych godzinach nocnych u- 
dało.sie pożar ugasić,",

Ze S t r y ja

, (m). ZŁODZIEJE PO RAZ DRUGI 
W  CERKWI. Niedawno donieśliśmy 
o nieudanym włamaniu złodziei do 
cerkwi w Ławocznem. Drugie z kolei 
włamanie do tej samej cerkwi przy*

Rewizyjnej r. j- Józefa Macha. Sprawę 
uchwalenia i przedyskutowania 4.ro 
letniego planu inwestycyjnego z po. 
wódu. Spóźnionej pory zdjęto Z porząd 
kit dziennego.

W  CHEŁMIE NIE BYŁO ZAD. 
NYCH TAJNYCH ZEBRAŃ. Z mia, 
rodajnego źródła otrzymujemy infor, 
mację, że w  toku- dochodzenia, prowa­
dzonego przez.- władze prokuratorskie 
nie wykryto na .terenie. gimnazjum w 
Chełmie, żadnej tajnej organizacji
O. N . R., ani też nie ujawniono żad. 
nyclr'podobnych' tajnych zebrań. Wy. 
ników dochodzenia nie można na razie 
podawać do wiadomości, albowieńi 
dochodzenie to jest jeszcze w toku w 
związku z zarzutami uublikowanymi 
dotychczas w prasie.

( O G Ł O S Z E N I A
P O M O C  C B K A R S K A

Specjalista chorób wener., skórnych oraz kosmetyki
STsb, C S ę f l U E E l  b. długoletni lekarz i asyst, klinik 
s* I  ■ ■ I  ł .  IB  fc  f i  derm ato l, w Berlinie, Pradza i Wiedniu 

przeprowadzi! się i ordynuje obecnie od 9—1 i 3—6 
Lwów, ul. Kilińskiego 3 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej)

telefon 251-68 1489

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza, 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

POKÓJ
umeblowan/, osobne wei, 
ście, od marca solidnemu 
panu do wynajęcia. Zybli. 
kiewicza 41, m. 4. 5411

ŁADNY POKÓJ 
utrzymanie, do wynajęcia. 
Łyczakowska 14, mieszkanie 
10. 5419

TRZY POKOJE
kuchnia, pełnokomfortowc, 
ciepłe, słoneczne do wynaję. 
cia. Murarska 34. 5423

CZTERY
duże pokoje, komfort, par, 
ter, 1 kwiecień, Kopernika 
42 A.________________ 5442

ŁADNY
frontowy pokój z osobnym 
wejściepi, Dómagaliczów 3, 
m. 1. 5427

LISTOPADA 1,
4 pokoje pełnokomfortowc, 
do wynajęcia. 5407

CZARNIECKIEGO 2. 
Piękne, czteropokojowe mie 
szkanie pełńokomfortowe, 
tylko dla małej, solidnej ro, 
dżiny, zaraz do wynajęcia, 
dozorca okaże przez cały 
dzień. 5441

W YNAJM Ę
umeblowany pokój, ładny, 
słoneczny, z balkonem. — 
Piłsudskiego 3. m. 7. 5385

niosło złodziejom łup w postaci kieli= 
chów, srebrnych łyżeczek i puszki 
t. zw. „bursa", ogólnej wartości około 
400 zł.

Naprawę zegarków
w yk on u je  p r e c y z y j n i e  firma

L .  R o z w a r z e w s R i  
L w ó w ,  u l .  A K a d e m ic K a  2
tel. 227-29 = = = = =  (Holel Qeorge’a) 

1718

Z K o łom yi
SPALIŁY SIĘ KONIE. W  Koso, 

wie wybuchł pożar zabudowań gospo, 
darskich Dmytra Sokoluka. Spaliła się 
stajnia wraz z dwoma końmi. Szkoda 
wynosi około- 2.000 zł. Stwierdzono, 
że pożar spowodował sam gospodarz, 
który w owym czasie był zajęty lecze, 
niem swoich koni, chorych na zołzę.

Z Borysławia
ZEMSTA. W  dniu 16 b. tm. Wincen­

ty Wróbel bezrobotny w  Borysławiu 
około godz. 15=tej napad} na swoją 
narzeczoną Rozalię W itko, którą zma» 
sakrował. Pobitą odwieziono do szpi« 
tala, gdzie stwierdzono pęknięcie jęli* 
ta. Sprawą zajęła się Prokuratura dro* 
hobycka.

Z Sokala
POSIEDZENIE W YDZIAŁU PO. 

W IATOW EGO. Onegdaj odbyło się 
posiedzenie Wydziału Powiatowego 
w  Sokalu, na którym przyjęto doda, 
tkowy budżet powiatu na rok 1936[37 
oraz ‘ budżet główny na rok 1937[38. 
Prócz tego załatwiono wiele spraw bie 
żących z zakresu hodowli.

Z Hzeszowa
ZA NIELEGALNE PRODUKO. 

W ANIĘ BENZYNY. W  kopalni ro. 
py „Eterna" w Turzempolu natknęły 
się organa kontroli skarbowej na spe­
cjalną aparaturę, służącą do produkcji 
benzyny, której używano jako środka 
napędnego do maszyn kopalni. Apa. 
ratura została zakwestionowana, a 
winni w osobach właściciela kopalni J. 
Trinczera, oraz robotników Tesznara, 
braci Tymińskich i L. Baluka pocią. 
gnięci do odpowiedzialności karnej. 
Na przeprowadzonej onegdaj rozpra, 
wie Sąd 'okręgowy w Rzeszowie ska« 
zał czterech pierwszych po 4 mieś, 
więzienia a ponadto Trinczera na grzy« 
wnę 1.200 zł., robotników zaś po 700 
złotych.

)
PRZEPIĘKNE 

czteropokojowe, pełnokora. 
fortowe, wśród ogrodów — 
słoneczne, korytarzowe. — 
Telefon 217,69. 5408

GARSONIERA
dla 1—2 osób, komfort, luk, 
susowa willa. Telefon 245,07 
225,27. 5445

SZEŚĆ POKOI,
największy komfort, w luk, 
susowej willi, piękny ogród. 
Szymonowiczów. Telefon: 
245,07 lub 225,27. 5444

LUKSUSOWE
garsoniery, dwu i trzypoko, 
jowe, łazienki, gaz, centralne 
ogrzewanie, ul. Nabielaka 
35. Wiadomość u  dozorcy.

KOMFORTOWY 
pokój umeblowany z uży, 
ciem łazienki, osobne wej, 
ście z przedpokoju, do wy, 
najęcia, Boczna Snopkow, 
skiej 7, m. 2, oglądać od 12 
w południe. 5340

POKÓJ
kuchnia, półkomfort, niski 
parter, do wynajęcia. Gro, 
chowska 5f 5454
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DZIESIĄTKI TYSIĘCY
P05MW«ypN0

map̂ bS atelefuĥ

TELEFUNKEH
GWARANCJA DOBROCI-ZAUFANIE TYSIĘCY

S A L E  D N I ET A N I E  B
z 40-procertową zniżką cen urządza firma

Halicki Magazyn Nowości, Lwów, Halicka 15

S P R Z E D A Ż

MOTOPIRIN*,WQTQB
GRYPĘ.

KATARY,--__ _pRzeztĘWw

Dla przykładu kilka c
Płótno .  . ,  ................................ . z ł .
S zy fo n ..............................................zł. 0’90
Zefir surow y.................................... zł. 0 60
Popelina na koszu le ......................zł. l ’2O
Jedwab surowy............................... zł. 1”—
Perkalina k o lo ro w a ......................zł. 0 70
Dymka na ka lesony ......................zł. 0'70
Płótno prześcieradłowe . . .  . z ł .  1’25
Prześcieradło odpasow. . . . . .  zł. 2 —
Wsyp szer. 9 0 ...............................zł. V05
Atlas pościelowy szer. 90 , . . .  zł. 125
Atlas pościelowy szer. 150 . . .  zł. 2 35
Szyfon pościelowy szer. 90 . . . zł. V—
U W A G A : Z okazji „Białych dni“ sprzedajemy wszelkie towary bławatne o 30% taniej.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się za zaliczeniem pocztowym. 1646 
P r z y j m u j e m y  c z e K i C e n t r a l i  O b r o tu  T o w a r o w e g o  B «s»B a«B B R D i

Szyfon pościelowy szer. 150 . . . zł. l'7O
Poszewki mer. . . . . . . . . zł. l ‘8O
Prześć. kołdr. . . . . . . . . zł 4’50
Obrusowe białe...................... z ł..l-90
Obrusowe kolorowe . . . . . .  zł. 220
Garnitur 6 osób. . . . . . . . zł. 6 — 
Serwetki . . .  . . . . . . .  zł. 020
Ręczniki waflowe . . . . . . .  zł. 0'30
Ręczniki kąpielowe . . . .  . . zł. 0'50
Ś cie rk i...............................................  zł. 0 40
Chustki do n o s a ...........................   zł. 0.15
Kapy pikowe. ..................................... zł. 2’50

M IE S Z K A N IA N A U K A

POKÓJ KAWALERSKI 
umeblowany, do wynajęcia. 
(Willa w ogrodzie). Kocha­
nowskiego 112 5412

NIEMIEC
udziela korepetycyj, konwer­
sacji. Listy: Dziennik Polski 
„Absolwent" 5451

UJEJSKIEGO 6 
3-pokojowe pełnokomforto- 
we, zremontowane, mogące 
zastąpić 4, 5438

Daj grosz na T. S. L,

MŁYN
turbinowo « mótorówy przy 
szosie, 4 km. do stacji kołc< 
jowej o sile 30 H. P., 3 pary 
walców — kamień holender, 
krupiak, dynamo, mieszkaj 
nie, 5 ubikacji, 3 morgi łąki, 
spad wody 540, do sprzedaj 
nia. — Cena 30-000. Oferty: 
Kaczan, Korczyłów, poczta 
Zborów. 5420

SPRZEDAM
folwarczek 10—45 mg. pola 
ornego, łąki i lasu w pow. 
tarnopolskim. — Lwów, Ka- 
decka 14, m. 6. Zając. 5432

MLECZARNIA
do sprzedania. Wiadomość 
Chocimska 1. — sklep spo­
żywczy. 5435

PIĘKNA
willa czteropokojowa — 300 
sążni ogrodu, przy tramwaj 
ju, gotówka 15.000, dług 
10.000 „Tranzakcja", Dłuj 
gosza 1. 5449

450 SĄŻNI PARCELI 
komfortowej, 2S metrów 
frontu, boczna Sapiehy 
tylko 23.000. „Tranzakcja", 
Długosza 1.. .-5448

ZBIÓR
znaczków pocztowych euroj 
pejskich w trzech albumach 
Schaubeka, przeszło 6.000 
sztuk, mnóstwo dubletów, 
okazyjnie sprzeda Wojto* 
wicz, — Brzuchowice, koło 
Lwowa. 5440

R 0  Ż N E

KOTKA
dwumiesięczna do oddania 
dobrym ludziom. Konopnij 
ckiej 4, m. 11. 5447

BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazoj 
wania, remontowania miej 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość". Kotiar, 
ska 12/1.

ELEGANCKI
dwuosobowy pokój (telefon, 
łazienka) z wykwintnym 
utrzymaniem. Sakramentek 
5. m. 10. 5430

POKÓJ
wspólny do wynajęcia. Ulica 
lołówki 5/5, dzwonek prawy

TRZY POKOJE 
kuchnia, pełnokomfortowe, 
front, słoneczne, zaraz. — 
Bonifratrów 14, (boczna 
Hoffmana) teł. 226-03, 5433

POKÓJ
utrzym anie . Zygmuntowska
11 a , I. p . m . f 5436

MIESZKANIE
ezteropokojowe w willi, kom­
fort, taras, ogród. Rewako- 
wlcza 7. 5413

SŁONECZNE
dwupokojowe pomieszkanie 
komfortowe. Krasickiego 32, 
tramwajem 3. Wodociągi. — 
Ulicą Stelmacha, 5439

CZTEROPOKOJOWE 
słoneczne mieszkanie, I. p„ 
Kampiana 3, solidnym 1-go 
marca wynajmę. — Oglądać 
11—12 i 18—19, Dozorcowa 
wskaże. 5450

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

PARCELE
budowlane, słoneczne poloj 
żenie, tanio sprzedają. Franz 
Listopada 97. 5422

NOWOOTWARTA 
PRACOWNIA OBUWIA 

wykonuje obuwie luksuso­
we męskie, damskie i  orto. 
pedyczne według najnow­
szych fasonów. Jan Furda, 
Lwów, Zyblikiewicza 21.

79

Czytajcie
„Dziennik Polski**

0  Pokaz mi jak mieszkasz, a ja Ci powiem kim jesteś... 0

K MEBLE ANTYCZNE i NOWOCZESNE. Pokoje kombi- K 
nowane. Kluby. Tapczany. Obrazy słynnych m alarzy, ft

~  Świeczniki. Bronzy. Porcelana  — poleca w cenach okazyjnych _

t  „BOM SZTUKI"
E Własna pracownia

F R 3 L O R Y 1 , tel.284-78 J
1678 Projektowanie w nętrz E

Okulary nanośniki
ściśle według recept wykonuje 

firma 1391
KOPERHICKI i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel. 234-24. P. K. 0 . 143 590

WILLA
jednopiętrowa, niewykoń« 
czona, z pięknym ogrodem, 
wskutek wyjazdu zaraz do 
sprzedania. Zimna Woda, 
„ Warszawianka", J. H.

5423

C z y  w i e  P a n i ,  ż e . . .
1717 ZNANA KRAKOWSKA FABRYKA BIELIZNY
„ P A W “, L w ó w , SyK stusR a 1
sprzedają reklamowo przoz 1« dni wszelką bielizno po 
eonach własnych kosztów, odliczając z normalnych stałych 
can W,o rabatu. Jest to wyjątkowa okazja taniego zakupu

FORTEPIANY - PIANINA
S p rz e d a ż ,

Towai gwa­
rantow any.

MARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

KRETY
na futro, sprzedam okazyjj 
nie. Grochowska 22, Racz< 
kowska. 5426

Licytacja
czteropiętrowej kamienicy z mansardem 
(pełny komfort, centralne ogrzewanie, czynsz 
zł. 13.800-— rocznie) położonej przy ulicy 
Batorego 4 — odbędzie się dnia 2 marca 
1937 r. o godzinie 12-tej. w Sądzie Grodz­
kim Miejskim we Lwowie Oddział III.

drzwi Nr. 7 przy ul. Sądowej 7.
Cena wywołania wynosi zł. 115.820-—

Do licytacji potrzebne jest wadium w wy­
sokości zł. 17.373*10 1681

DOBERMAN
rasowy, miody, najchętniej 
dla bezdzietnych, tanio do 
sprzedania, płac Dąbrów, 
skiego 6. 5429

SYPIALNIĘ
solidnie wykonaną, sprzeda 
stolarz, Szkolna 6. Boczna 
Marcina. 5443

DORSZE MROŻONE 
żywe ryby 

poleca MICHAŁ W IR  GA,
Sienk ewicza 3 (za hotelem 
George’a). 1604

WYLĘGARKI BUKEY
na 210, druga na 60 jaj i  wy« 
chowalnic, okazyjnie sprzes 
da Gustaw Mierzwiński, Baj 
rysz ad Monasterzyska.

REALNOŚĆ
piętrowa, dochodowa, duży 
piękny ogród, okolica Listo­
pada. za 90.000 złotych do 
sprzedania. — Zgłoszenia: 
Ajencja „Mrówka", Wałowa 
dwa. 5437

FORTEPIANY 
Bóscndorfera i wiele innych 
na różne ceny, znakomite, I 
sprzedaje, mienia, Hanak — I 
Piłsudskiego 21, pierwsze I 
piętro. 5403 I

UWAGA DLA CIERPIĄCYCH!!
Przy reum atyzm ie, artretyżm ie, nerwo­
bólach. ischias i tp. skutecznie działa 
nacieran ie  < ’ ■ _ ■■■

„E

Ułóż Inna nożraf < oiHatiaa; Twa Brcgtztoa i
L .• tylko najsłynniejszy Jasnowidz - Grafolog WOMOUTH 
gi.-.-. Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej, 

uznany Jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocą 
sugesljl i magnetyzmu oraz Jasnowidzenia na odległość.
Przy pomocy słynnego 1.jedynego na kuli ziemskiej Me­
dium „TfiMRHRY". które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania I wysyłania fluidu astralnega W transie jas- 
™ .u .i u.j rfljnięy oddalenia, za pomocą kontaktu pisma

j —l. — c.. ----- 1 wszelkie tajemnice
przyszłość. opracowuje horosfc

I kilka włosów, danej osoby. Odkrywa ’
eyeloww każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość I p, „«,«»«»
« analizy arafologiezne. Oaje możność zdobycia miłości pożądanaj osoby, rady I wskazów 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medium „TfiMflHRfi* jc_. 
nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe I pewne większe) wygranej. Nra losów, wskaża 
gdzie takowe można nabyC. Nepiśz natychmiast do mnie, podaj oylanla, stan, datę uro­

iła,. załącz kilka włosów I 1.— zł znaczki poczt na koszty przesyłki, a otrzymasz w p-.ze- 
hórostóp. który wprawi Cię w podziw — ... . .... czĘśliwy fjr |05Ui który

ciągu <-eh dni odemnle dokładne przepowiednie

z;— • — - -  — •••»/ ic. „ażdy zwracający się do ....... .Pisz Jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz 22, at. &, 
Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

W (ej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy.

KUPIĘ
młyn wodny za gotówkę o« 
koło 12 tysięcy złotych. — 
Zgłoszenia Józef Partyka, — 
Kołodziejów, poczta Wojnij 
łów, Stanisławów. 5424

KUPIĘ
kamienicę komfortową, go- 
tówka 50.000, z długiem bez 
pośrednictwa. — Zgłoszenia 
zaraz: Goląba 4, drzwi 4.

5434

KUPIĘ
okazyjnie nowoczesną jadał 
nię, sypialnię. Zgłoszenia 
pod „Prawie Nowa*'. 5455

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

GRZĘD SKARBOWY 
w Drohobyczu Drohobycz, dnia 19 lutego 1937 r.

O bw ieszczen ie  o licytacji
Na podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 

25 VI. 1932 r. (Dz. U. P. P. Nr. 62, poz. 580) Urząd Skar­
bowy w Drohobyczu ogłasza, że w dniu 8 marca 1937 r. 
o godzinie 10-tej w Letni powiat Drohobycz, odbędzie sie 
publiczna sprzedaż licytacyjna, celem pokrycia zaległości 
podatkowych Spadkob. Dra Henryka Kolischera: 400 sągów 
drzewa osikowego, oszacowanych na łączną kwotę 5.60Ó zł.

W dniu 9 marca br. o godz. 10-tej w Bilczu pow. Drohobycz 
600 sągów drzewu brzozowego, oszacowanych na łączną 
kwotę 12.000 zł., 300 sągów drzewa olchowego, oszacowa­
nych na łączną kwotę 5.400 zł., 600 sągów drzewa osiko­
wego, oszacowanych na łączną kwotę 8.400 zł., 160 sągów 
drzewa brzozowego, oszacowanego na kwotę 3.200 zł.

W dniu 10 marca b. r. o godz. 10-tej w Gromadzie Ra- 
delicz, powiat Drohobycz, 150 sztuk wołów, oszacowanych 
na łączną kwotę 22.000 zł.. 100 sztuk jałówek, oszacowa­
nych na łączną kwotę 10.000 zł., 31 krów, oszacowanych 
na kwotę 3.100 zł.

W dniu U marca br. o godz. 10-tej w Gromadzie Horucko, 
powiat Drohobycz, 2,345 q siana oszacowanego na kwotę 
9.500 zł.

W dniu 12 marca br. o godz. 10-tej w Gromadzie Mede- 
nice, powiat Drohobycz, 1.200 q siana, oszacowanego na 
kwotę 4.800 zł.

W razie nie: dojścia do skutku pierwszej licytacji, druga 
licytacja po cenie niższej od oszacowanej odbędzie się 
w Gromadzie Letnia w dniu 15 marca b. r„ o godz. 10-tej,
w Gromadzie Biicze w dniu 16 marca b. r. o godz. 10-tej,
w Gromadzie Radelicz w dniu 17 marca br. o godz. 10-tej,
w Gromadzie Horucko w dniu 18 marca br. o godz, 10-tej,
w Gromadzie Medenłce w dniu 19 marca br. o godz, 10-tej.

Naczelnik Urzędu
1744 Zakliczyński

W y d a w c a :  M a lo p . W y d a w n ic tw o  w e  L w o w ie  S p .  z  o g r .  o d p .
D r u k a r n ia  S p , W v d ,  S ło w a  P o ls k ie g o , L w ó w , y l .  Z Jm o ro w icz a  15,

.R e d a k to r  o d p o w .;  D r .  K la u d iu sz  H ra fey k



Nr. 52 „D Z IE N N IK  POLSKI" niedzielą, 21. lutego 1957 i. S tr. 13

a r i^ b/^j .
Budować Polskę od dołu!

P rogram  pracy społecznej Ogólnego Z w ią zk u  P odoficerów  
R e ze rw y  R. P .

W  dniu 30 stycznia r  b. odbyła się 
konferencja prasy codaennei pism 
warszawskich z przedstawicielami Za­
rządu Głównego Związku Podofice* 
rów Rezerwy R. P. w osobach: prezesa 
Antoniego Jakubowskiego, wicepreze* 
sa Stanisława Kapko. komendanta 
głównego W F i PW  Eugeniusza 
Szmidta, sekretarza generalnego Alek­
sandra Grabowskiego i skarbnika Ka­
rola Ringa.

Konferencję zagai! prezes Zarządu 
Głównego Antoni Jakubowski, który 
w syntetyczne) formie streścił Syzyfo­
wą pracę podoficera rezerwy na 
wszystkich odcinkach życia gospodar­
czego i społecznego kraju, a następnie 
zobrazował cele i zadanie Związku, 
które zmierzają do jednego hasła: „Do 
bro Narodu i Państwa najwyższym 
prawem'1. Hasło to stanowi dla pod­
oficerów rezerwy niewzruszony i na- 
czelny dogmat.

„W  wojsku — mówił p. prezes Ja­
kubowski — zdobyliśmy karność, pun* 
ktualność i umiejętność rozkazywania. 
Z  tym dorobkiem stajemy do zorgan - 
zowanej pracy w społeczeństwie." O* 
becnie, jak się dowiedzieliśmy, Zwią* 
zek przystąpił do wielkiej akcji wer­
bunkowej, zmierzającej do skonsolido­
wania wszystkich podoficerów rezer­
wy jeszcze nie zrzeszonych pod wspól­
nym sztandarem Związku. W  tym celu 
Związek wydał do wszystkich podofi­
cerów rezerwy odezwę o treści nastę­
pującej:

„Baczność, Podoficerowie Rezer­
wy!

Ogólny Związek Podoficerów Re* 
zerwy Rzeczypospolitej Polskiej, któ 
rego jedynym z najważniejszych ce» 
łów w dobie jego powstania i w cią* 
gu długoletniego jego istnienia była 
i będzie obrona granic Rzeczypospo­
lite,) oraz należyte przygotowanie 
się 'do tej obrony, wzywa wszystkich 
podoficerów rezerwy, by niezwłocz­
nie zgłosili swe wstąpienie w szeregi 
Związku celem podjęcia i wytrwałe­
go prowadzenia wspólnych prac i 
wysiłków dla dobra Państwa Pol­
skiego.

D o  tej akcji obronnej, której wy­
maga od każdego obywatela Pań­
stwo, podoficerowie rezerwy w  p-'er* 
wszym rzędzie musaą stanąć w jed­
nym zwartym szeregu, ażeby pod* 
kjreślić nie tylko swoją liczebność, 
ale i wartość podoficera rezerwy tak 
w czasie wojny, jąk i w  pracy poko* 
jowej w walce z wewnętrznym wro* 
gitem.

PAMIĘTAJ 
CODZIENNIE  

o F. 0. N
Zaw ody lotnicze w  r. 1137

w Niemczech
W  kalendarzu tegorocznych imprez 

lotniczych, jakie urządza się w Niem* 
czech,wymienić należy przede wszyst* 
kim „Lot nad Niemcami", który odbę* 
dzie się między 30 maja a 6 czerwca. W  
zawodach tych bierze udział ponad 200 
samolotów sportowych. Start i cel w 
Berlinie na lotnisku Tempelhof. „Ńie* 
miecki lot przybrzeżny" odbędzie _ się

Niech w naszej — wielkiej już 
dńiś —- rodzinie podoficerów nie za­
braknie kolegów podoficerów wło­
ścian, robotników, kiupców, rze­
mieślników, podoficerów z zawo­
dów wolnych i urzędników. Wstę. 
pując w nasze grono, znaidziecie od­
danych Wam towarzyszów broni, 
wspólne cele i obronę interesów wła* 
snych, zaspakajających potrzeby ma­
terialne członków, oraz pomoc praw 
ną.

Poza naszym głównym celem otaro* 
ny granic Rzeczypospolitej, Związek 
Podoficerów Rezerwy przystępuje 
do realizowania hasła podciągnięcia 
Polski w z wyż na odenklu gespo* 
darczym. W  tym celu Związek za­
mierza przystąpić w najbliższym 
czasie do szerzenia wśród swych 
członków idej oszczędnościowej i 
ubezpieczeniowej, jako podstaw do 
zdobycia pełnej niepodległości go­
spodarczej kraju, oraz zabezpiecze­
nia własnej przyszłości.

Wierzymy, że nasze wezwanie nie 
przejdzie bez echa; zgrupowani pod 
sztandarem Ogólnego Związku Pod­
oficerów Rezerwy R. P., spełnimy 
swój obowiązek obywatela-żołnierza 
i napewno doprowadzimy do tego, 
że w imieniu powyższych celów sta­
niemy się mocną i trwała spójnią 
podof carską.

Od dziś wszyscy podoficerowie 
rezerwy mobilizują się w Ogólnym 
Związikfu Podoficerów Rezeryw R. P.

Czekamy W as, Koledzy, jako mi* 
łych j pożądanych członków przy 
wspólnym warsztacie pracy."
W  tej pracy konsolidowania wszyst­

kich podoficerów rezerwy w jedną ro* 
idzinę, Związek postawił sobie donio* 
słe zadanie: budować Polskę od dołu, 
wsi i miasteczek, rzucając zarazem sil* 
ny pomost między warstwa robotniczą

Linie lotnicze w  Sowietach 
i m a n e w ry  c z e rw o n e ! f lo ty

„Krasnaja Zwiezda" podaje ciekawe 
szczegóły o liniach lotniczych, utrzy­
mywanych przez lotnictwo komunika* 
cyjne sowieckie. Najbardziej interesu* 
jące są trzy linie. Pierwszą z nich jest 
linia Zachód — Wschód, łącząca Mo* 
skwę z Władywostokiem przez Swier* 
Iowsk, Nowosybirsk, Irkuck, Chaba* 
rowsk. Ogólna długość tej linii wyno* 
si 8.000 kim. Ma ona liczne rozgałęzie­
nia w Azji, łączące z magistralą po* 
szczególne rejony, znajdujące się pod 
wpływem Sowietów. Z  nich najważ*

Nowy głos angielski o przyszłych 
niemieckich kierunkach ofensywy

„Manchester Guardian" podaje inte* 
resujące szczegóły, dotycząte stanu 

•  zbrojeń niemieckich w Nadrenii. Pis*

w  dniach od 10 do 12=go czerwca i 
wiedzie do Królewca. Dnia 14 sierp* 
nia rozpoczyna się „I.ot alpejski 1937“ 
ze startem w Monachium.

Szybownictwo święci swoje wielkie 
dni na Wasserkuppe: naprzód odby­
w a  się tam 18 mistrzostwo narodowe 
Rzeszy od 25. 7. do 8. 8., następ- 

_nię. wędżynąir. zawody szybowcowe.

i włościańską a elitą inteligencji. Trud­
no o organizację, która lepiej byłaby 
predystynowaną do tego zadan:a. Pri­
mo — członkami Związku sa przed­
stawiciele wszystkich klas od chłopa 
do doktora i adwokata; secundo — 
jest to organizacja apolityczna. Ściślej 
mówiąc, praca Związku ma polegać na 
akcji kulturalno-oświatowej, spółdziel­
czej, wychowania fizycznego i przy­
sposobienia do obrony kraju. N'a od* 
cinku pracy kulturalno-oświatowej 
Związek przejawia ożywiona działał* 
ność, dając swoim członkom wielkie 
możliwości dokształcania się i uzupeł­
nienia braków naukowych, co się prze* 
jawia w organizowaniu kursów matu­
ralnych, dokształcających i prelekcji, 
wygłaszanych w świetlicach Oddzia­
łów Związku. W  parze z praca oświa­
tową, Związek supremuje pod wzglę­
dem przygotowania w dziedzśinie WF 
i PW. Wiedza zdobyta w szeregach 
wojskowych, jest w Związku konty­
nuowaną i pogłębiana nowymi wiado­
mościami, by w razie potrzeby być go* 
towym nie tylko moralnie-psychicznie, 
ale i fachowo*fizycznie do obrony 
Państwa.

Niezależnie od powyższego, Związek 
zamierza przystąpić w niedalekiej przy* 
szłości do pracy na odcinku gospodar* 
czym, organizując w tym celu koopera* 
ty wy, spółdzielnie itp. Do tego bowiem 
zadania, jak stwierdził wiceprezes St. 
Kapko, podoficerowie rezerwy stano­
wią doskonały element, który nie tylko 
nie ulęknie się żadnych konkurencji, 
ale wytrwałą pracą doprowadzi i na 
tym polu do efektywnych wyników. 
-..Zdaniem więc Związku będzie ten 
zdrowy element podoficerski jeszcze 
nie zrzeszony, wyciągnąć na powierz* 
chnię wypadków życia społecznego, o* 
partego na płaszczyźnie .pracy zdrowej 
i naprawdę ideowej.

Czy podoficer rezerwy, chłop lub ro«

niejsze są połączenia ze stolicą Repu* 
bliki Mongolskiej Bator * Ułan oraz 
z Sachalinem. Przejazd Moskwa*Wła* 
dywostok trwa cztery dni.

Drugą ważną linią jest połączenie 
Moskwy z Taszkentem, w Turkiesta* 
nie. Linia ta biegnie przez Orenburg, 
Akciubińsk. Posiada ona odgałęzienie 
do stolicy niezawisłej republiki koza* 
ckiej, Alma * Ata. Poza tym inne od* 
gałęzienia łączą tą linię z centrami po­
szczególnych prowincyj południowo* 
azjatyckich posiadłości Sowietów. Li*

mo to twierdzi, że, zdaniem kół woj* 
skowych i politycznych niemieckich, 
znajdujące się obecnie na ukończeniu 
budowy linie fortyfikacyjne będą mo* 
gły być bronione przez zupełnie małe 
kontyngenty wojskowe, wskutek zna* 
komitych technicznych urządzeń, nato* 
miast główne kontyngenty wojskowe 
Niemiec będą użyte dowolnie. Zmoto­
ryzowane oddziały będą w stanie za, 
atakować francuskie linie obronne, 
stosując taktykę w ten sposób, że 
prócz obrony swego terytorium, będą 
mogły zaatakować jednocześnie wscho* 
dnie granice Francji, prowadząc ró» 
wnocześnie ofensywne uderzenie na 
wschodzie, południowym » wschodzie 
oraz południu.

botnik ma ku temu odpowiednie kwali­
fikacje. Bezwątpienia — tak, ma się 
rozumieć w niejednakowym zakresie. 
Podoficerami rezerwy obsadzona jest 
wielka ilość stanowisk sołtysów, wój* 
tów i radnych, spotyka się nawet na fo, 
telach prezydentów i wiceprezydentów 
miast. Już samo to daje im duży wpływ 
do działania wśród szerokich mas. Na 
przeszkodzie do urzeczywistnienia tych 
celów, stoi wszakże fałszywy wstyd, 
który powstrzymuje od zapisywania sl$ 
do Związku wielu podoficerów rezer­
wy, zajmujących czołowe stanowiska w 
społeczeństwie. Dotyczy to przeważni, 
zawodów wolnych. Jest to uprzedzenie 
naprawdę niepoważne.

Związek obecnie liczy ponad 50.000 
członków czynnych, zarejestrowanych1 
w 477 Kołach, rozsianych po całym te* 
renie Polski, przy czym Koła te wcho* 
dzą terytorialnie w skład 18 Okręgów,

Programowej i rzetelnej pracy Zwią* 
zku, zmierzającej do podniesienia war* 
tości czynnika ohrony Państwa, jakim 
są podoficerowie rezerwy, należy tylko 
przyklasnąć i życzyć jak najlepszych 
wyników. Alg.

Olbrzymi rozwój technicznych 
środków szpiegowskich

Policja rumuńska aresztowała nieda* 
wno szpiega, który miał wmontowany 
aparat fotograficzny w oprawkę oku­
larów, grubości kilku milimetrów. 
Otwór obiektywu był wielkości głów, 
ki od szpilki. Szpieg dotykał ręką 
okulary, dokońując równocześnie 
zdjęć. Zdjęcia były szerokie zaledwie 
na jeden milimetr, lecz tak ostre, że 
każde powiększenie można było wy* 
konać w dowolnej wielkości.

Motoszyhowiec „I. T. S.“
Szybowiec motorowy Instytutu Te­

chniki Szybowcowej we Lwowie ITS*8 
rozpoczął już próbne loty. Silniczek 
Kóllera o mocy 18 KM jest umieszczo* 
ny na płacie poza kabiną pilota i po* 
siada śmigło pchające. W  pierwszych 
lotach próbnych motoszyhowiec lwów 
ski uzyskał szybkość podróżną 110 
kmfgodz.

nię tę obsługują wielkie s a m o lo ty  czte* 
romotorowe, ponieważ panują na niej 
wielkie trudności atmosferyczne. Trze* 
cia wreszcie z wielkich linii sowiec* 
kich prowadzi do Mosikwy na połu* 
dnie, łącząc ją z Baku, centrum przemy 
słu naftowego. W  powrotnej drodze 
transporty samolotowe zabierają wiel* 
kie ilości owoców, oraz produkty 
Kaukazu.

Tegoroczne manewry czerwonej flo* 
ty, które odbyły się na morzu Bałty, 
ckim i na oceanie Spokojnym, miały 
za zadanie sprawdzenie stopnia bojo* 
wego przygotowania łodzi podwod­
nych, .torpedowców i lotnictwa mor* 
skiego. Podczas tegorocznych pływań 
flota podwodna sowiecka osiągnęła 
rekord w pływaniu zdała od bazy i 
znoszenia trudnych warunków wzbu* 
rzonego i burzliwego morza. Podczas 
długotrwałych raidów łodzi podwod* 
nych nie było ani jednego defektu mo* 
torów i urządzeń technicznych. We* 
dług „Izwiestii" manewry wykazały 
wielkie znaczenie bojowe nowocze* 
snych torpedowców. Małe ich rozmia* 
ry w połączeniu z wieiką szybkością 
ruchów pozwalają na wykonywanie 
skutecznych ataków nawet bez osłony 
dymowej. Tym niemniej podczas ma* 
newrów wypróbowano przeprowadzę* 
nie ataków kombinowanych na morzu 
i w powietrzu, wykonanych za zasłoną 
dymną. Wielkie okręty z trudnością 
mogły obronić się przed atakami ma* 
łych torpedowców, które uderzały i 
znikały z pola obserwacji.
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Poczucie odpowiedzialności u dzieci
W  dziecku bardzo wcześnie budzi 

iię poczucie odpowiedzialności. Uczo* 
ny francuski, ksiądz Piaget, który się 
poświęci! specjalnym studiom nad for* 
mowaniem się zmysłu moralnego u 
dzieci, rozróżnia dwa typy odpowie* 
dzialności: obiektywną i subiektywną, 
zaznaczając, że pierwsza budzi się w 
dziecku wcześniej. Na potwierdzenie 
swojej tezy podaje następujący przy* 
kład.

Grupie dzieci w  wieku 6—10 lat opo 
wiedział zdarzenie, którego bohatera* 
mi byli dwaj chłopcy. Jeden z nich, 
Jaś, wchodząc do jadalni trącił krzesło, 
na którym ktoś ustawił piętnaście tale* 
rzy. Oczywiście chłopczyk nie mógł 
wiedzieć, że krzesło stoi tuż za drzwia­
mi! talerze stłukły się co do jednego. 
Inny chłopczyk, Franus, któremu przy 
szedł apetyt na konfiturę, dobrał się 
wbrew zakazowi mamusi do szafy i

Suknia popołudniowa z czarnej matowej 
krepy, w gwiazdki z błyszczącej satyny. — 
Oryginalny krój niesymetryczny. Plisy na 
tylnym szwie, spódnicy, klapach i krawat* 
ce. — (Model firmy „Wiener Modcllgesel* 

schaft).

Każdy z przyjemnością
zje smaczną i treściwą zupę, gdyż wia* 
domo, że „bez zupy nie ma obiadu". 
Aby jednak nie sprawiać zbyt wiele 
trudu przygotowaniem tej potrawy, 
wyrabia znana powszechnie fabryka 
MAGGI zupy w kostkach. Pani dó* 
mu ma do dyspozycji różne rodzaje 
MAGGIego zup, znajdzie więc z pe* 
wnością to, czego w  danej chwili po* 
trzebuje. Kostkę wystarczy gotować 
kilka minut we wodzie ściśle według 
przepisu podanego na opakowaniu, 
aby zamieniła się na dwa talerze do* 
skonałej i pożywnej zupy. Używając 
MAGGIego zup zaoszczędzamy so­
bie dużo czasu, pracy i opału. Tym 
przymiotom zawdzięczają MAGGIego 
zupy w niemałej mierze swoją wzię* 
tość.

Przy zakupie prosimy zwrócić uwa* 
gę na nazwę M AGGI i żółto*czerwo* 
ne opakowanie.

wyjmując słoik strącił talerz, który się 
rozbił.

Gdy dzieci wysłuchały z zaciekawię 
niem opowiadania, pedagog zadał im 
pytanie, czyja wina była większa: Ja* 
sia, czy Franusia? Okazało się, że wię* 
kszość dzieci uznała za cięższe przewi* 
nienie Jasia, ponieważ... rozbił aż 15 
talerzy! Uszło zatem ich uwadze wszy 
stkó prócz rezultatu uczynku.

Rzecz ciekawa, że gdy tym samym 
dzieciom zadano podobne pytania w 
odniesieniu do ich własnych przeżyć, 
dzieci osądzały swoje postępowanie 
według czystości intencji, pomijając 
konsekwencje mniej lub więcej opła* 
kanę swoich uczynków. Dowodzi to, 
że jednak w praktyce dziecko w tym 
wieku posiada już doskonale wyro* 
bione poczucie odpowiedzialności 
sybiektywnej. Fakt powyższy stanowi 
— zdaniem ks. Piageta — duży krok 
naprzód w kształtowaniu się zmys.u 
moralnego dziecka, gdyż całkiem małe 
dzieci, jeżeli zdają sobie bardzo szyb* 
ko sprawę z istnienia pewnych reguł 
którym się trzeba poddać, jak pójść 
spać o oznaczonej porze, nie niszczyć 
sprzętów, nie psuć zabawek, to dzieje

1AN KRUCZKO W SKI

M I A S T O  M O J E
Z  cy k lu  „B allady lwowskie?*

Cd wczesnych, zziębłych godzin zgłodniałego rana 
powraca dzień w  dzień z  ułic miasta noc zaspana.

Ciemny, stęchły zaułek, zakiszony brudem
wchłania ją tchem zatrutym: w głąb zgorzkniałej nudy.

Naraz bruk kół turkotem, jak niecny opryszek 
wdziera się zwinnym skokiem w szarą domów ciszę.

H uk rozpryskany miałko od pięter do dołu 
figle śpiącym burżujom płata na złość wokół.

Niechby się jeszcze zegar z bernardyńskiej wieży
o swojej 6 zrana ratuszowej zwierzył,

niechby szklaną siklawą jak po klawiaturze
posypał hejnał wróbli w rozówierkańym chórze,

potem — niech się z  płuc miasta jak wydech najszerszy
konwulsyjnym szyn skrętem wyrwie tramwaj pierwszy

gładko się — potem wszystkim w rytmach dzień przegania —'•■•
tętni, tężeje, rośnie, odbija w mieszkaniach —

tysiącem HP chłoszcze, jak stalową rózgą,
przepływa wskróś nerwami — tabun koni w  mózgu

goni, szaleje, dudni coraz żywiej, lepiej,
gubiąc się w nurcie życia, jak w najdzikszym stepie.

. . D i s l i n r l i o n  - Lw6w, Kopernlha 42a 
G a b i n e t  k o s m e t y c z n y  -------------------- t . i.to n

W ykonuje w szelkie  zabiegł kosmetyczne najnowszą metodą, 
nowoczesnymi aparatam i ja k  „regenerator44. RMESsaGESÊ ssa 
Artystyczna regulacja  brw i — autom atycznie, bezboleśnie. 
Konces. kursy kosmetyczne Porady bezpłatne
1694 wlaść. S te fa n ia  H aw rys iew icz

Co nam przygotowuje moda?
Paryż zapowiada sensacje za sensa* J 

cjami: przede wszystkim „powrót do 
prostoty". Suknie i kostiumy mają być 
proste w kroju, praktyczne, łatwe do 
włożenia. Czyżbyśmy miały powrócić 
do epoki „umężczyźnienia" mody ko*

• biecej? Paryscy twórcy modeli wiosen 
nej zastrzegają się przed tym kierun* 
kiem, któremu przed niedawnym 
czasem wypowiedzieli wojnę. Przyka* 
zaniem nastającej mody ma być „na* 
turalność".

A więc sztuczne poszerzenie ramion, 
•zwłaszcza przesadne, jak i nadmierna 
bu.fiastość rękawów nie będą tólero* 
wane w sezonie wiosennym. Również

K IL IM Y  i D Y W A N Y  p ro je k tu je  i w y tw arza  U  a  / a t ’*  a  po cenach b ezk o n ku -
n z ą d z .e i i i a  m ie s z k a ń
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się to wyłącznie na skutek poczucia od 
powiedzialności obiektywnej, w odnie* 
sieniu do rzeczy materialnych.

Skąd się zatem bierza ta rozbieżność 
w sądzie dziecka, zależnie od tego, czy 
ma. ocenić własny postępek, czy też 
przykład teoretyczny? Ks. Piaget przy 
pisuje ją wpływowi osób dorosłych, 
które czterokroć zamiast pomóc dzie­
cku, skłonnemu do wyzbycia się swe* 
go realizmu moralnego, umacniają je 
w błędzie. Z  drugiej strony, jest rze* 
czą zrozumiałą, że dziecku trudno jest 
ocenić według tej samej normy uczyń* 
ki własne i  cudze, zwłaszcza jeśli te 
ostatnie dotyczą osób wyimaginowa* 
nych.

Natomiast niesposób nie przyznać 
uczonemu pewnej dozy słuszności w 
jego uwadze o niewłaściwym postępo* 
waniu dorosłych. Wieleż to razy 
matka skarci dziecku surowo, jeśli 
przez nieodpowiednią zabawę w poko* 
ju rozbije kosztowne lustro lub wazę, 
a ograniczy się do łagodnego napo* 
mnenia, jeżeli przy tej samej zabawie 
stłucze —  nie przedstawiającą wię* 
kszej wartości — szklankę?

zapowiada się naturalna długość stanu 
z niewielkimi odchyleniami. Suknie bę 
da bardzo krótkie, spódniczki kostiu* 
mowę krótkie i wąskie. W  dziedzinie 
żakietów będzie dopuszczalna pewna 
fantazja. Naprzykład u M a r c e l  
R o c h  a s  żakiety są obcisłe z tyłu, 
zaś z przodu zupełnie luźne.

Kosęiumy angielskie, najzupełniej 
klasyczne, zapinają się jedno lub dwu* 
rzędowo. Cała uwaga zwrócona jest 
na „rewersy", które mogą być szpicza* 
sfę,.zaokrąglone, niekiedy sztywno od 
stające, wykonane z innego niż całość 
materiału. To samo dotyczy płaszczów. 
C r e e d  prezentuje płaszcz wełniany

w kolorze jasno * granatowym, z wyło 
gami z żółtego filcu.
•' Niektóre żakieciki są zupełnie o* 
twarte i zapinają się tylko na jeden 
guzik, umieszczony na samym dole. 
Nie trzeba dodawać, że bluzka do 
takiego kostiumu musi być specjalnie 
ładna. Najśmielsze zestawienia barw 
są tu dopuszczalne. Ten sam Creed 
prezentuje trójkolorową całość: czar* 
na spódniczka, żółta bluzka, żakiecik 
barwy dojrzałej śliwki. Fiolet jeszcze 
ciągle szczególnie przez modę fawo* 
ryzowany. Z  nowych zestawień najeżę* 
ściej powtarza się czarny z zielonym, 
uwzględniany przez A  g  n e s także w 
dziedzinie kapeluszy, oraz czarny z  
żółtym.

P a t  o u wprowadza „rosę de Frań* 
ce", wpadający w lila kolor różowy, 
„romance" — klasyczny szafir mary* 
narki i „ombre" — błękit kwiatu bar* 
winka, twarzowy dla blondynek i bru 
netek o rumianej cerze. Echem uro* 
czystości koronacyjnych w  Londynie 
będzie barwa czerwona, w odcieniu 
„purpury królewskiej".

Z  nowych materiałów należy zano­
tować „alpakę", utkaną z  nici szklą* 
.rych, oraz „jutę", w  odcieniu niebie* 
lonych konopi. N a suknie strojne, ja* 
ko też na kapelusze będzie modny 
czarny „oganza". Nowością jest rów* 
nież materiał korkowy, którym po­
wleczony jest filc; nadaje się specjalnie 
na wyłogi okiyć sportowych oraz na 
kapelusze.

Ś L IS  Y
2 R u n y ,  t c h ó r z e ,
■ k u p u j e
■ przyjm uje do wyprawy
■ i farbow ania — wyko- 
2 nuje  boa I pelerynki 
b najgustow niej Firm a 

! K A R O L  SC 
2 Lwów, Senatorska 11 a.
■ (Wylot ul. Romanowlna)■

H 0  R E R  Ś
Telefon 269-56 *

Czas pomyśieC o sadzie 
i ogrodzie!

W  lutym rozpoczyna się praca w sa* 
dzie i ogrodzie. Gdy tylko ziemia roz* 
marznie, skorzystajmy z pierwszego 
dnia słonecznego, by na grządkach po* 
siać szpinak, pietruszkę, marchew, rzod 
kiewkę i inne warzywa. W  składzie na 
sion zaopatrzmy się zawczasu w płyn 
do spryskiwania drzew owocowych i 
wypowiedzmy energiczną walkę zagra­
żającemu młodym pędom robactwu. 
Wczesną wiosną można sadzić krzewy 
ozdobne i owocowe, z drzewek morele 
i brzoskwinie; oczywiście po starań* 
r.ym przygotowaniu ziemi, zmieszanej 
z kompostem.

Także i nasi przyjaciele domowi — 
r o ś l in y  p o k o j o w e  — odczuwają 
zbliżanie się wiosny. Zbadajmy które 
z nich należałoby przesadzić do więk* 
szych doniczek. Zasługtują na to prze* 
de wszystkim te, które zeszłego lata 
najbardziej się rozrosły. Odpowiednio 
do wymagań każdej z nich, postarajmy 
się o ziemię u ogrodnika. Delikatne ro­
śliny, jak palmy, fikusy itp. bezpiecz­
niej będzie powierzyć rękom ogrodni* 
ka.

Kwiaty, które przezimowały w p i­
wnicy, jak pelargonie czy inne, zdo* 
biące latem nasze balkony, wypuściły 
zapewne długie, wątłe pędy. Trzeba 
je starannie aż do zeszłorocznych pę* 
dów poobcinać. Jest to operacja nie 
tylko kosmetyczna, ale dla zdrowia ro* 
śliny koniecznie potrzebna.

Amatorki k a k t u s ó w  powinny sta 
rannie przejrzeć swoje kolekcje i po* 
spieszyć się z przesadzaniem, gdyż kak 
tusy najintensywniej zaczynają się roz* 
rastać w lutym. Ziemi, zarażonej gąsie 
niczkami należy się pozbyć zawczasu.

ŚLEDZIE W ŚMIETANIE
Zwykłe śledzie wymoczyć, obrać, wyjąć 

ości, ułożyć na półmisku i zalać łyżką śmie* 
tany na śledzia, wymieszanej z poszatkowa* 
nym surowym jabłkiem i cebulą.

Niemiły zapach cebuli zniknie, jeżeli zo* 
stawimy ją przez pół godziny pokrajaną na 
działanie powietrza.
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M A R IA  W RZEŚNIEWSKĄ

P C L L E - U E L L C ^
Wuj nie może wytrzymać z ciot* 

ką a ja też. Bo ciotka ma „podlą na» 
turę*4, jak mówi wuj. Ta podła „na* 
tara" wyłazi z niej dopiero teraz, 
gdy ja jestem w domu przez cały 
dzień i gdy „plączę się jej pod noga* 
mi‘‘. Bo teraz są wakacje. Nie ma 
szkoły, znaczy. Szkoła rozpocznie się 
dopiero za miesiąc. Połowa klasy 
gdzieś wyjechała. Na wieś — a My* 
szka nawet nad morze. Bardzo dzi* 
wiłyśmy się, że ona jedzie nad mo# 
rze, ale Romka, ta Świnia, powie* 
działa, że rodzice Myszki mogą so* 
bie na to pozwolić, bo leżą na pie* 
niądzach i wogóle są kapitalni czy 
jakoś. Greta nie wyjechała i od cza* 
su do czasu spotykamy się. A  ja 
miałam pojechać pod Warszawę do 
ciotki Klemensy, ale „brak pieniędzy 
stanął jak zwykle na przeszkodzie". 
Tak napisał wuj do ciotki Klemensy. 
Wuj bardzo fajnie pisze. Ja lubię 
ciotkę Klemensę i tamten dom- Zna* 
czy: jej. Gdy mama umarła, to tato 
oddał mnie na wychowanie do ciot* 
ki Klemensy, a gdy sam wziął i u* 
marł, to już zostałam u  ciotki. By* 
ło mi u niej dosyć dobrze. Ciotka 
mieszka w takim małym miastecz* 
ku, ma własny-dom i sad. Renglody 
są doskonałe i ciotka też. Ale ja już 
dawno tam nie byłam i pamiętam z 
tamtąd tylko taki niezwykle miły 
zapach. Tęsknię za tym zapachem, 
bo on mi przypomina te renglody i 
ciotkę. I nie pojechałam. Nudno jest. 
Chciałabym nawet, żeby jut zaczęła 
się szkoła i bardzo jestem ciekawa 
tej trzeciej klasy. Z wyjątkiem 
Krzyśki, Funi i Turkówny wszystkie 
przeszłyśmy do trzeciej. Ta naturalnie 
i  poprawką, bo gdzieby mi tam dali 
ipokój choćby na miesiąc.
Tadzik pojechał na jakiś obóz har* 

cerski w góry. Dostał nawet w tym 
celu nowy mundurek. Ten elegant 
doprowadza mnie do pasji. Wciąż 
mnie męczy, żebym go przedstawia 
swoim koleżankom, a szczególnie 
•Fiu*Fiu. Chodziłby już po space* 
rachl Niedość, że pali papierosy!! 
Taki szczeniak. Szesnastolatek! By* 
łam zła, że on wyjeżdża a ja zostaję 
w mieście, ale teraz nawet cieszę się, 
że tego złośnika nie ma w domu. 
Czego ja zresztą mogę chcieć? Tą* 
dzik, to synalek, jedynaczek ciotuni 
a ja jestem zwykłe poszturchajło. 
Nic dziwnego, że synalek jedzie na 
wakacje w góry a poszturchajło zo* 
staje do posług domowych. Tak na* 
wet powinno być. Taki ma być po* 
rządek. Tą wcale nie mam żalu do 
ciotki o ten wyjazd a płakałam tyl* 
ko z przemęczenia. Może płakać mi 
nie wolno!?

Z Tureckiej na Abrahamowiczów 
(ze sutanną tego pięknego siwego 
księdza) i z powrotem z Abrahamo* 
wiczów na Gliniańską (ze spodnia* 
mi sztruksowymi — ta gruba pani 
daje zawsze kawałek piernika) i z po* 
wrotem; z Tureckiej na Szewczenki 
i z powrotem. Takie trzy spacery do 
południa, to człowiek może byćzmę* 
czony. A jak mnie się chciało trochę 
popłakać? Co ciotce do tego? Nie 
zrobiłam swego? Nie poodnosiłam 
rzeczy? Do sklepiku z jęzorem wy* 
wieszonym na brodzie nie latałam? 
Ta zresztą dobrze wiem... jak gospo* 
darz klasy szyje u wuja, to Tadzik 
rausiał przejść na czysto. To nie jest 
żadna tajemnica i gdyby to była in* 
na a nie ja, to już by o tym wiedziała 

, cała kamienica i wszyscy, koledzy

Tadzika. I wogóle co ciotka sobie 
myśli? Ta przecież długo już nie wy* 
trzymam z tą jej „podłą naturą1'. 
Zresztą ouwa! Najgorzej z tym, że 
są okropne upały. Takie upały ude* 
rzają w głowę. Najlepszym tego 
przykładem jest moja ciotunia i Tiń* 
cza Roger, to znaczy Gruba Tińcza.

Gruba Tińcza nie jest taka jak my 
wszystkie. Inna. Znaczy: nigdy nie 
możemy zrozumieć o co jej chodzi, 
bo ona używa niezrozumiałych wy* 
razów. Mówi np. że jej „istota" nie 
może znieść hałasów szkolnych. Al* 
bo „metafizyczna łąka pełna dojrzą* 
łości‘‘. No niby co to ma znaczyć? 
I twierdzi, że jest poetką. Raz już 
powiedziałyśmy jej tak:

— Słuchaj Tińcza... albo ty prze* 
staniesz być poetką, albo my cię 
zwalimy po mordzie.

A  Tińcza na to:
— Uderzcie mnie dłońmi w poli* 

czek prawy i lewy. O, jak ja cier* 
pi«l

I co z nią. robić?

CZASO PISM A
Ukazał się pierwszy numer III. roku 

wydawnictwa ,,Polonia=ltalia‘ w nowej 
szacie z pięknym zdjęciem Forum Mus- 
soliniego na okładce.

Pismo przynosi w swoim ostatnim 
numerze tekst odczytu J. E. Franciszka 
Ercołe, wygłoszonego w Italskim In* 
stytucie Kultury w Warszawie na te* 
mat „Genezy myśli politycznej Musso* 
liniego"; zawiera on wiele ciekawych i 
mniej znanych szczegółów, ważnych 
dla zrozumienia początków i dojrzewa­
nia teoryj faszystowskich.

Roman Piotrowicz, wybitny znawca 
problemów kolonialnych, który swego 
czasu zrozumiał do głębi istotę konflik* 
tu  włosko*ahisyńskiego i ocenił zwy* 
cięstwo afrykańskie, zajmuje się w ar* 
tykule „Revdndicazione coloniali po* 
laoche" dążeniami kolonialnymi Polski.

N a temat melioracji rolnej w Italii za* 
biera głos tym razem sam dyrektor ge­
neralny melioracji, Eliseo Jandolo, o* 
świetlając stronę prawną tego przed* 
sięwzięcia, oraz reasumując dotychcza*
sowę wyniki prac.

Marszałkowi Graziani „Polonia-Ita* 
lia‘‘ poświęca charakterystykę, skreślo* 
ną przez świetnego publicystę włoskie* 
go, Mario Appelius.

Dwa szkice historyczne, Kaliksta 
Morawskiego i Adama Romera są po* 
święcone postaciom gen. Chrzanów* 
skiego oraz Camilla Cavour.

W  dziale kultury i sztuki znajduje* 
my świetne tłumaczenie prof. Damia- 
niego nowelki Makuszyńskiego. Na* 
stępnie Carlo Verdiani zamieszcza po 
polsku czwartą część swego studium 
o sztuce toskańskiej Odrodzenia, zaś 
Lucyna Władysław włoski artykuł kry* 
tyczny o Skoczylasie. Cały numer, a 
w szczególności dwa ostatnie wspom­
niane artykuły są bogato ilustrowane.

D oskonały  p om ys ł
Angielskie pismo humorystyczne 

„Punch" zamieściło inserat następują* 
cej treści: Znany autor podejmuje się 
napisania powieści na tle wspomnień 
rodzinnych zainteresowanych osób. Ła­
skawe zgłoszenia... itd. Prasa angielska 
i francuska zaopatruje pomysł „Pun* 
cha" w komentarze, pozwalające snuć 
najbardziej różowe plany autorom, któ*

Kiedyś tutaj przychodzi do mnie i 
pakuje się na górę, chociaż mówiłam 
już w klasie, żeby gwizdać na po* 
dwórzu umówiony sygnał. A ta le* 
zie...

— Dziunko — mówi — dzień do* 
bry ci. Tak się czujesz? Nie wyje* 
chałaś na wieś ani na letnie wy* 
wczasy w świeże powietrze?

— Ty stara wariatko — odpowia* 
dam — przecież widzisz, że nie. Po* 
za tym gadaj odrazu czego chcesz?

Gruba Tińcza wyciąga z kieszeni 
jakiś bardzo wymięty zeszyt:

— Czy ty prowadzisz Pelle*Melle?
Ta ani okiem nie mrugnęłam, bo 

niby co na mnie ze sobą miesza.
— No powiedz. Powiedz szczerze, 

a w tep sposób unikniemy...
—W  takim razie wpisz się do me* 

go Pelle*Melle a ja do twego.
Więc ja do niej, że moje Pelle* 

Melle jest u Grety.
— Ubolewam intuicyjnie nad 

tym — rzecze Gruba Tińcza. W

Czasopismo zamykają kroniki: kul* 
turalna, ekonomiczna i turystyczna, o* 
bejmujące wszelkie przejawy życia poi* 
skiego i włoskiego.

Charakter dwujęzyczny pisma, które 
obszernie informuje Włochów o Pol* 
sce, Polaków zaś o Italii, przyczynia 
się do wzajemnego zrozumienia i zaci- 
śnieniai przyjaźni między Wiochami 
a  Polską.

Najnowszy numer „Tęczy1' przynosi 
artykuł dra St. Bematta o podręczni* 
ku geografii, szeroko rozpowszechnio* 
nym w Ameryce i na zachodzie Europy, 
który zawiera mylne informacje, w sto* 
sunku zaś do Polski niesłychany matę* 
riał paszkwilowy. Autor artykułu 
zwraca uwagę na braki polskiej propa* 
gandy i nawołuje do większej baczno* 
ści w stosunku do zagranicznych auto* 
rów, których się wprowadza na rynek 
polski. Artykuł podaje dosłowne tłu* 
maczenie rozdziału o Polsce, zawartego 
w Geografii van Loona. Rozdział ten 
warto przeczytać, aby zdać sobie spra­
wę z opinii, jaką wroga propaganda u* 
rabia Polsce za granicą.

Oprócz tego z zakresu spraw aktu* 
alnych porusza ostatni numer „Tęczy" 
w artykule K. M. Morawskiego ostat* 
nie przemiany w masonerii, dalej spra* 
wę przysposobienia wojskowego orga­
nizowanego przez Żydów, analizę in* 
temacjonalizmu w literaturze, zagad* 
nienie frontu antybolszewickaego, or» 
ganizowanego przez reżim hitlerowski, 
ostatnie przesunięcia w Ameryce, wia* 
domości z walczącej Hiszpanii i wiele 
innych. Oprócz działu aktualnego, jak 
zwykle, obszerny dział beletrystyczny 
i rozrywkowy.

rzy będą mogli oddawać się swojej pra* 
cy bez oglądania się na wymagania 
wydawców. Zawsze znajdzie się chętny i 
patron, który dobrze zapłaci za zasz* : 
czyt tylko, jak wyglądałaby treść ta* 
kich książek, pisanych na zamówienie 
naszych przedstawicieli plutokratycz* 
nego świata?

końcu wyszła i zostawiła ml to Peł* 
le*Melle.

Podbiegłam do Grety i zaczęłyś* 
my czytać razem. Np. tam jest takie 
pytanie:

— Co to jest świat?
I gruba Tińcza pisze...’:
— Paradne, co to jest świat, za# 

iste. No a czym ja jestem w swoim 
skomplikowanym bytowaniu? Je* 
stem jakimś wyrzutkiem i kaprysem. 
Jestem fatalizmem. Gdzieś na dnie 
duszy mojej znajdziecie krzyk dziki 
a nad nim, w koło niego, pod nim 
pełno znaków zapytania. Dusza mo* 
ja zakryta ewentualnie pyłem, jest w 
popiole. Odgarniesz popiół, zatrzesz 
proch i zorientujesz masy znaków 
zapytania. Testem fatalizmem. Z za* 
mierzchłych czasów dzieciństwa 
przypominają mi się chwile, gdy 
siedziałam wiekami przed lustrem i 
przypatrywałam się sobie z uwiel# 
bieniem. Wyobrażałam sobie, że je* 
stem królewną wspaniale piękną i 
czekającą na złocistego królewicza, 
który wyrwałby mnie z domu i u* 
ciekł do szczęśliwości ze mną. Długo 
w nocy nie zasypiałam a czasem i 
całą noc przetrwałam wpółleżąc na 
snuciu bajki. Piękne były te moje 
majaczenia a wypadki dnia dzienne* 
go malały wobec ogromu potężnych, 
wspaniałych przygód, wypadków 
majaczeń mgławicy...

— Ta cię proszę — przerwała mi 
czytanie Greta, wykrzywiając się o* 
kropnie. Ta cię proszęl Ty jej to od* 
nieś. Od tego można dostać kołowa* 
cizny. A jak drugi raz przyjdzie do 
ciebie, to ją zrzuć po schodach.

Ale ja jakoś nie byłam pewna te* 
go, czy ją zrzucę i czy to, co ona 
napisała, ta Gruba Tińcza, jest na* 
prawdę takie głupie.

— Słuchaj Greta, a czy ty to rczu* 
miesz co ona wypisała tutaj?

_  Nie.
— No więc... Nie rozumiesz, ho 

jesteś idiotka a to może być bardzo 
mądre.

— Sama jesteś idiotka. To jest 
głupie! Od tego można dostać świr* 
kal Zastanowiłam się:

— A  czy nie słyszałaś, że czasa* 
mi ludzie od nauki dostają świrka? 
A  nauka to chyba jakieś mądre 
rzeczy.

Nie wiedziałyśmy co robić z Peł* 
le*Melle tej Grubej Tiń czy. Gdybym 
tam niczego nie wpisała, Tińcza o* 
braziłaby się... A  może ona jest na* 
prawdę poetką jak np. Konopnicka 
i za parę lat może się okazać, że ja 
jej nie rozumiałam i w ogóle jestem 
kretynka.

Wobec tego napisałyśmy współ* 
nie z Gretą, że „świat jest to kula 
co się katula" i byłyśmy bardzo za* 
doiwolone.

To jest jednak najgorsze, że Gru* 
ba Tińcza wcale nie przychodzi po 
to PeIle*Melle i ja nie wiem co z tym 
robić, bo jakby ciotka to przyłapa* 
ła, dostałabym w skórę. Ciotka po* 
wiedziałaby, że to ja tak piszę. No 
i ciotka nigdyby tego nie zrozumia* 
ła, że mi też może spodobać się za* 
wód poetki. El Co tam ciotkal 
Wciąż by tylko wymyślała i wyroy* 
ślała. Dobrze, że już za miesiąc roz* 
poczyna się szkoła. W  takim domu 
można zwariować. „Strupów na gło* 
wie dostać", jak mówi wuj. On cza* 
sami wcale dobrze mówi.

* ) Z  tomu opowiadań sztubackich p. t
„I w ogób*Z
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— Nie odprowadzi mnie pan? — 
zapytała.

Ukłonił się zbyt uprzejmie, zdaw* 
kowo.

— Teżeli pani pozwoli...
Obrzuciła go szybkim, nieznanym 

apojrzeniem i uśmiechnęła się. Za* 
uważyła naturalnie tę zdawkowość 
i znała ją nie od dziś.

— Pójdziemy Saskim dobrze?
— Tak pani każę...
Mimo zmroku mokry beton chód* 

nika lśnił jeszcze po niedawnym de* 
szczu. Zapach najmłodszych liści, 
nawilgłej kory i ziemi objął ich za* 
taz za żelaznymi sztachetami, razem 
z świeżością zimną, wiosenną, niepo* 
dobną do żadnej innej. Szli długą 
chwilę milcząc.

— Boże! Tak pachnie! — ode* 
tchnęła nagle głęboko. Co roku 
przecie tak samo a człowiek nigdy o* 
swoić się z tym nie potrafi. Bardzo 
lubię Saski o tej porze. Gdyby nie 
to, że ławki mokre, pełno by tu by* 
ło czułych par, jak zwykle...

— Tak. .. Szedł obok niej z ręka* 
mi wsuniętymi w głębokie kieszenie 
płaszcza.

— Ci to nawet nie czekali, żeby 
wyschła... — wskazała głową jakąś 
parę na ustronnej ławce.

— Tak, powtórzył. Znowu obrzu* 
ciła go nieznacznym spojrzeniem i 
znowu uśmiechnęła się.

— Dużo pan pisze?, spytała na* 
gle, tak samo, jak on przed chwilą, 
już tylko grzecznie i zdawkowo.

— Tak się zdarzy... odpowiedział, 
zrozumiawszy, że przeszła umyślnie 
na jego ton. Często mnie odrywają 
różne inne sprawy, ale właściwie pi* 
szę dużo.

— I nagle swobodniej: Może nie 
tyle, ile pani maluje... ale zawsze...

— Eh! To moje malowanie!, od* 
powiedziała z nieokreślonym ruchem 
ręki. Poco to o tym mówić? Przecie 
to nic...

— Pani jest zbyt skromna...
— A pan nieszczery! Naprawdę 

nie warto udawać, że myśli pan ina* 
czej. Nie wiedząc co odpowiedzieć, 
roześmiał się jak z dobrego żartu. 
W  istocie jednak było tak, jak mó* 
wiła.

— W ie pan — podjęła po krótkiej 
pauzie — ja to jestem taki malarz 
pokojowy, co to sobie maluje wła* 
sne cztery ściany, żeby za wszelką 
cenę nie widzieć pustki dokoła sie* 
bie... Nic tylko to! Zamalowuję so* 
bie powietrze dokoła siebie, żeby 
mi świat nie wydawał sie taki wiel* 
ki i taki straszny. Wykroiłam z jego 
pustki i obszaru małą przestrzeń, 
obstawiłam ją sobie naciągniętym 
płótnem i jest mi jakoś bezpiecznej. 
Teraz tylko powlekam farbami ścia* 
ny mojej budy i tyle...

Udawał, że słucha jej z zaintereso* 
waniem, choć w gruncie rzeczy nie 
obchodziło go wcale to, co mówiła. 
Nie lubił jej. Zdecydowanie. Nie 
miał zrozumienia dla tego tvpu ko* 
biet. A przy tym to, że od począt* 
ku ich znajomości wyczuwał z jej 
ttrony jakieś względy, niecierpliwiło 
go. Może właśnie dlatego, że pocho* 
dziły od kogoś, kto go nie pociągał. 
Łapał ja czasem na spojrzeniu tak 
dziwnym, tak pełnym treści, takim o* 
sobistym, jeżeli można to tak okre* 
ślić, że nie wiedział kiedv co ze sobą 
zrobić. Nie. To nie było natarczy* 
we spojrzenie malarza na piękny

model. To było spojrzenie kobiety. 
Po prostu. A  ponieważ jej kobiecość 
nie obchodziła go wcale...

W  mieście zaczęto już zapalać la* 
tamie. Poprzez lepką, przejrzystą 
zieleń krzaków przecierał się ich ja* 
skrawy blask i lgnął w rozpryskach 
do mokrego betonu ścieżek. Płynna 
czerwień reklam pulsowała miejsca* 
mi poprzez pachnącą, wilgotną głąb 
ogrodu.

— Czy pan się śpieszy? — zapy* 
tała, zatrzymując się niespodzianie.

— Nie... dlaczego?
— Bo chciałam panu coś powie* 

dzieć... Tuż od dawna... I dlatego 
nawet prosiłam, żeby mnie pan pod* 
prowadził.

Choć przerwa między ich słowami 
była prawie niedostrzegalna, tyle 
rzeczy zdążyło mu przez myśl prze* 
lecieć!

— Ależ naturalnie... Słucham pa* 
ni...

— Wie pan, czasem sobie myślę, 
że ludzie bardzo utrudniają sobie 
życie przez brak prostoty i szczero* 
ści — zaczęła.

A jego myśl galopowała już da* 
lej... Teszcze słuchał jej słów a już 
myślał z przerażeniem co jej odpo* 
wie, kiedy mu wreszcie wyzna 
swoją miłość? Czuł przede wszyst* 
kim niesmak i zakłopotanie. Bąknął 
tylko:

— Tak... Ma pani rację... Nieraz 
myślałem sobie to samo...

— Widzi pan! I często tak jest. 
Ludzie myślą to samo, tylko nikt 
nie odważy się, nie zdobędzie się na 
szczerość. Dlaczego?

Teraz przyszło mu na myśl, że nie 
ma właściwie prawa dopuścić do te* 
go wyznania. Że jego obowiązkiem 
do pewnego stopnia jest przeszko* 
dzić, zapobiedz, ostrzedz ją na czas, 
skoro...

— Porozumienie się ludzi, to za* 
wsze taka trudna, prawie niemożli* 
wa rzecz... Dlatego czasem, napraw* 
dę, lepiej nie próbować...

Najniespodzianiej w świecie roze* 
śmiała się. W  zielonym, wiosennym 
zmroku zobaczył jej uśmiechnięte o* 
czy i usta. Zdążył pomyśleć jeszcze, 
że ma bardzo białe zęby.

— Pan jest strasznie dobry... wie 
pan... strasznie! I dlatego tym bar* 
dziej powiem.

Umilkła, bo właśnie mijała ich ja* 
kaś przytulona do siebie para. Gdy 
przeszli powiedziała po prostu:

— Ta dobrze wiem, że mnie pan 
nie lubi. Od samego początku...

— Ależ... dlaczego... nie... próbo* 
wał.

— I po co to — przerwała. —

MACIE! FREUDMAN

Czoło gorące, oczy grzeszące 
posypie wieczór popiołem gwiazd 
aż pod nawalą gwiazd spadających 
światłem wybuchnie i spłonie las. 
Mszyska zaiskrzą się w leśnej pościeli 
i kominami dębów buchnie dym 
w najuroczystszym leśnym kościele 
zahuczy ogień w trzaskający hymn.
Dalekie niebo i księżyc bliski 
owinie w sztandar czerwonych łun, 
strzeli zwysoka buchnie ogniście 
u drzwi twych stanie sosnowy bunt.

Przecie ja wiem i nawet rozumiem. 
I to nie o to chodzi...

Nerwowym ruchem sięgnął do 
kieszeni.

— Pozwoli mi pani zapalić?
— Ależ naturalnie...
Bardzo biały papieros, wąskie, 

gorżkie trochę w wyrazie usta, nos 
cienki i garbaty i oczy duże, o lek* 
ko teraz podkurczonych powiekach. 
Nie widział jakie spojrzenie do twa* 
rzy jego przypadło! Odrzucona za* 
pałka zgasła dopiero na powietrzu... 
Ciepły dym przepłynął po nich oboj* 
gu i odszedł w ostry chłód wiosen* 
nego ogrodu. Dźwigając na wyso* 
kich łodygach banie pełne nierucho* 
mego blasku, gdzie niegdzie już i w 
ogrodzie świeciły się teraz latarnie.

— Czy pan naprawdę sądzi, że nie 
zauważyłam? To niemożliwe! Prze* 
cie panu zależało na tym, żebym 
wiedziała. Ale nigdy — nigdy — 
niech mi pan wierzy, nie miałam pa* 
nu tego za złe... Przeciwnie... — do* 
rzuciła ciszej i jakby z rozczulę* 
niem.

Wyczuła — i słusznie — że teraz 
dopiero zaczyna jej słuchać uważnie. 
Może przekonał ją o tym przerwany 
w pół drogi ruch ręki niosącej pa* 
pieros do ust.

—- Nieraz już. wie pan, widząc jak 
mnie pan unika, jak się pan stara o* 
kazać mi — w bardzo zresztą dęli* 
katny i poczciwy sposób — swo* 
ją... sama nie wiem jak to nazwać 
— ale chyba niechęć, miałam ochotę 
wytłumaczyć panu i powiedzieć 
wszystko. Ale jakoś się nie składa* 
ło. Pan tak uciekał...

Milczał, Bardzo tylko głęboko za* 
ciągnął się dymem. Zrozumiał już, 
że naprawdę lepiej będzie, wszystko 
na jasno postawić między nimi.

— Pamięta pan... — uśmiechnęła 
się — wtedy na balu? To przecie 
była z pana strony zupełnie dziecin* 
na, niepotrzebna ostentacja... Stra* 
sznie pana przepraszam, że to mó* 
wię, ale trudno...

— Na balu? — udał zdziwienie. — 
Nie pamiętam. Naprawdę nie wiem, 
co pani ma na myśli...

Wiedział. To było tej zimy. Spot* 
kali się raz niespodzianie i cały wie* 
czór ścigało go to jej znajome mu 
już, namacalne wprost spojrzenie, 
któremu się opędzić nie mógł. Zły 
w końcu, umyślnie i naprawdę o* 
stentacyjnie jej unikał i gdyby się 
nie byli natknęli na siebie w 
drzwiach, byłby się do niej w ogóle 
nie zbliżył. Umyślnie. Na złość. Za 
to patrzenie. W  tej chwili jednej u* 
świadomił sobie, że mimo wszystko, 
kiedy wyszła wcześniej od niego, 
czegoś mu potem brakowało nie*

Przyjdą pod okna płonące drzewa 
uderzy w szyby liściasty gniew, 
aż się do wnętrza zacznie przelewać 
pożar pożółkłej jesieni i drzew.
Aż zarumienią się białe ściany 
aż z przerażenia zblednie twarz, 
runie w klawisze Chopin nieznany 
rozśpiewa liście w jesienny marsz. 
Ziemia rozwiana, noc zbuntowana 
zbledną ze strach przed nowym dniem 
lecz dziwny Chopin przetrwa do rana 
senną modlitwą, rozmodlonym snem.

znośnie i niepokojąco. Więc chyba 
tych jej patrzących oczu?

— Ale ja i wtedy świetnie pana 
rozumiałam — podjęła na nowo. U* 
ważał pan, że wobec tego, że mnie 
pan nie lubi, nie ma pan prawa... 
szukała widocznie właściwych słów 
a nie znajdując ich, dokończyła spie* 
sznie: Ach! Gdyby pan wiedział, 
jak mnie pan tym bawił i rozczulał 
równocześnie!

Odrzucony raptownie papieros 
zakreślił niski, rudy łuk w powietrzu 
i utknął w mokrej trawie.

— Ta pana przecie wcale nie ko* 
cham — powiedziała.

Takieś auto zabeczało pod ogro* 
dem ochrypłym, nosowym głosem, 
zadźwięczał tramwaj daleki i znowu 
minęło ich kilku rozgadanych prze* 
chodniów. Gdy samotność zwarła 
się z powrotem nad nimi, popatrzy* 
ła na niego z uśmiechem.

— N co? Ulżyło panu? Nie będzie 
się pan już teraz stroszył i jeżył i 
boczył na mnie? Bo to było dlate* 
go... Pan mnie nie lubi a myślał, że 
ja... Bóg wie co... Pewnie. I mógł 
pan myśleć... Trzeba było już dawno 
powiedzieć..

Wszystko co mu teraz na myśl 
przychodziło było nie to i nie ta* 
kie, jakie powinno było być. Mil* 
czał jeszcze, kiedy ona podjęła na 
nowo:

— Strasznie się cieszę, że mi pan 
poświęcił tę chwilę czasu. Czy pan 
się naprawdę nie śpieszy?

— Ależ nie... wcale... Przeciwnie...
— To może zawrócimy jeszcze tą 

aleją? Nie będę już pana długo nu* 
dzić a wolę tu niż na ulicy. Tędy, 
dobrze?

W  ogrodzie zaświecono już wszy* 
stkie latarnie. Wczesny wieczór, ni* 
by nawilgły, szafirowy namiot, pod* 
party od spodu ich wysokimi łody* 
gami, cofnął się ku górze, zostawia* 
jąc na betonie chodnika plamisty, 
postrzępiony cień najmłodszych li* 
ści.

— To klon kwitnie tak żółto, przy* 
stanęła nagle. Widzi pan? To złote, 
mokre przy samej latarni... Strasznie 
lubię jak klon kwitnie. Nigdy niebo 
nie wydaj e się tak mocno szafirowe 
jak za takim klonem właśnie. Wy* 
pogodziło się. Teraz, po deszczu, 
wszystko w oczach się rozwinie. 
Bardzo lubię Saski o tej porze. Tyle 
razy szłam tędy, prowadząc z pa* 
nem w myśli tę rozmowę. Aż dopie* 
ro dziś mogłam naprawdę. I cieszę 
się, że mogłam... Bo gdybym pana 
kochała — zaczęła znowu iść na* 
przód — nie mówiłabym z panem 
nigdy tak, jak w tej chwili. I tak jak 
pan mnie, ja unikałabym pana. Ani 
by panu na myśl przyszło podejrzę* 
nie... Ta to tak dobrze umiem! Ale 
dlatego właśnie, że pana nie ko* 
cham nic a nic mi nie szkodziło, że 
był pan o tym dziś przekonany... 
Nic...

— Nie wiem czy byłem o tym 
przekonany. Po prostu czasem nie 
rozumiałem oczu pani... Tłumaczy* 
łem sobie, że malarka...

— Ach! — przerwała — to nie ma 
nic wspólnego z malowaniem! Nie 
miałam nigdy ochoty portretować 
pana na przykład... Ta tylko lubię na 
pana patrzeć. Muszę patrzeć. Robię 
to prawie bezwiednie, tak, jakby mi 
oczy same do pana wracały. Nie pa* 
na jednak widzę — patrząc.

Urwała. Przy ostatnich słowach
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głos jej zabrzmiał gardłowo jakoś 
i obco.

Test w panu cień pewnego podo* 
bieństwa — zaczęła po chwili ciszej. 
Sama nie wiem na czym ono polega... 
Czy to oczy, czy wyraz ust, czy u* 
śmiech, czy owal... Nie wiem... Po* 
dobieństwo to jednak jest tak silne, 
tak rzeczywiste, że mu się po prostu 
opędzić nie mogę. Dużo wyraźniej 
niż na najlepszej fotografii odnaj* 
duję je w pana powierzchowności... 
I  to... dlatego...

Milczał zaskoczony... Niskim łu< 
kiem, jak ów odrzucony przed chwi* 
lą papieros śmignęło mu przez serce 
uczucie zawodu i rozczarowania. I 
znikło, nim czas uświadomić je so* 
bie.

— W ie pan, ja tak mało w życiu 
mam... Tak śmiesznie małol Tak nie 
mam żadnych złudzeń co do samej 
siebie. A najczęściej to jest podsta* 
wą szczęścia. Ja przeciwnie... Szcze* 
rze, przed samą sobą, wiem, że po 
prostu jestem niczym. Bo całe to mó» 
je malowanie — pożal się Boże — 
cóż to jest? Nic. Zasłanianie pust* 
ki. Są czasem ludzie, którzy mają 
przynajmniej swoje nieszczęście. 
To już jest cośl Ta nie. Ta nawet nie 
jestem nieszczęśliwa. . Nieszczęście 
zajmuje w życiu dużo miejsca i 
czasu i we własnych oczach podnosi 
człowieka. A ja nawet tego nie 
mam... Rozumie pan?

Tak. Zaczynał ją rozumieć. Teraz 
może naprawdę rozumieć i dlatego 
nie przerywał jej. Z szybkości zre* 
sztą z jaką mówiła, wyrozumiał, że 
nie czekając pytań, powie mu teraz 
wszystko co jej na sercu leżało.

— Nie można sobie wyobrazić 
czegoś bardziej przeciętniego ode 
mnie. Niech pan da pokój... dorzu* 
ciła niecierpliwie, zauważywszy jakiś 
ruch protestu z jego strony. Nie po 
to mówię, żeby pan zaprzeczał. Bo 
niech pan sam powie. Ni ładna, ni 
brzydka, ni młoda, ni stara, ni ktoś 
ni nikt... Tak dobrze siebie widzę 
jak ktoś obcy, patrzący z boku. 
Prawda, że ja jestem zawsze trochę 
śmieszna?

Mijali właśnie latarnię. Zwróciła 
w jego stronę skupioną twarz czło* 
wieka, omawiającego rzeczowo i 
chłodno jakąś najbardziej nieosobi* 
stą sprawę. Zrobiło mu się jej nagle 
żal. Tak. To była prawda. Była za* 
wsze trochę śmieszna. Dopiero teraz 
uświadomił to sobie.

— No naturalnie... Panu nie wy* 
pada przyznać... Rozumiem. Ale ja i 
tak wiem. Trudno... Czasem ktoś 
już się takim urodzi. Teden dostanie 
miarą dobrą i natłoczoną i potrzą* 
śnięta i opływającą — a drugiego ja* 
koś przeoczą. I widzi pan: jedyna 
rzecz, którą mam na świecie, jedyna, 
którą mi się los niejako za wszystko 
tamto wypłaca i jedyna, której mi 
nic odebrać nie może, jest właśnie 
— tamto.

Znowu ten obcy, gardłowy głos, 
którego u niej nie znał.

Nie można człowiekowi odebrać 
czegoś, czego nie posiada... — uczy* 
niła dziecinnie bezradny, tłumaczący 
ruch oboma rękami na powietrzu. 
Aby coś komuś odebrać, trzeba naj* 
pierw, aby to miał — nie? Ta zaś 
mam to tym właśnie, że go nie mam 
wcale... Tego nie sposób wytłuma* 
czyć... Pan jest do niego podobny. 
To wszystko...

N im  pomyślał co powiedzieć, u* 
słyszał, że jego w łasny głos mówi 
już poważnie i szczerze:

— Dziękuję pani. Testem pani 
bardzo wdzięczny... Istotnie, tak 
było najlepiej powiedzieć...

— Tak. Bo pan sobie to zupełnie

ZY?MUt*T HAUPT

MOI
W naszym światku „Truwerów" 

przyjęte było, przy całym ekshibicjo* 
niźmie jego członków, mówienie sobie 
prawdy. Było po prostu „dans l‘esprit 
dc la Maison'1. Praktycznie wyglądało 
to tak, że mówiono sobie w oczy nie* 
słychane rzeczy, inwektywy, przepro­
wadzano druzgocące konfrontacje, do* 
konywano na sobie wiwisekcje bez nar­
kozy konwencjonalnych obudowańfra* 
zesem, spazmatyczne wywnętrzania się, 
przy których efektowni, publicznie 
spowiadający się grzesznicy Armii 
Zbawienia wyglądaliby jak symbole 
zamknięcia się w sobie i enigmatyczne 
sfinksy. Te orgazmy ekshibicjonizmu 
pokrywały i zatajały pokłady urazów, 
studnie podświadomych abominacyj, 
jaskinie idiosynkrazji.

Rozpamiętując chwile naszych spot* 
kań i rozejść, kiedy fenomen Zdzisława 
Modrzewskiego błyszczy mi się miką 
wspomnień, myślę, że to on nadał tim* 
bre tym fałszywie adekwatnym wy* 
nurzeniom. Jego anhelliczny gest wy* 
ciągnliętej dłoni z sercem miał dla mnie 
wiele z patosu pretensjonalnego pro*

inaczej tłumaczył. Niepotrzebnie, i 
Naprawdę nie groziło panu żadne 
narzucanie się z mojej strony. Mnie 
pan, jako pan, nic a nic nie obcho* 
dzi. To znaczy, lubię pana... Bardzo. 
Za to podobieństwo. Testem pewna, 
że jest w panu wiele innych rzeczy 
własnych, godnych podziwu, łubie* 
nia czy ciekawości. Ale ja nie chcę 
o nich wiedzieć... Po co? Odkąd pa* 
na poznałam, nie czytam już pana 
książek. Umyślnie. Rozdwoiłby mi 
się pan. Mogłoby mi się coś z tego, 
co mi w panu najwięcej warte, zapo* 
dziać się, zamylić... A  nie chcę. Ta 
tak mało w życiu mam. To chcę za* 
trzymać. I to znowu nie jest tak stra* 
sznie dużo jak na cały opał, pokarm 
i światło...

Pauza. Niedaleka ulica jarzy się 
już poprzez krzewy i dźwięczy ru« 
chem i pośpiechem. Koło nich zaś, 
pasmami rozesłane na powietrzu 
błąkają się wyraźne odechy wiosny, 
choć ostry chłód, tający w sobie za* 
powiedź jutrzejszej pogody, zalatuje 
chwilami od dna ogrodu. Takby się 
jej nagle zimno zrobiło, zagarnęła 
nerwowym ruchem płaszcz pod 
szyją.

— Właściwie mogłam panu tego 
wszystkiego nie mówić... Cóż to ko* 
go obchodzi? Mnie zaś naprawdę 
nic to nie szkodziło, że pan sobie 
wyobrażał, że pana kocham. Mógł 
pan myśleć o mnie, co się panu po* 
dobało. I złe i śmieszne. Bylebym 
mogła pana czasem widywać...

Zatrzymała sie.
— Ale może dobrze, żem powie* 

działa? Rozumie mnie pan -teraz?
Zdjął kapelusz, zuchem tak do 

tamtego podobnym, że aż jej dech 
zaparło. Potem powoli, w milczeniu, 
podniósł jej rękę do ust.

...Tak dobroczynny, mocny jakiś 
zapach czy ciepło owiało ją znowu 
wiadome podobieństwo. Czoło... nie, 
nie czoło... Oczy?-.. A może tylko 
rysunek brw i? Kiedy podniósł gło* 
wę, spotkał się z jej spojrzeniem 
tak  wytężonym, tak mocnym, tak 
osobistym, że spuścił napowrót za* 
skoczony wzrok, jakby ią niespo* 
dzianie naga przed sobą zobaczył.

— Dziękuję pąnu...
Nie bvła w tei chwili wcale śmie*

; szna. C cś dziecinnie bezradnego ta* 
iło sie wprawdzie w kącikach jej 

I małych, mocno zamkniętych ust, ale

PRZYJACIELE (DOKOŃCZENIE)

sektora pod szklaną kopulą amfiteatru 
kliniki.

Kurt Fóhn*2agielski przy całym 
swym roztrzęsieniu i aprecyzji psychi­
cznej wydawał mi się najbardziej świa* 
domym swych planów i zamierzeń. Z 
codziennego niechlujstwa umawianych 
i niedotrzymywanych spotkań, niezde* 
cydowanych projektów, spóźnień, znie* 
ćhęcających autokrytyk, przegapionych 
telefonów', pesymistycznych refleksyj 
i całego bagażu minderwertigkeitkom* 
pleksu wyłaniała się zdecydowana linia 
realizowanych osiągnięć.

Podkładał pod swe literackie, intelek­
tualne, zmysłowe wynurzenia i osiąg* 
hięcia skomplikowane rusztowania i 
szczudła komentarzy i pleonazmów. 
Przykład: Wielką popularnością cie­
szyła się kiedyś rwąca regularnie jak 
new'ra]gia raz na tydzień audycja miej* 
scówej stacji radiowej, niezapomniana 
entuzjastom pod nazwą „Szalonego 
Mikrofonu". Kurt, którego talent pa* 
rodystyczny i zdolność mimicry znała* 
żły tam pole do popisu, stworzył tam 
postać starego ramola, która przy kil*

oczy były spokojne, poważne, do 
samego dna dojrzałe.

— To ja pani dziękuję... Bardzo... 
Naprawdę bardzo. Nie potrafię po 
prostu wysłowić, jak umiem cenić 
szczerość pani. I gdy pani kiedy* 
kolwiek chciała powiedzieć mi coś 
więcej o sobie...

Przerwała:
— Achl Nici Po co? Widzi pan 

moje życie to trochę taka powieść, 
której pierwszy i trzeci tom zgubił 
się bezpowrotnie. A  i z drugiego 
wydarto najciekawsze może stronni* 
ęe... . Albo ich nigdy nie było... 
Po co?

— Bo mnie... niech mi pani wierzy, 
nigdy już nie potrafi być obojętne 
to, czy pani ma dość opału i świata, 
zacytował z uśmiechem jej własne 
słowa. Czy mogę panią jeszcze o coś 
zapytać?

Przestraszona jakby, zaczęła nagle 
iść szybciej niż dotąd.

— Niech się pani nie boi... O nic 
takiego nie zapytam coby pani mo* 
gło być niemiłe... I zapewniam pa* 
nią, że nie z płytkiej ciekawości tyl* 
ko chciałbym wiedzieć...

-  No?
— Czy to na zawsze będzie mu* 

siało zostać dła pani czymś aż tak 
dalekim i tak nierzeczywistym jak 
cień, żeby tylko w czyimś podobień* 
stwie ulgi szukać?

— Czy pan może się wmyślić w 
to, co znaczy kilka tysięcy swietl* 
nych lat? — i stanęła. — O takich 
właśnie kilka tysięcy lat świetlnych 
serca nasze są od siebie oddalone. 
To wszystko...

Mocnym, przyjacielskim ruchem 
podała mu rękę.

— A teraz już pójdzie sobie pan 
sam — dobrze. Wolę być sama. O 
niczym innym nie potrafiłabym mó* 
wić, a właściwie, powiedziałam wię* 
cej może niż należało. Do widzenia...

Rozeszli się, oboje na własnych 
cieniach, które płynęły przed nimi 
po mokrym betonie chodnika.

...Ale to  i tak nieprawda. On wca* 
le nie pisał książek a ona nie była 
malarką. I  nigdy do takiej rozmowy 
między nimi nie doszło.

W  Saskim Ogrodzie zresztą leży 
jeszcze śnieg i nie ma mowy o wio* 
śnie...

ku innych radio*gwiaidach, radlo»od. 
biorczo płytkich, naprawdę pretendo­
wała do roli klasycznej sylwetki jakie* 
goś Pana Proudhon w całym hieratyź* 
mie filozofii mieszczańskiego niveaux. 
Naturalnie Fohn»2agielski swoje zde* 
klasowanie intelektualne jakoby (przez 
zejście z sfery abstrakcyjnych syntez i 
uogólniań w świat wulgarnych re­
aliów) osłonił niezwłocznie parawanem 
subtelnych i skomplikowanych uspra* 
wiedliwień, w których autorytet Berg­
sona, Lippsa itp. uszlachetnił stronę 
komizmu i humoru.

Rafał Breitman nie obrazi się, jeżeli 
nazywając go snobem dodam, że jest 
jak wycięty z „Book of Snobs" Thacke* 
ray‘a. Jest kłębkiem snobizmu i jegolu 
natycznie poprawna sylwetka linosko* 
czka chodzącego po linie położonej na 
ziemi wprawia w podziw. Można prze* 
widzieć dzięki temu każdy jego krok. 
Naturalnie chodzenie po linie, abstra* 
hując od tego, jak wysoko jest ona po* 
łożona, usprawiedliwia każdy rodzaj 
egoizmu, bo nie czas wtedy na altru* 
istyczne dygresje.

Utkwiła mi w głowie kiedyś jakaś 
popularna dysertacja o sposobach ży­
cia wymoczka o skomplikowanej na* 
zwie naukowej Parametium caudatum 
Ehrenberg. Ponieważ w wędrówkach 
swoich od wszelkich przeszkód odbija 
się on i odpływa pod pewnym, stałym 
kątem, można go zmusić nawet do pod* 
pisania się. Myślałem o takim ekspe* 
rymencie na moim przyjacielu Rafale.

Ale nieprzewidzianą jest dla mnie u 
niego sprawa, która tak nie koreluje z 
schematem, jaki, myśląc o mych przy* 
jaciołach wyrobiłem sobie o nim. Jego 
zadziwiające porozumienie z bratem. 
To nie szablonowy związek pokrewień­
stwa, ani łatwizna w samolubnym szu* 
kaniu rezonansu wrażeń. Jest to coś, 
czego nie potrafię określić. Błysk oczu, 
słowo, porozumienie! To ma dziwmy u- 
rok czysto wizualny. Dlatego może, że 
tak prawdziwe i własne.

Bardzo ironiczny z wyżłobionymi 
fałdami sarkazmu w młodej twarzy, A* 
lojzy Zamsz umie myśleć bardzo ściśle 
i dwa ukończone fakultety nie zaszko* 
dziły precyzji jego w budowaniu są* 
dów. W ydaje eklektyczne pismo litera* 
ckie „Zastrzały" i to zburzyło świetny 
stan dystansu, jaki sobie stworzył, żeby 
móc podrwiwać z rzeczy. Zadziwiający 
jest dla mnie także fakt, że raz wysta* 
wił się wobec nas na tak niewygodny 
i niemiły mu stan, kiedy przechodził 
na prawosławie. W  czasie ceremoniału 
pamiętam był taki moment, że musiał 
ukląc i widziałem wtedy podeszwy jego 
nowych butów. Zastanowiło mię wte* 
dy, że są chwile ważne w życiu ludzi, 
kiedy ma się możność oglądania ich 
nowych podeszew, ostatecznie na kata: 
falku nosami do góry.

Kiedyś w dzieciństwie opowiadane 
mi bajkę, jedną z tych słynnych nurse- 
ry rymes, którymi od zarania ogłupia 
się ludzi. Była tam mowa o braciach, 
którzy rozchodzą się w świat i na roz* 
stajach wbijają w drzewo sztylety. Po 
latach los ich sprowadza do tego, pnia, 
w którym tkwią ich noże. Stalowe 
brzeszczoty informują ich wzajem o 
losach.

Noszę w sobie zimne ostrza wspo* 
mnień, faktów, zdarzeń. W  plątaninie 
swych dróg przyjaciele, będziecie prze 
chodzić koło mnie., Bedziecie wyciąga:' 
ze mnie swe noże, będziecie patrzyć v 
lustro icb kling i wróżyć z plam krwi. 
To tylko moja krew... przyjaciele.

KONIEC
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Lwowianin, słysząc o tańcach ca­

łej ludności na ulicach P a r y ż a  w 
dniach francuskiego święta narodo­
wego, myśli sobie: To całkiem tak, 
jak my się niegdyś bawili za drą­
giem łyczakowskim w olbrzymiej 
sali tanecznej browaru Grunda w 
L e s ie n i c a c h .  Wchodził na sa­
lę kto chciał i tańczył, z kim mu się 
podobało, jeżeli tylko był chłop do 
rzeczy, a panna żadna nie pietruszko­
wała pod ściana, bo na to nie po­
zwoliłaby lwowska szarmanteria. 
Mimo bardzo znacznej różnorodno­
ści tańczącego tłumu tworzyły się 
także wewnątrz olbrzymiej masy 
kółka ściślejsze, ale nikt na nikogo 
z góry nie spoglądał, wszyscy roz­
bawieni byli sobie równi w punkcie 
rozigranego wirowania. Sporów na 
saii nie było, porachunki załatwia­
no na piaskach poza browarem. 
Wszystko chciało się bawić, żało­
wano czasu na kłótnie i awantury. 
Jeżeli jednak nie można było żad­
nym sposobem obejść się bez 
„krajnych" słów, kułak i kopniaki 
kończyły nieporozumienie, noże i 
brauningi, nieodstępne akcesoria 
wielu dzisiejszych zabaw, nawet in­
teligencji, były wówczas zupełnie 
nieznane. Wstęp 15 groszy, małe pi­
wo 3 grosze, duże 6 groszy, kwar- 
gle, chleb z masłem, kiełbasa na wi­
delec i inne smakołyki obfitego bu­
fetu po kilka groszy. Toteż miejsce 
tam było dla każdego, bawił się ro­
botnik na równi z akademikiem, 
panny służące na równi z mieszczan­
kami łyczakowskimi i córkami prze­
kupek, które piosenka ujęła pod go­
dną nazwą: panny z Łyczakowa. 
Nawet l i t e r a c i ,  którzy tu czasa­
mi zjawiali się z ciemnym poetą 
Stanisławem Barączem, schodzili 
„na chwilę* z wyżyn parnasu, wy­
mykali się z towarzystwa, pogrążo­
nego w dyskusjach i swarach este­
tycznych, aby, jak Womela, Krcek 
albo Wincenty Brzozowski pokręcić 
się w szalonym wirze rozbawionej 
masy.

W  pięknych dniach letnich urzą­
dzały tam zabawv taneczne także to­
warzystwa z a m k n ię te ,  jak n. p. 
Czytelnia Akademicka, a kończące­
go nad ranem gromadne pląsy białe­
go mazura oświetlała wychylała się 
zza lasów zniesieńskich zorza czerw­
cowa, bo sala z trzech stron była 
zupełnie otwarta.

Na zimę jednak ludek lwowski 
panów puszczał kantem i szukał 
schronienia w salach ogrzewanych, 
krytych nie tylko dachem, a nie za­
zdroszcząc nikomu błyszczących 
kandelabrów, bawił się do upadłe­
go na s z w e n d e r b a l u ,  w tanc- 
budach, które istniały pod skromną 
firmą: zabawa ludowa. Sama nazwa 
szwender „przytarabaniła" się do 
Lwowa aż z Wiednia, gdzie restau­
rator nazwiskiem S c h w e n d e r  u* 
trzymywał olbrzymią salę taneczną 
dla wszystkich; podobne przedsię­
biorstwa utrzymywali też inni, jak 
Geschwandtner i Stahlehner. W e 
Lwowie dużych sal do ludowych za­
baw tanecznych zimowych było kil­
ka. Najpopularniejsza mieściła się na 
końcu ulicy Słonecznej, „ P o d  Dę- 
bem ‘‘; było to w latach około roku 
1890 już bardzo daleko na przed­
mieściu; do drugiej trzeba było wę­
drować aż na koniec ulicy P o In e j 
(dzisiejszej „Lwowskich Dzieci"), 
na tak zwaną batiarówkę, gdzie w 
pobliskim stawku uspakajano a- 
wantumików zimną wodą; trzecia 
była na wzgórzu pomiędzy dzisiej­
szą u). P o n i a to w s k i e g o  a ul. 
św. Z o f i i ,  skąd zakłucające spo­
kój elementy staczano jak ze skały 
tarpejskiej w zalesione zbocza.

W  o r k i e s t r z e  wiodły prym 
skrzypeczki, basetla, flet, waltomia, 
klarnet i nieodstępny bęben.

Z t a ń c ó w  walc sześciokzokowy 
(niemiecki), trzykrokowy (angiel­
ski), hop-walc, polka francuska, 
polka mazurka, polka-tramblan, 
mazur, galop, kadryl.

K o m i c y ,  układający piosenki 
na tematy aktualne, podpatrzyli nie­
jeden rys rozweselający przy takich 
zabawach, toteż liczba k u p l e t ó w  
na ten temat jest w  śpiewnictwie po­
pularnym w  Polsce uderzająco boga­
ta, podczas gdy jej w równoczesnym 
niemieckim (wiedeńskim) prawie 
brakuje. Są to przeważnie piosenki, 
w których autorowie przedrzeźniają 
się i naigrawają z nieudolności, z ja­
ką lud usiłuje naśladować dobry ton 
i wykwintne maniery inteligencji.

Różne miasta polskie mają swoje 
własne w tym względzie kompozy­
cje. Występują w  nich panowie o 
imionach szczególnie w danym mie­
ście popularnych albo przynajmniej 
w  charakterystycznych dla danej 
miejscowości zdrobnieniach. W  
Krakowie Antek, we Lwowie Toś- 
ku, w  Warszawie Felik, na przed­
mieściu lwowskim Miśku, u miesz­
czan M ic h a ł .  Wspomniałem już 
raz o popularnym we Lwowie Mi­
chale i o burmistrzu Michale Michal­
skim, zamieszkałym przy ul. św. 
Michała a także o walce o stolec 
prezydialny między białym Micha­
łem Michalskim a czarnym Micha­
łem Walichiewiczem, znanym ry­
marzem. Gdym artykuł o „Lwowie 
przedwczoraj szym“ w „Dzienniku 
Polskim" skracał, wplątało mi się 
tam jeszcze z innych powodów na­
zwisko Ormianina Janowicza, który 
z tą walką o prezydenturę miasta 
nie miał nic wspólnego.

Tak we Lwowie Michał, tak w 
Krakowie cieszył się popularnością 
I g n a c y .  Przede wszystkim towa­
rzysz Ignacy Daszyński. Pamiętne 
były wywody stałej rubryki satyry­
cznej w „Diable'1 krakowskim w 
dniu, kiedy socjalista Daszyński 
wziął ślub kościelny wbrew zasadom 
wolnej miłości głoszonym przez 
program. Ceremoniał ślubny opisał 
„Wicek socjalista" zapewniając o 
wielkiej radości sfer kościelnych i 
że dla uświetnienia uroczystości 
„sam biskup grał na organach"...

K r a k o w s k i e g o  też będzie 
pochodzenia w a lc z y k o tancbu- 
dach z refrenem o panu Ignacym, co 
„za mocno ściskał".
Przed salonamli zwiedziłem już,
Co nie każdemu się uda,
Tam gdzie muzyka rżnie bez nut,
A salon zwie się tancbfada.

Raz dwa trzy, raz dwa, dalej «> tan,
Wtem ona krzyknie: Puść mnie pani
Pan mnie tak ściskasz, panie Ignacy,
Aż mnie zatchnęło, chyćpan inacy! 

Z kumoszką walca tańczy kum,
Ściska ją mocno pod serce,
Herbatkę z rumem, z herbatką rum 
Funduje swojej danserce.

Raz dwa trzy, i t. d.
Towarzysz walca rżnie na sześć:
Czy panna będziesz bułki jeść?
Tańczą vis-a-vis i na krzyż;
Do bułki szynka będzie tyż.

Raz dwa trzy, raz dwa i t. d.
W a r s z a w s k a  p o l k a  podob­

ny temat kreśli w sposób następu­
jący:

Otworzyli herbaciarnię,
Nasze bractwo tam się garnie,
Są tam lody, jest i ciasto
Są łobuzy i pętactwo.
Gra pan Rafał na harmonii,
Tańczy z Mańką pan Antom
A pan Felik z Mąłgorzatką
Obraca się w miejscu g!adko
Rafał na harmonii gra,
Mańka fika na dwa pas,

_ Felik mówi: O, psia mać,
Musisz Maniu buzi dać.
I tak było w onym maju

W  onym domku wonym gaju,
Felik pił za wiele piwa
I jął prawić różne dziwa.
I tak od słowa do słowa
Zawiązała się rozmowa,
Ten go w mordę, ten go w ucSo,
Z damami też było krucho.
Pękła w walce harmonija,
Ten i ów się wziął A) kija,
Wtedy Felik rzekł do żony:
Bal jest bardzo ożywiony!

Nie ma niestety możności stwier­
dzenia a u to r ó w  tych piosenek u< 
datnych, dowcipnych, skazanych je­
dnak na pozostanie w cieniu zapom­
nienia. Dla f o lk l o r u  polskiego o» 
twiera się tu wdzięczne, zupełnie nie 
wyzyskane pole pracy: ułożenie in­
deksu wszelkich uchwytnych pieśni 
polskich zwłaszcza ze względu na 
pochodzenie miejskie, kabaretowe. 
Są one o tyle osobliwie ciekawe, że 
stają się tematem dalszych przeró­
bek, wędrują z kabaretu do przed­
miejskiej knajpy, z przedmieścia do- 
stają się na wieś i stają się, tam 
przychwycone, źródłem niejednej 
mistyfikacji. I n d ek s taki musiał- 
by objemować tytuły, początkowe 
słowa pierwszego wiersza a trzecią 
zasadą skatalogowania byłby re­
fren. Ale porządna praca nad pod­
stawami naukowego ujęcia lekkiej 
piosenki polskiej musialaby doznać 
jeszcze wsparcia ze strony m u z y ­
k o lo g ic z n e j .  Bez g r u n to w ­
n e j  z n a jo m o ś c i  lekkiej muzyki 
polskiej i zagranicznej nawet skro­
mny zarys tvch podstawowych prac 
obracałby się w granicach dyłetan* 
tyzmu.

W e  L w o w ie  powstał cały sze­
reg piosenek żartobliwych na temat 
ludowych zabaw tanecznych. Tedną 
z nich śpiewał Kolischer w kabarecie 
„Bristol*', autorem tekstu miał być 
pewien dziennikarz.

Ta, co pani si stracha,
Że tam u Bombacha,
Tam bedzi zabawa i ścisk?;
Niejeden tam zęby
Pogubi z swej gęby.
Niejeden dostanie na pysk.
I fest malowane
Że patrzeć się lubię ja sam.

Hej siuk, Maryna, muzyka gra itd.

Kuplecik ten, w niektórych wier­
szach nie pozbawiony dowcipnych 
zwrotów i pomysłów jest jednakże, 
jak na twór literacki miejscami wca­
le rubaszny i karykaturalnie prze­
sadny.

Podobny w charakterze jest też 
znany kuplet L u d w ik o w s k ie -  
g o o tym facecie, co w niedzielę za 
rogatkę się wybrał, żeby tam mile a 
burzliwie swój czas spędzić. Podob­
na mieszania dowcipu z trywialno­
ścią.

Ciekawie przedstawia się jednak 
inna pieśń, śpiewana w pierwszęj 
części podług melodii ulicy lwow­
skiej, której refren brzmi: „Ale mi 
się nic nie stało", w drugiej nato­
miast części kończy się zupełnie ina­
czej aniżeli „H u l  ta j j a k i c h  m a­
ło**. Dla należytego zrozumienia re­
frenu tei pieśni musimy się cofnąć 
do jednego z kupletów Ludwikow­
skiego z refrenem „ P o c z e k a m  je ­
s z c z e  c h w ilę " , aby się przeko­
nać, jak dziwnymi drogami chadza 
prawdziwa pieśń ulicy. Otóż refren 
naszej pieśni opiera się o ów kuplet 
Ludwikowskiego, w którym słyszy­
my o trzech typach, żelaznym praw­
niku, starej pannie i starym złodzie­
ju. Pierwszy odpowiada ojcu, nie­
cierpliwiącemu się o wynik egzami­
nu: „Czekałeś już tyle lat, poczekaj 
jeszcze chwilę'*, stara panna nie 
martwi się że nie znalazła jeszcze mę­
ża: „Czekałam już tyle lat, poczekam 
jeszcze chwilę", a złodziej, skazany 
zasadniczo niewiadomo coraz, któ­

ry, tym razem jednak na 1 5  lat wię­
zienia, zapewnia sędziego, że karę 
przyjmuje bez apelacji: „Siedziałem 
już lat tyle, posiedzę jeszcze chwilę**. 
Pieśń o t a ń c a c h  lu d o w y c h ,  o 
szwenderbalu, którą pozwolimy so­
bie tu przytoczyć, opiera się więc w 
pierwszej części o inną melodię pie­
śni ulicy, w  refrenie o znany kuplet 
z kabaretu ogródkowego, jest jed­
nak tworem oryginalnym pod wzglę­
dem samej treści.
Szweaderbal się zaczyna.
Muzyka gra już,
A ja młody chłopczyna
Trzymam bukiet róż.

O, pani, wiosna, piękny mai,
Przyjm kwiaty, to dla ciebie raj,
A dla mnie walce, kadryle,
Chodź ze mną tańczyć na chwilę. 

Kwiatem gardzę facecie.
Kwiat to mama rzecz.
Nie kręć głowy kobiede,
Odejdź sobie precz!

O, pani, gardzisz kwiatami?
Przyjm oto trzos z dukatami!
Czy dyszysz, jak brzęczą miłe?
Chodź ze mną tańczyć na chwilę, 

Facecie mój kochany,
Pamiętaj o tym.
Gdy już tańczyć przestanę,
Zapłać mi potem.

Wiesz pani, jestem polski brat,
Mam słowo, to mi przyzna świat
Dłoń moja w potężnej sile,
Chodź ze mną tańczyć na 

A po walcu: Facecie,
Sprawiłam ci raj,
Źle nie poszło nam przede,
Dukaty mi daj!

O, pani nie ma dumicsek,
Za taniec, na, masz policzek!
Mówiłem na żart, ot, tyle,
Chodź ze mną tańczyć na chwilę!

Tych kilkadziesiąt wierszy dosad­
nie charakteryzuje, kto są dramatis 
personae. „Trzos z dukatami" to nie 
fanforonada, on pewnie bardzo au­
tentyczny, a „młody chłopczyna z 
bukietem róż“ to złodziejaszek, któ­
remu żal wydać „ciężko zarobiony" 
grosz. Udaje eleganta „na żart, ot, 
tyle", ale przy pierwszej sposobno­
ści wychodzą na jaw instynkty pod­
ziemia i zaznacza czynnie, że nie ma 
z nim żartów. Ona zaś, pani, dla któ­
rej przeznaczone są kwiaty, także 
nie długo pozwała wątpić, jakie są 
jej cele istotne: „dukaty za sprawie- 
nie raju". Cała piosenka zresztą w 
sposób wcale pomysłowy maskuje, 
jakie to właściwie przeżycia szwen- 
derbal wywołał i stanowi charakte­
rystyczny przykład nie tylko wę­
drówki motywów literackich także 
w pieśniach apaszów, ale ponadto 
materiał porównaczy, że należy roze­
znawać p i o s e n k i  o p r z e d ­
m ie ś c iu  od wytworów s a m e g o  
p r z e d m ie ś c ia .

Nasi przyjaciele zwierząt
Za witrynami księgarń paryskich po­

jawi! się bardzo ciekawy album Kerte- 
sza i Jabonne, zawierający zdjęcia kró­
lików, kaczek, kurcząt, świnek i t. p 
„gadziny". Zdjęcia te, schwycone obie­
ktem aparatu filmowego przez głośne­
go reżysera Kertesza, uzupełnił tek­
stem Jabonne, dorzucając cały szereg 
pięknych i ujmujących legend do prze­
ślicznych, wystudiowanych przez Ker­
tesza póz i portretów naszych domo­
wych przyjaciół-zwierząt. Piękne to 
wydawnictwo przemawia do czytelnika 
zarówno przez swoją szatę zewnętrzną 
jak i treść, bezpośrednio chwytającą za 
serce. W literaturze polskiej posiada­
my podobne, jakkolwiek o wiele skro­
mniejszych rozmiarów wydawnictwo — 
ujmującą książkę Arkadego Fiedera, 
znanego podróżnika i polskiego eksplo­
ratora Ameryki południowej: Cicho 
moi przyjaciele.
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TADEUSZ KWAŚNIEWSKI

zW« r w o r ^ n e s i e  a u t o r s t w a  „ P a n o r a m y  tfe a c ltsw ic k ie j* *
Głośnym echem odbiło się w Polsce 

znamienne oświadczenie Wojciecha 
Kossaka, złożone prasie o tym, że ini­
cjatorem i właściwym twórcą „Panora* 
my Racławickiej1' jest on, a nie śp. Jan 
Styka. Oświadczenie to wywołało na­
wet żywą polemikę prasową, w której 
jedni wypowiadali się za Styka jako 
autorem „Panoramy Racławickiej", inni 
zaś stanęli po stronie Kossaka. W  rze* 
czywistości jednak, nie przedstawiono 
dotychczas żadnych konkretnych do* 
wodów, któreby sprawę całkowicie wy* 
świetliły i ostatecznie rozstrzygnęły:

Ten niezbyt miły spór o autorstwo 
„Panoramy Racławickiej", tym bardziej 
wywołuje uczucie niesmaku, że został 
zainicjowany po zwyż 42 latach od 
czasu namalowania „Panoramy" i nie* 
mai że w 12 rocznicę śmierci Jana 
Styki.

Poza tym jest właściwie sporem jed* 
r.ostronnym, gdyż jeden ze współtwór* 
ców, a właściwie inicjator „Panoramy" 
już nie żyje, zaś ci, którzy obstają za 
Styka, nie umieli dotychczas swych ar­
gumentów poprzeć dowodnie. To sa» 
mo można powiedzieć o Wojciechu 
Kossaku, który oświadczenie swe oparł 
na argumentach niezbyt mocnych. Nie 
o to jednak chodzi. Pomijając sam fakt 
zbyt późnego ubiegania się o autorstwo 
„Panoramy Racławickiej", w dyskusji 
zwraca uwagę fakt powoływania się na 
osoby, które bezpośrednio nie miały 
styczności ani z komitetem Wystawy 
Krajowej w 1894 r., ani z Komitetem 
'Racławic Zapomniano o tych źró» 
dłach , które przecież są może najbar* 
dziej kompetentne, bo pochodzą od o* 
sób, które były bezpośrednio w tworze­
niu „Panoramy Racławickiej" zaintere* 
sowane.

N. p. choćby takie wydawnictwa jak 
Księga Pamiątkowa II. Gimnazjum im. 
Szajnochy we Lwowie, wydana z oka­
zji. 110*letniej rocznicy tego gimn. w r. 
1930. W  księdze tej m. i. znajduje się 
obszerny szkic biograficzny o śp. Janie 
Styce, który był uczniem wspomniane* 
go gimnazjum — pióra śp. dr. Alek* 
sandra Małaczyńskiego, najbliższego 
przyjaciela artysty. Szkic biograficzny 
o Janie Styce został ponadto w’ydany w 
osobnej odbitce, a cała prasa i kryty* 
ka przyjęła te pracę z prawdziwym u. 
znaniem. Publikacja ta więc była osta* 
tecznie znaną najszerszym warstwom 
inteligencji, zwłaszcza cieszyła się u* 
znaniem w czasie obchodu 110 roczni- 
cy II. Gimn. im. Szajnochy i w czasie 
wystawy Styków we Lwowie w 1930 r.

Autor wyżej omawianej pracy był 
sekretarzem Komitetu „Racławic", to 
też publikacja jego całkowicie sprawę 
wyjaśnia.

Mianowicie w publikacji tej między 
in. czytamy: str. 26*): „...Wśród tych 
prac zbliżała się Wystawa Krajowa 
projektowana na r. 1894 — a więc w 
stuletnią rocznicę zwycięstwa Kościu* 
szki pod Racławicami. Wystawa miała 
być manifestacją myśli polskiej — do* 
wodem dojrzałości i kultury. Ażeby 
podkreślić związek między tym dzie* 
łem pokojowej pracy i sławną rocznicą 
historyczną, Styka rzucił myśl by pod­
czas wystawy i w jej obrębie wystawić 
obraz panoramiczny „Racławic". — 
Zaskoczyły nas wszystkich gigantyczne 
plany tego przedsięwzięcia, gdy się do­
wiadywaliśmy od Styki jakie kołosal* 
ne wymiary musi mieć budynek i sam 
obraz (płótno 120 m. długie, 15 m. wy* 
aokiel). Równocześnie podnoszono za* 
rzut, czy obraz panoramiczny nie obni* 
ża sztuki i artystów nad nim pracują* 
cych. Co do kwestji (zachowana stara 
pisownia — przyp. tnói) kosztów, u* 
spokoił wszystkich ; przekonał dr. Z. 
Marchwicki — zaś co do strony aity* 
stycznej sam Styka dowodził przeko* 
nywująco, ie  sławną panoramę „Bitwy

”) Dr. Aleksander Małaczyński: „Jan 
Styka” (szkic historyczny).

pod Raisonville masowali przecież arty* 
ści tej miary, co Detaillę i NeuviIIe, że 
sztuka nie może być wyłącznym przy* 
wilejem bogatych — którzy dzieło arty­
sty nabyć na własność są w stanie — 
ale musi wypowiadać się we formie, 
która i robotnikowi i wieśniakowi u* 
możliwi oglądanie dziel sztuki"...

„Pamiętam expose Styki — wyglo* 
szone.z zapałem na . zebraniu grona o- 
sób, zaproszonych do pracowni artysty 
— pod koniec r. 1852 — pisze w dal* 
szym ciągu dr. Mała: :viiski — parnię* 
tam, jak przewodniczący tego zebrania, 
złotousty kaznodzieja J. E. ks. arcybi* 
skup ob. orm. Issakowicz błogosławił 
patriotycznemu pomysłowi i jak uczest* 
nicy jeden po drugim, dr. Ludwik Ku* 
bała i dr. Antoni Dziędzielewicz i Pla­
ton Kostecki poparli gorąco wnioski 
artysty. Stało się więc, że już 6. stycz­
nia 1893 zebra! się pełny komitet oby* 
watelski pod przewodnictwem dr. Ku* 
bali, a podzieliwszy się na 2 sekcje, 
finansową i artystyczną, przyprowadził 
do skutku postawienie budynku i wy* 
konanie obrazu panoramicznego „Ra­
cławic" (str. 27).

W  dalszym ciągu czytamy (str. 27):
„Styka z właściwą sobie gruntowno* 

ścią oddał się cały studiom dla tego

J a k  p ięk n a  je s t zim a  i

Wystawa światowa w  Rzymie w  1941 r.
Komisarz Światowej Wystawy w 

Rzymie w r. 1941 udzielił zbiorowego 
wywiadu prasie, komunikując szczegó* 
ły, dotyczące projektowanej wystawy.

Wystawa — zgodnie z wolą Musso* 
liniego — ma być syntezą cywilizacji 
italskiej i jej wpływów w święcie oraz 
sił twórczych ducha ludzkiego. Wy* 
stawa zajmie tereny między Rzymem a 
wybrzeżem morskim, a to w związku z 
dążeniem metropolii do rozbudowy w 
kierunku morza. Z  tego też powodu 
budynki wystawowe będą nieprowi* 
zoryczne, lecz przeważne trwale. Zbu* 
dowane zostaną nowe drogi specjalnie 
dla celów wystawy. Uruchomione będą 
liczne środki transportowe, łączące te*, 
reny wystawowe^ mjasisnu Rozszej?o_*.

dzieła — zbierał źródła historyczne — 
zapoznał się w Berlinie i Monachium 
ze stroną techniczną tego rodzaju ma* 
łowideł, zaprosił do współpracy Woj­
ciecha Kossaka, zaś dla pejzażu pozy* 
skał monachijczyka Louis Bellera, sam 
z historykiem Koczanem odwiedził po* 
le bitwy i starał się na miejscu odtwo* 
rzyć pozycje poszczególnych oddziałów 
i wreszcie skomponował szkice zasad* 
nicze obrazu".

Bardzo ważne są dalsze wywody au* 
tora:

„Uczestnicząc jako sekretarz Korni* 
tetu „Racławic" przez lat 10 w jego li* 
cznych posiedzeniach, mógłbym wiele 
opowiedzieć o losach tego przedsię­
wzięcia. Główne momenta tych dziejów 
zawiera broszura S z n u r - P e p ło w *  
s k i e g o „Panorama Racławicka", o* 
raz ilustrowany katalog tejże p. t. „Ra* 
clawice" — do których odsyłam czytel* 
nika. Obraz był gotów w maju 1894".

„Artyści podzielili pracę między sie* 
bie w ten sposób, że część obrazu obej* 
mującą atak kosynierów i zdobycie ar* 
mat aż do pozycji artylerii polskiej nad 
pogorzeliskiem w Dziemięrzycach 
(włącznie z postacią Kościuszki) ma* 
lował Styka, zaś drugą połowę W. 
Kossak Dla miłej zgody postanowio­

ne zostaną drogi i szosy już istniejące 
oraz budowana będzie nowa autostra* 
da, prowadząca od placu Weneckiego 
w Rzymie do Castel Fusano nad wy* 
brzeżem morskim. Autostrada, która o* 
trzyma nazwę Drogi Cesarskiej będzie 
miała 27 km. długości i 30—40 m. sze* 
rokości. Poza tym podwojona zostanie 
ilość linii kolejowych, łączących Rzym 
z wybrzeżem. Dworzec Centralny w 
Rzymie ulegnie gruntownej przebudo­
wie, rozszerzone też będą dworce dru* 
gorzędne. Na wybrzeżu w Ostii zbudo­
wany zostanie koło portu lotniczego 
Littorio nowy dworzec kolejowy. 
Szczególną troską otoczona będzie 
sprawa budowy nowych hoteli i do* 

. mów noclegowych.

no, że nazwiska twórców będą wymię 
niane w porządku alfabetycznym i dla 
tego w objaśnieniach itd. nazwisko W  
Kossaka idzie przed nazwiskiem Styki" 

Wyjaśnienia na temat kolejności na 
zwisk zostały ponadto ogłoszone prze 
dr. Małaczyńskiego i dr. Dziędzielewi 
cza w „Słowie Polskim" z dn. 25. wrze* 
śnia 1922 r. na str. 6, przy czym niko* 
mu nie przyszło na myśl kwestionować 
autorstwa „Racławic".

Poza tym czy wspomniana broszura
SzniirsPepłowskiego, jak też katalog 
„Racławic" nie potwierdzają argumen­
tu za autorstwem Styki. Wreszcie bar* 
dzo ważnym przyczynkiem, przema* 
wiającym na korzyść Styki jest entu, 
zjastyczny artykuł na temat „Racła* 
wic" śp. Wojciecha hr. Dzaeduszy* 
ckiego, opublikowany w „Dzienniku 
Polskim" z dnia 14. stycznia 1895 r„ w 
którym ten znakomity nestor i mece­
nas sztuki, m. in. tak pisze: „chociaż 
niektóre epizody malowane przez Kos* 
saka odznaczają się niepospolitą wer* 
wą j prawdą, trzeba mu przyświadczyć, 
że d o p i e r o  S ty k a  w n i ó s ł  m y ś l  
h i s t o r y c z n ą  i p o l i t y c z n ą  do 
p a n o r a m y ,  b e z  n i e g o  n i e  mie» 
l i b y ś m y  R a c ła w ic ,  patrzylibyś­
my tylko na najzwyczajniejsze w świe* 
ćie utarczki".

A kilka wierszy niżej, Wojciech hr.
Dzieduszycki tak pisze: „Myśl i uczu* 
cie rozegrzały i przemieniły panoramę 
i zrobiły z niej mimo wszystkiego pra* 
wdziwe dzieło sztuki; niewdzięcznym i 
niemądrym byłby ten, któryby kryty­
kował- szczegóły i wykazywał na przy* 
kład, że Styka nie był tak biegłym w 
malowaniu koni jak Wojciech Kossak. 
Kossak jest niezawodnie lepszym mała* 
rzem wojskowych epizodów. Styka zaś 
okazał się malarzem historycznym, u* 
miejącym przemówić językiem zrozu* 
mialym dla wszystkich".
Ten trzeźwy i nadzwyczaj lojalny wo* 

bec obu artystów stosunek śp. Wójcie* 
cha hr. Dziedttszyckiego nie wymaga 
chyba komentarzy. Konsekwencją stwo 
rżenia „Panoramy Racławickiej" było 
zaproszenie Styki do Węgier, gdzie za* 
mówiono u artysty obraz panoramiczny 
ilustrujący walkę o niepodległość Wę> 
gier w 1848/49. W  ten sposób po* 
wstało — wśród wielu innych — dzieło 
panoramiczne Styki zwane „Bem- 
Patófi", ilustrujące walkę gen. Bema 
pod Hermanstadtem. Panoramę ukoń* 
czyi Styka w 1S97 r., w którym też zo* 
stała ona wystawiona w Budapeszcie, 
„gdzie miała kolosalne powodzenie"*). 
Tych kilka pobieżnie przypomnianych 

fragmentów dotyczących sprawy autor* 
stwa „Racławic" mówią o wiele więcej 
od gołosłownych twierdzeń przemawia- 
cych przeciwko Styce. Tu również na* 
suwa się jeszcze jedna myśl. Dlaczego 
znakomity batalista Wojciech Kossak 
nie poruszył sprawy autorstwa „Ra* 
cławic" n. p. przed 40 laty. A  dalej, do 
dziś istnieje szereg pocztówek z podo* 
bizną śp. Jana Styki (wydanych przed 
wojną światową), na których są wymię* 
nione dzieła artysty, a m. in. i „Racła* 
wice". Oto garść faktów, które w myśl 
prawdy należało poruszyć już bardzo 
dawno.

•) Jan Styka, str. 23.

Zycie i dzieła 
Jana Sebastiana Bacha

L. G. Bachman wydał ostatnio (na­
kład Ferdynanda Schoenigha Pader* 
borń) interesującą książkę p. t. „Kan* 
tor Thomas. Introdukcje, Toccata i 
Fuga Bacha". W  dziele swym autor 
opisuje czasy, gdy Bach był kantorem 
w lipskim kościele św. Thomasa, w 
którym koncentrowało się życie muzy* 
czne 18 wieku. W  tym kościele genia!* 
ny muzyk stworzył słynną toccatę, a 
w ostatnich latach życia — fugę.
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Kronika ostatnich wystaw plastycznych
i w y d a w n ic t w  o s z tu c e

* Władysław Kozicki. „Henryk Ro­
dakowski". Wyd. Zakł. Nar. im. Osso# 
lińskich, z zasiłkiem funduszu Kultury 
Narodowej

Wielka ta monografia, owoc wielo# 
letniej pracy i dociekań historycznych 
zmarłego niedawno prof. Władysława 
Kozickiego zawiera, prócz informacyj 
źródłowych o życiu i twórczości Hen­
ryka Rodakowskiego, bogaty przegląd 
sztuki po roku 1850 w Polsce. Dzieło 
posiada niemal nadmiar materiału in# 
formacyjnego, którego obfitość zaciera 
chwilami plastykę twórczej sylwetki 
wielkiego malarza. Główną zaletą tej 
książki jest wszakże wysoce sprawie­
dliwa postawa autora wobec przeja# 
wów tej zapomnianej, względnie nigdy 
u nas niedocenianej twórczości. Wł. 
Kozicki pamiętał o tym, że twórczą 
podstawą krytyki jest uchwycenie ró# 
żnic między epokami, t. j. nastawianie 
swego punktu widzenia na okoliczno# 
ścł, jakie tworzyły epokę krytykowaną, 
nie zaś epokę krytyka.

” Zbigniew Hornung. „Pierwsi 
Rzeźbiarze lwowscy w okresie Roko­
ka'1. Wyd. Pierwszej Związkowej Dru# 
kami we Lwowie.

Znany lwowski konserwator, Zbi# 
gniew Hornung, wydal w ostatnim cza# 
sie rozprawę na tle badań w dziedzinie 
twórczości rzeźbiarskiej snycerzy lwów# 
skicb z epoki rokoka, . która pozosta# 
wiła nam szereg zabytków w rzeźbie 
kościelnej. Rozprawa zajmuje się przede 
wszystkim początkami rzeźby roko# 
kowej we Lwowie. x\utor zaznacza, że 
praca ta stanowi tylko fragment będą# 
cej na ukończeniu obszernej monogra# 
fii, poświęconej dziejom plastyki roko­
kowej w dzisiejszej Malopolsce Wscbo# 
dniej.

Praca ma na celu ujawnienie i ocenę 
twórczości najwcześniejszych artystów, 
jacy zapoczątkowują tylko późniejszy 
świetny rozwój szkoły snycerskiej 18 
w . Szkoła ta była już opracowywana 
przez badaczy, bez wyświetlenia jed­
nak jej genezy, którą odcyfrowuje wła# 
śnie w wymienionej rozprawie Z. Hor# 
nung. Idąc śladem badań autora, do# 
wiadujemy się, iź dzieje rokokowej pla­
styki lwowskiej wyrastają nagle w 
czwartym dziesięcioleciu 18 w., jako 
produkt artystycznego importu z Nie#

Praca Zb. Homunga, bardzo wnikli# 
wa i staranna, zapełnia znowu jedną lu» 
kę w historii sztuki dawnego Lwowa, 
odkrywając przez badania i zestawie# 
nia archiwalne szereg talentów i na# 
zwisk, zapomnianych przez potomność, 
oraz dzieł o wysokiej wartości, do# 
tychczas bezimiennych i nieocenionych.

* Władysław Lam. „Jak rozwijać 
twórczość malarską u dziecka do 14 
roku życia". Wyd. Zakł. Nar. im. Os# 
solióskich.

Jeden z czołowych polskich art. ma# 
larzy nowoczesnych i doskonały peda# 
gog, Władysław Lam, napisał znowu 
książkę o znaczeniu malarstwa. Tym 
razem są to wskazówki praktyczne (dy­
daktyczne) dla rodziców i nauczycieli. 
Książka jest napisana przejrzyście i 
skonstruowana w formie krótkich i 
syntetycznych rozdziałów, tematycz# 
nych. Metody nauczania twórczości 
plastycznej są oczywiście względne i 
Indywidualne; metody wszakże Wł. 
Lama wydają mi się doskonale. Książ# 
ka stanie się niezbędna w szkołach.

* Znany malarz i krytyk plastyki 
Józef Czapski opracował monografię o 
Józefie Pankiewiczu. Praca posiadać 
będzie 100 stron tekstu i 140 reproduk# 
cyj. Ukaże się niebawem w nakładzie 
Instytutu wyd. Arcta.

* W  Stanach Zj. Ameryki Półn., 
W Filadelfii, zorganizowano wystawę 
drzeworytów Stefana Mrożewskiego 
Staraniem Polish Art Serwice we 
Franklin Institute. Instytut ten wydał 
z okazji wystawy ilustrowany katalog, 
zaopatrzony w słowo wstępne dyrekło#

ra działu graficznego instytutu, G. C. 
Momingstara, który wyraża się wwiel# 
kich superlatywach o grafice polskiej 
i jej regionalnie # narodowym charak# 
terze. Wiele muzeów amerykańskich, 
nabyło prace Mrożewskiego, między 
inn. Baltimore Muzeum of Art i Li# 
brary of Congresa w Waszyngtonie.

* Tow. Przyjaciół Zygmunta Wali# 
szewskiego, wybitnego malarza, zmar­
łego niedawno, organizuje wystawę 
prac artysty, która odbędzie się w Kra# 
kowie, a następnie w Warszawie. Poza 
tym zarząd zamierza wydać monogra# 
fię artysty. Zarząd Stów, zwraca się 
ponadto do wszystkich osób, hędą-

„Dziewczęce łzy“

DZIEJE ZABÓJCY PUSZKINA. 
W  całej prasie europejskiej, szczegól­
nie zaś słowiańskiej, pojawiają się cie# 
kawę naukowe i dziennikarskie arty# 
kuły poświęcone największemu poecie 
Rosji. Najmniej stosunkowo pisze się 
o życiu Puszkina, który zginął w  po# 
jedynku z Dantesem, „pobocznym" 
synem posła holandzkiego Heckerena.

Dantes, awanturniczy arystokraty­
czny przybłęda był kochankiem pięk# 
nej żony poety, słynącej z kokieterii i . 
wymusił na Puszkinie listy ubliżające, 
które doprowadziły do pojedynku, tak 
tragicznie zakończonego śmiercią poety 
29 stycznia 1837. Dantes został zdegra# 
dowany i musiał wyjechać za granicę. 
Przez dziesięć lat mieszka! na głuchej 
prowincji francuskiej. Później znowu 
wypływa na powierzchnię, robiąc bły# 
skotliwą karierę polityczną. Podczas 
rewolucji lutowej w 1848 jest w Pary# 
żu, będąc posłem słynie jako arbiter w 
parlamentarnych pojedynkach. Bierze 
żywy udział w przygotowywaniu grun# 
tu pod cesarstwo, jest bliskim człowie# 
kiem Ludwika Napoleona. Cesarz 
Francuzów mianował go senatorem, za# 
słynął w senacie ze swoich przemó# 
wień. Poza tym utrzymuje bliskie sto­
sunki z poselstwem rosyjskim, nawet 
uprzedza Aleksandra II. przed przygo# 
towanym zamachem. Dantes umarł w 
roku 1895.

KONKURS MALARSKI N A  PRA­
CĘ 0  PUSZKINIE. W  Leningradzie

cych w posiadaniu obrazów Z. Wali# 
szewskiego, jego korespondencji lub 
jakichkolwiek dokumentów, dotyczą­
cych zmarłego artysty, o zgłaszanie 
ich pod adresem Stowarzyszenia: Kra# 
ków, ul. Mikołajska 32, m. 4.

•  „Plastyka N r. 5. Antoni. Wieczór# 
kiewicz: „Drzeworytnictwo Wincente­
go Smokowskiego". Autor w bardzo 
pociągający sposób przypomina nam 
twórczość zapomnianego u nas drzewo# 
rytnika, Wincentego Smokowskiego, 
którego renesans rozpoczął się nie­
dawno. Smokowski, uczeń Akademii 
Petersburskiej, był malarzem, drze­
worytnikiem i pisarzem. Wyjechał

ogłoszono wyniki konkursu na najlep# 
szą pracę z zakresu malarstwa, grafiki 
i rzeźby, związaną z życiem Puszkina. 
Pierwsza nagroda nie została nikomu 
przyznana, natomiast drugą otrzymali 
trzej artyści: J. Pawłów „Puszkin w 
księgarni", W. Gorbów „Pojedynek" i 
W . D. Fiedotow „Pogrzeb Puszkina". 
Najbardziej plastycznym i artystycznie 
bez zarzutu jest obraz Gorbowa, który 
subtelnie podkreślił tragiczną niemoc w 
oczach rannego poety.

WYSTAWA PUSZKINOWSKA W 
KIJOWIE. W Kijowie otwarto wysta# 
wę, na której zgromadzono wiele cie# 
kawych portretów i grawiur współcze­
snych poecie artystów oraz bogaty 
zbiór interesujących materiałów archi# 
walnych; między innymi znajdują się 
tam uwagi dyrektora liceum o sprawo# 
wańiu i postępach w nauce Puszkina, 
tudzież autografy poety i jego przyja# 
ciół.

O PUSZKINIE W  JUGOSŁAWII. 
W  związku z uroczystościami jubile# 
uszowymi ku czci Puszkina w Biało# 
grodzie przygotowano do druku ob# 
szemy tom poświęcony rosyjskiemu po# 
ecie. N a treść interesującej książki 
składają się artykuły i utwory zna# 
nych uczonych, poetów i krytyków.

ESTOŃSCY POECI O PUSZKI­
NIE. W  Tallinie ukazała się obszerna 
(250  str.), artystycznie i pieczołowicie 
wvdana książką n . t .  „Aleksander Pu#

na studia do Paryża, gdzie badał 
sztych i drzeworyt w najsławniej# 
szych pracowniach ksylograficznych.

Pod względem formalnym nawiązy# 
wał do drzeworytu 16 i 17 w. Współ­
cześni piszą o nim w r. 1842: „W Polsce 
dopiero przed kilku laty zaczęły się 
pojawiać drzeworyty". A  więc, zda# 
niem współczesnych, Smokowski był 
pierwszym drzeworytnikiem w Polsce, 
wcześniejszym znacznie od słynnej 
trójki europejskiej: Vallotona i Gau# 
guin‘a we Francji orazMunchawNiem 
czech, przypadających na ostatnie 
dziesięciolecie 19 w.

Cztery pięćdziesięciolecia: 
Preuost o sobie

W  roku obecnym czterech literatów 
francuskich obchodzi 50#lecie jubile# 
uszowe wydania swoich pierwszych 
książek: Marcel Preyost, Abel Her# 
mant, J. H. Rośny i Francis Vielć 
Griffin. „Les nouvelles Iitteraires" za# 
mieszczają wspomnienia wymienionych 
autorów, dotyczące ich literackich de# 
biutów. Pierwszą wydaną (nienapisa# 
ną) książką Prevosta był „Skorpion". 
Ukazał się w roku 1887 w nakładzie 
2.000 egzemplarzy i został rozkupiony 
w przecigu trzech miesięcy. Preyost był 
z zawodu inżynierem w monopolu tyto­
niowym, a pierwsze kroki pisarskie sta­
wiał w organie monarchistów francu# 
skich „Clairon". Dzięki zawiązanym w 
redakcji tego pisma stosunkom, dostał 
się na łamy wielkiego dziennika „Ma# 
tin“, zaś dzięki osobistej znajmości z 
Jose Maria de Heredia, głośnego po# 
ety, wszedł Preyost w kontakt z wy# 
dawcami, unikając żmudnego pielgrzy­
mowania po ich biurach. .Skorpion" 
Prevosta nie wywołał zbyt wielkiego e# 
cha w prasie — lecz w owych czasach 
nie pisało się o debitantach tak wiele 
jak dzisiaj, zwierza się autor. Dla mło# 
dego powieściopisarza drogę do sławy 
otwierał odcinek na szpaltach codzien# 
nych pism i — było to lepiej. Dzisiaj 
w powodzi nazwisk cytowanych przez 
kroniki literackie nikt się już nie orien# 
tuje i trzeba prawdziwego zbiegu oko# 
liczności, by zabłysło jakieś nowe na# 
zwisko. — W  tym samym roku zade­
biutowali z Preyostem Abel Hermant 
powieścią „La Cayalier Miserey", Ro­
śny (bracia) powieścią „Bilateral11 i 
Rośny starszy powieścią „Les Xipe> 
buz", w końcu poeta Francis Viele 
Griffin „Łabędziami" (Les Cygnes).

szkin — Valik lunet'1. Nad tłumacze­
niem liryki, epickich utworów i drama# 
tu pracowali znakomici poeci estońscy: 
A. Oraz, B. Alyert, G. Talyik, P. Vi# 
iding. N a szczególną uwagę zasługuje 
trafność w doborze wierszy, najbar# 
dziej charakterystycznych dla Puszki­
na oraz doskonałe tłumaczenie jego 
myśli.

PUSZKIN W  LITERATURZE 
ŚWIATOWEJ. Z  o k a z ji 100#ej roczni# 
cy zgonu Puszkina warto przytoczyć 
dane ilustrujące jego znaczenie w lite# 
raturze światowej.

Świadczy o nim choćby liczba prze# 
kładów na języki obce. Puszkin tłu# 
maczony był na 84 języki świata, liczba 
tych przekładów przekracza 1.500. Nie# 
które utwory poety tłumaczone były 
kilkakrotnie na ten sam język. Na 
przykład „Dama Pikowa" doczekała 
się 12 tłumaczeń na język niemiecki, 
10 na czeski, 7 na francuski, 6 na an« 
gielski. „Córka kapitana'1 była tłuma­
czona 12 razy w Niemczech, 9 razy w 
Czechosłowacji, 8 we Francji, 7 w An# 
glii etc. Dramat Puszkina „Boris Go­
dunow" był tłumaczony w Niemczech 
10 razy i we Francji 9 razy. Nawet tak 
trudne dzieła jak poemat „Eugeniusz 
Onegin" tłumaczony był na niemie* 
cki, francuski, angielski, włoski, eze# 
ski, szwedzki, duński, węgierski, serh# 
ski, polski i inne języki no kilkakroć.


